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KRYTYCY TEATRALNI.
«

Bogusławski Władysław, syn komedyopisa- 
rza, a wnuk ojca sceny polskiej, od lat trzydziestu 
stały krytyk teatralny, estetyk i czasowy kiero­
wnik artystyczny komedyi i dramatu; obecnie spra­
wozdawca teatralny „Gazety polskiej”. Włady­
sław Bogusławski rozpoczął swoją działalność pi­
sarską jako dziennikarz i spra­
wozdawca polityczny, lecz 
gruntownie wykształcony 
w kierunku estetycznym, ujął 
wkrótce pióro sprawozdawcze, 
a było to w porze pomyślnego 
rozkwitu sceny warszawskiej, 
na której obok Bakałowiczo- 
wej i Palińskiej, stanęła Mo­
drzejewska, Romana Popiel, 
a w czas jakiś później Deryn- 
żanka. Królikowski potężnym 
swym talentem podniósł tez 
poziom naszego dramatu i tra- 
gedyi, a na scenę krajową po­
częli wchodzić utalentowani au­
torzy, tacy jak: Narzymski, Ba­
łucki i Bliziński. Bogusław­
ski wtedy wraz z Szymanow­
skim, Kenigiem i Kaszewskim 
poczęli wieść krytykę teatralną 
na szersze horyzonty, gdy 
przedtem redukowała się ona 
prawie że tylko do wzmianek 
i suchych sprawozdań, nie in­
teresują cych zbytnio ogółu.
Kiedy prezes Muchanow po­
wołał Bogusławskiego do obję­
cia re żyseryi komedyi i drama­
tu, jako surowy choć sprawie­

dliwy krytyk, napotkał on na zaściankowe, pokątne 
zawiści i niechęć tych, którzy poczęli upatrywać 
w nim człowieka szukającego jeno urzeczywist­
nienia swych ambicyj... Zniechęcony więc do pra­
cy w kierunku scenicznym, po dziesięcio-miesięcz- 
nem spełnianiu swych obowiązków, ustąpił z pola 

walk, kłopotów i intryg zakuli­
sowych... lecz od tej chwili 
z podwójną energią ujął sztan­
dar krytyki teatralnej, a trzeba 
mu przyznać, że niesie go 
z prawdziwą godnością i przeję­
ciem się szlachetną misyą, że 
sztandar ten jest czysty i nie 
splamiony żadną prywatą...

Prócz prac oryginalnych, 
Bogusławski tłómaczył sporo 
sztuk francuzkich i napisał wie­
le studyów literackich i este­
tycznych, a przekłady scenicz­
ne odpowiadały zwykle wyma­
ganiom tej sceny, na którą nie- 
wolno jest wprowadzać utwo­
rów podejrzanej wartości mo­
ralnej... Redagował także przez 
czas jakiś pismo illustrowane 
„Wieniec”, obecnie zaś jest kie­
rownikiem „Biblioteki warszaw­
skiej”. Jego dzieło „Siły i środ­
ki naszej sceny” odegrało ro­
lę gałęzi zatkniętej nagle w wiel­
kie mrowisko; w książce tej bo­
wiem autor nie obwijając nic 
w bawełnę, wykazał zalety, ale 
też i wiele braków naszej pierw­
szej sceny krajowej. Surowym
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też jest w swoich sądach, mówiąc np. w „Echu”
0 teatrze mejningenskim, a jednocześnie wykazu­
jąc usterki naszego; lecz kto kocha scenę własną, 
pojmuje jej wymagania i potrzeby, wykazując je 
w świetle bezstronności, ten często ściąga na swo­
ją głowę gromy. Stare to przysłowie: „Prawda 
w oczy kole...” Bogusławski tez, jako krytyk su­
mienny i wysoce inteligentny, niejednokrotnie od­
czuł to na sobie, a jednak nie zwracając uwagi na 
bezzasadne zarzuty zbytniej surowości, uczciwy 
ten a pracowity obrońca sceny szedł naprzód do 
zakreślonego celu, aż wreszcie powoli umilkły żale, 
docinki i żarciki pewnych odłamów prasy — i dzi­
siaj Bogusławski zdołał już, jeśli nie przekonać 
niechętnych, to przynajmniej uchylić ich czoła 
przed prawdą, pracą i wieloletnią zasługą.

Bosakowski Stanisław, urodź, w Koniecpolu 
w r. 1867. Przybywszy do Warszawy w r. 1889, 
rozpoczął swoją karyerę dziennikarską jako współ­
pracownik ówczesnego „Ziarna”. Od r. 1891 prze­
szedłszy do redakcyi „Słowa”, niezależnie od spra­
wozdań o przedstawieniach, prowadził dział eko­
nomiczny. Nadto od r. 1893, będąc stałym współ­
pracownikiem „Gazety warszawskiej”, prowadzi 
tamże wyłącznie dział sprawozdawczy teatralny
1 przegląd muzyczny. Bosakowski napisał dla 
sceny jednoaktowy obrazek dramatyczny p. t. 
„Żona”, oraz diukował swój utwór dramatycz­
ny p. t. „Yukatan”.

Dobrowolski Adam, ur. w ziemi wieluńskiej. 
Były wychowaniec uniwersytetu warszawskiego, 
następnie po ukończeniu uniwersytetu Jagielloń­
skiego, w r. 1891 zaciągnął się pod sztandary lite­
rackie. W r. 1894, przybywszy do Warszawy, 
objął dział sprawozdań literackich i recenzyj tea­
tralnych, które pomieszcza przeważnie w „Kurye- 
rze porannym", niezależnie jednak od tego, prace 
Dobrowolskiego ukazują się nierzadko w „Kurye- 
rze codziennym”, „Warszawskim”, w „Gazecie pol­
skiej”, „Tygodniku illustrowanym”, „Echu muzycz- 
nem”, „Niwie”, „Kraju”, „Bluszczu” i „Ateneum”.

Gawalewicz Maryan-Konstanty, urodź, dnia 
21 października r. 1852 we Lwowie. Po ukończe­
niu tamże szkół średnich, a w Krakowie—instytutu 
technicznego (na wydziale inżynierskim) począł 
uczęszczać na wykłady uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Po odbyciu służby wojskowej i uzyskaniu 
stopnia oficerskiego, przeniósł się w r. 1876 do 
Warszawy, gdzie do tej pory przebywa, poświę­
ciwszy się zupełnie zawodowi literackiemu. Wcze­
śnie wziął się do pióra i w r. 1868-m wydrukował 
w kilku numerach „Przyjaciela domowego” pod 
redakcyą Stupnickiego we Lwowie nowellę p. t. 
„Jedno więcej”. Od tego czasu pracował nieustan­
nie na polu piśmiennictwa. Na ławie uniwersy­
teckiej z Karolem Bartoszewiczem, Stanisławem 
Grudzińskim i kilkoma innymi kolegami, założył 
tygodnik p. t. „Szkice naukowe i literackie”, któ­
rych był głównym współpracownikiem, aż do opu­
szczenia Krakowa i przeniesienia się do Warszawy, 
gdzie znalazł przedewszystkiem oparcie w „Kurye- 
rze warszawskim”, wprowadzony do tego pisma

przez Wacława Szymanowskiego. W lat kilka 
później wstąpił do redakcyi „Kłosów”, objąwszy 
stanowisko feljetonisty tego pisma. Po śmierci 
Stanisława Grudzińskiego objął kierunek literacki 
„Tygodnika powszechnego” i redagował go do 
czasu przejścia tegoż pisma na własność firmy 
Gebethnera i Wolffa. Od lat kilku pracuje stale 
w „Tygodniku illustrowanym” jako współredaktor. 
Uprawia głównie wszystkie rodzaje belletrystyki — 
pisze poezye (wydanie krakowskie z illustracyami 
Stachiewicza), nowele, powieści społeczno-obycza­
jowe, komedye (dwie serye wydane nakładem Ge­
bethnera i Wolffa), studya literackie i krytyczne, 
(sylwetki i szkice literackie), jak: o „Bohdanie Zale­
skim”, „O autorze Fircyka w zalotach” i t. d.

Sprawozdawcą teatralnym był w „Gazecie 
warszawskiej”, w „Tygodniku powszechnym”, 
„Kłosach”, zastępował Edw. Lubowskiego w „Ty­
godniku illustrowanym”. Najdłużej pracował ja­
ko recenzent w „Kuryerze porannym”. Obecnie 
pisze tygodniowe sprawozdania z teatru i muzyki 
w korespondencyach do „Kraju” i prowadzi dział 
krytyki teatralnej w „Bluszczu”. Tłómaczył z nie­
mieckiego, francuzkiego i włoskiego jednoaktówki: 
„Róza i oset”, „Lydia” Gensichena, „Maryonetki” 
Cervantesa; komedye: „Kato niezłomny” Laube’go, 
„Honor” Suderman’a, „Dwie damy” Pawła Ferra- 
rego, „Cień” Lindau’a, „Gismonda” Wiktoryna 
Sardou, „Nora, Poskromicielka zwierząt”, „Pan 
Senator” Schönthan’a. Oprócz jednoaktowych ko- 
medyj, granych na scenie warszawskiej, jak: „Po 
drodze”, „Kraszewski w Warszawie”, „Preludyum 
Chopina”, „Lekcya deklamacyi”, „Figiel Benvenu- 
ta”, „Perła”, „Barkarola” (tłómaczona na język 
niemiecki), „Guzik”, „Hannibal ante portas”, 2-ak- 
towa sztuka „Stare długi”, „Prolog” na otwarcie 
teatru Wielkiego po odrestaurowaniu, „Wyprawa 
na Olimp”; rozsypał też mnóstwo monologów 
wierszem i prozą, które spopularyzował na estra­
dach koncertowych.

Zbiory nowel: „O niej” 2 tomy, „Majster do 
wszystkiego”, „Z mego albumu”, „Żona”, „Dusze 
w odlocie”. Powieści: pierwsza większych rozmia­
rów, drukowana w „Bluszczu” p. t. „Gasnąca du­
sza”, następnie „Filistry” 2 tomy, „Drugie poko­
lenie” 2 tomy, „Mechesy” 2 tomy, „Szubrawcy’’ 
3 tomy, „Ćma”, „Mgła”, „Od jutra”, „Bluszcz”, 
„Biedni ludzie”, „Niczyja” i „Cudak”.

Jednem z najpiękniejszych dzieł Gawalewicza 
jest „Królowa niebios. Legendy o Matce Bos­
kiej“ według podań ludowych.

Jako krytyk-sprawozdawca odznacza się wiel­
ce wytrawnym sądem, a jego wskazówki udziela­
ne artystom są przez nich cenione i w zastosowa­
niu wydają pożądane rezultaty. (Patrz portret 8-y 
w gruppic p. t. „Autorzy dramatyczni” 1.1).

Hanicki Tadeusz, sprawozdawca muzyczny 
„Echa”. Po ukończeniu szkół w Odesie, udał się 
do Wiednia, gdzie studyował grę skrzypcową pod 
kierunkiem Dont’a, poczem przeniósł się do Berlina 
do Krolla szkoły wyższej muzycznej, gdzie prze­
szedł pod kierunek Joachima. Po ukończeniu stu- 
dyów objął posadę solisty w orkiestrze Bilse’go,
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gdzie siedział przy jednym pulpicie z przyjacielem 
swym Thomson’em. Hanicki urządzał w Berli­
nie wieczory kameralne wraz z pianistą węgier-

Hanicki Tadeusz.

skim Agghazy’m; wieczory te cieszyły się zarówno 
ze względu na wykonanie jak i na repertuar wiel- 
kiem uznaniem. Wkrótce potem stanął na czele 
kapeli własnej, która wraz z chórami wykony­
wała szereg utworów klasycznych, sprowadzając 
dla kierownika wyrazy najwyższej podzięki ze stro­
ny muzykalnego miasta i krytyki. Jednocześnie 
zasłynął Hanicki jako wyborny nauczyciel skrzy- 
pców, zalecany i rekomendowany przez Joachima. 
Biorąc żywy udział w życiu muzycznem Berlina, 
objął Hanicki sprawozdania z ruchu koncertowe­
go i operowego w dzienniku „Berliner Börsen Zei­
tung”, celujące wprawnością i sprawiedliwością 
sądu.

Raszewski Kazimierz. Poeta i pisarz drama­
tyczny, myśliciel głęboki, znawca klasyków staro­
żytnych, a nadewszystko krytyk znakomity w spra­
wach literatury i sztuki — oto w kilku słowach 
streszczona działalność Raszewskiego, obejmująca 
rozległe obszary na polu piśmiennictwa polskiego. 
Urodzony w 1825 r. w.Warszawie, syn wojsko­
wego, łączy Raszewski w charakterze swoim pra­
wość nie dopuszczającą żadnych ustępstw ni zbo­
czeń i pociąg do artyzmu; prawość zapewniła mu 
powszechny szacunek jako krytykowi, - pociąg 
do artyzmu skłonił go do poświęcenia się przekła­
dom dzieł klasycznych, a poświęceniu temu za­
wdzięcza literatura polska, obok wielu innych, 
przyswojenie jej arcydzieł Eschylosa w tak pięk­
nym języku, z tak wiernem oddaniem ducha epoki

właściwej, że słusznie można powiedzieć o Ra­
szewskim, iż nie tłomaczył, lecz odtwarzał arcy­
dzieła starożytnej Hellady. Publicystyczna dzia­
łalność Raszewskiego sięga dość odległych czasów, 
gdyż jako młodzieniec 25-io letni wydał on pierw­
szą swoją pracę, mianowicie „Burggrafów” Wik­
tora Hugo w przekładzie polskim; było to w roku 
1851, a zatem ma Raszewski po za sobą 45 lat za­
służonej pracy w piśmiennictwie. W ciągu tego 
czasu zdołał przyswoić literaturze polskiej trage- 
dye Eschylosa, Sofoklesa, arcydzieła Dante’go, 
Wirgiliusza, gdyż równie łaciński jak i grecki język 
zna dokładnie jak swój własny. Z nowożytnych 
autorów znany jest jego przekład „Filiberty”, trzy­
aktowej komedyi wierszem; przełożył też „Nero­
na” Piotra Cossy, a na tle tego dramatu osnuł 
śliczny obrazek własny p. t. „Tancerka”; orygi­
nalnie napisał komedyę w jednym akcie p. t. „On 
będzie moim”, zaliczony stale do repertuaru Tea­
tru Rozmaitości. Nie na tern kończy się działal­
ność piśmiennicza Raszewskiego. Oprócz klasy­
ków, badał on historyę starożytną, a owocem tych 
studyów jest wzorowe opracowanie literatury grec­
kiej. Zawsze jednakże z zamiłowaniem powracał 
do sztuki, a zwłaszcza teatr nęcił go przed mnemi; 
teatrowi też poświęcił lwią część myśli swoich 
i pracy, jako wieloletni, gruntownie wykształcony, 
indywidualnie wyrobiony i sumienny krytyk, a wy­
powiadał głębokie sądy swoje przeważnie na ła­
mach „Ruryera Warszawskiego”. Rrytyki Ra-

Kaszewski Kazimierz.

szewskiego są także arcydziełami w swoim rodza­
ju: wolne od wpływów postronnych, wszelakiej 
żółci, polowania na efekty, zalecają się przedmio-
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towością, trafnem zdaniem i szczerą radą, pełną 
serca wówczas nawet, gdy są ostre. Nie chwali 
się erudycyą (o której brak nikt przecież poważne­
go krytyka nie posądzi); nie mówi o sobie, lecz
0 rzeczy, którą krytykuje; nie zdradza głębokiej 
znajomości spraw zakulisowych bądź w beletry­
styce, bądź w teatrze, ale dowodzi głębokiej zna­
jomości rzeczy i stawia dokumenty wiedzy i do­
brej woli.

Kenig Józef, nestor naszych krytyków i pu­
blicystów, urodzony d. 16 lutego r. 1821 w Płocku. 
Po ukończeniu gimnazyum Ś-ej Anny w Krako­
wie, wstąpił na wszechnicę Jagiellońską, gdzie głó­
wnie Wiszniewskiemu zawdzięcza oddanie się stu- 
dyom literacko - krytycznym. Powróciwszy do 
Królestwa po kilkoletniej aplikacyi sądowej, prze­
rzucił się do dziennikarstwa. W „Nadwiślaninie”
1 „Dzienniku” pierwsze stawiając kroki, pięknym 
i śmiałym szkicem „O dandyzmie warszawskim” 
pomieszczonym w „Gazecie warszawskiej”—zwró­
ci! uwagę na swój talent dziennikarski i odtąd wy­
trwale zasilał „Gazetę” już to jako współpraco­
wnik, już jako naczelny redaktor.

Z prac twórczych biografia wymienia jedną 
tylko powiastkę Keniga. W liczbie niewielu prze­
kładów, K. przyswoił piśmiennictwu naszemu pięk­
ny dramat Wiktora Hugo „Angelo Malipieri“. Głó­
wna jednak działalność pisarza przypada na poli­
tykę, sprawy społeczne i krytykę artystyczną, od­
znaczającą się zawsze bezstronną oceną dzieł sce­
nicznych.

Lubowski Edward, ur. w r. 1839 w Krakowie, 
słuchacz uniwersytetu krakowskiego w okresie po­
między r. 1857 —60. Na niwie literackiej próbo­
wał sił swoich w rozmaitym rodzaju, już to zasi­
lając najprzód swemi pracami redakcye „Niewia­
sty” i „Dziennika literackiego”, już to oddając się 
studyom dziejowym, pisząc i drukując rozprawę 
o Maryi Leszczyńskiej, już to zwracając się do 
tworzenia szeregu utworów z dziedziny belletry- 
styki i dramatu.

Powieści Lubowskiego, drukowane pod pseu­
donimem Spirydonn („Więdnące dusze”), Bole­
ją Kruta („Na pochyłości”), lub też pod własnem 
nazwiskiem („Aktorka”, „Krok dalej”, „Cichy Ja­
nek i głośny Franek”. „Kochanek Małgosi”, oraz 
dużo drobnych, rozproszonych po czasopismach) - - 
odznaczają się zawsze trafnością rysów w charak­
teryzowaniu ludzi, wiernością odtworzenia ich sła­
bostek, a pod względem literackim - skrupulatnie 
przestrzeganą czystością języka.

Tęż samą cechę odnajdujemy w komedyach 
Lubowskiego, stanowiących główny jego dorobek 
literacki. Poczynając od najdawniejszych kome- 
dyj Lubowskiego („Karyery” r. 1863, i „Protego­
wany” r. 1864), a następnie „Ubogich w salonie" 
(pierwszej sztuki Lubowskiego, wystawionej w r. 
1865 w Warszawie) — młody autor chłoszcze bi­
czem satyry zdrożności społeczeństwa, sobkostwo, 
obłudę ludzi używających niesłusznie, dzięki mate- 
ryalnej pozycyi, opinii „uczciwych”, fałszywy pie­
tyzm, dewocyę i t. p. „Żyd” zdobywa dla autora

na konkursie w r. 1868 nagrodę. Tutaj następu­
je siedmioletnia przerwa w zawodzie komedyopi- 
sarskim Lubowskiego, wypełniona współpraco- 
wnictwem w „Kłosach” (felietony) i w „Bibliotece 
Warsz.” (sprawozdania z literatury polskiej i ob­
cej), poczem teatr Rozmaitości wystawił „Nietope­
rzy ’, komedyę pełną zalet co do charakterów i sty­
lu. Następne sztuki Lubowskiego: „Pogodzeni z lo­
sem” (1878), „Sąd honorowy” (1880), „Jacuś” 
(1882), „Osaczony” (1886), „Pizyjaciółki” (1890) 
i „Bawidelko” — zyskały autorowi opinię wytraw­
nego malarza natur samolubnych, złośliwych, te- 
tryków, obieżyświatów, intrygantów, letkiewiczów 
lub pasibrzuchów. Miłość odgrywa podrzędną ro­
lę w komedyach Lubowskiego. Krotochwile: „Czar- 
nokwit”, „Kiedyż obiad?”, „Przez wdzięczność” 
i „Wycieczka z przeszkodami” — mają charakter 
anegdotyczny.

W ostatnich latach zajął Lubowski poważne 
stanowisko w szeregu krytyków teatralnych i pro­
wadzi ten dział w dwóch pismach, mianowicie 
w „Echu muzycznem i teatratralnein”, oraz w „Ty­
godniku illustrowanym”. Zdrowy sąd o rzeczy, 
objektywność przedmiotu i ściśle wymierzona spra­
wiedliwość, oto najgłówniejsze zalety Lubowskie­
go, jako krytyka. Rozbiera sztukę trafnie, sąd
0 grze wydaje bezstronny, chociaż nawet ostry, 
jednak przychylny. Unika starannie błyskotliwo­
ści, nie chełpi się erudycyą, nie feruje wyroków bez 
apelacyi; ze sprawozdań Lubowskiego wieje rzetel­
ne przywiązanie do literatury i do teatru.

W „Bibliotece warszawskiej” przez 10 lat 
prowadził dział krytyki literackiej i teatralnej. 
W „Kłosach” umieszczał Przeglądy literackie, pi­
sał też Przeglądy literatury zagranicznej dla „bło 
wa”, „Gazety polskiej” i „Kurjera warszaw­
skiego”.

W roku 1895 Lubowski święcił 30-lecie zawodu 
literackiego. (Patrz portret 13-ty w grupie „Auto­
rzy dramat.” 1.1).

Mieszkowski Antoni, urodzony w roku 1865. 
Ukończywszy szkoły w Warszawie, wyjechał na­
stępnie do Krakowa w celu kształcenia się w tam­
tejszym uniwersytecie. Zaciągnąwszy się później 
w szeregi dziennikarskie, rozpoczął swoją karye- 
rę publicystyczną od pisania artykułów estetycz­
nych, feljetonów, wreszcie i krytyk teatralnych. 
W r. 1884 wydał zbiorek swoich nowel pod pseu­
donimem Sęka, a w r. 1887 ukazał się drugi tom 
tegoż autora. W r. 1884 A. Mieszkowski, będąc 
już w Warszawie, pisał recenzye teatralne w „Wie­
ku”, w „Kuryerze porannym” i w „Przeglądzie 
literackim”, a jego kroniki w „Tygodniku illustro­
wanym” zjednały my opinię dobrego feljetonisty.

Przed paroma laty powołany na stanowisko 
redaktora „Kuryera Codziennego”, pozostawał na 
niem do września r. 1896.

Stworzony na dziennikarza, odznacza się 
Mieszkowski temperamentem nerwowym, często­
kroć niepowściągliwym, darem spostrzegawczym
1 wielką zdolnością szybkiego oryentowania się 
w sytuacyi. Jako feljetonista, włada potoczystym
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językiem; umie efektownie grupować fakty. Wy­
borny znawca teatru, krytyk zdolny, chociaż nie­
kiedy złośliwy, celuje Mieszkowski w dawaniu 
praktycznych wskazówek. Dusza to artystyczna, 
wyobraźnia bujna i pierwszorzędny talent dzienni­
karski.

Poliński Aleksander, krytyk muzyczny „Ku- 
ryera porannego” i „Tygodnika illustrowanego”, 
archeolog muzyczny, urodzony w Sandomierskiem 
r. 1845. Lekcye harmonii pobiera! od W. Żeleń­
skiego, teoryi zaś i kontrapunktu udziela! mu 
Z Noskowski, instrumentacyi A. Munchhejmer.

Jako krytyk odznacza się wielką znajomością 
przedmiotu, a będąc zawsze sprawiedliwym i nie

Mieszkowski Antoni.

rządząc się prywatą, zdziałał, iż z jego sprawo­
zdaniami ogół szerszy musi się liczyć seryo. W li­
teraturze też muzycznej Poliński zajął jedno z pierw­
szych miejsc. Z licznych prac jego na wyróżnie­
nie zasługują: „O muzyce kościelnej i jej reformie”, 
„Bekfarck sławny lutnista Zygmunta Augusta’’, 
„Monumenta musicae sacraein Polonia” („Echo” 
r. 1886), „Wacław z Szamotuł” („Echo” r. 1881), 
„Znakomici cudzoziemscy muzycy w Polsce” 
(„Echo r. 1832). W r. 1890 wydał „Śpiewy 
chóralne kościoła Rzymsko-katolickiego, zebrane 
z zabytków muzyki religijnej polskiej z XVI i XVII 
wieku”, i in. Obecnie pracuje nad dziełem obszer- 
nem illustrowanem, noszącem tytuł. „Historya 
muzyki polskiej”. Od lat kilku zajmuje stanowi­
sko sekretarza „Towarzystwa Muzycznego”.

Rajchman Aleksander, redaktor „Echa mu­
zycznego, teatralnego i artystycznego”, ur. w War­
szawie w r. 1855. Po ukończeniu szkół średnich 
studyował literaturę pod kierunkiem profesora Ma­
łeckiego we Lwowie, poczem wyjechał do Mona­
chium, gdzie uczęszczał na wykłady estetyki profe­
sora Carrière’go. Przybywszy do Warszawy współ­
pracował w kilku pismaeh, a od r. 1874 do 1879 
był redaktorem „Gazety handlowej”. W r. 1882 
nabył wychodzący wówczas dwutygodnik „Echo”, 
zamieniając to czasopismo na tygodnik literacko- 
artystyczny. Pisał studya o postaciach dramatu 
niemieckiego (r. 1888), o „Don Juanie” w literatu­
rze powszechnej, krytyki literackie i teatralne, za­
mieszczając je w „Echu” i w „Kuryerze warszaw-

Poliński Aleksander.

skim”, jako zastępca K. Zalewskiego. Oddzielnie 
wydał broszurę o „Madame Sans-Gêne”. Nowelle 
i poezye swoje podpisywał pseudonimami: Lea 
i Mefisto. Jako wytrawny krytyk zyskał ogólne 
uznanie, a ze zdaniem jego liczą się artyści i kiero­
wnicy scen. (Patrz portret na str. 10).

Śliwowski Józef ur. w Kaliszu r. 1858. Po 
ukończeniu wydziału prawnego w Uniwersytecie 
warszawskim, w r. 1881, mianowany został ad­
wokatem przysięgłym. Niezależnie jednak od za­
jęć swojej specyalności prawniczej, J. Śliwowski 
zajmuje jedno z wybitniejszych stanowisk, jako 
publicysta i recenzent teatralny. Prace swoje po­
mieszczał dawniej w „Gazecie polskiej” i w „Ni­
wie”; obecnie zaś prowadzi stale dział krytyki tea-
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Rajchman Aleksander

tralnej w „Dzienniku dla wszystkich”. Krytyki 
J. Śliwowskiego noszą na sobie przedewszystkiem 
cechę wytrawnej i gruntownej znajomości sztuki 
i odznaczają się przytem bezstronną oceną dzieł 
i autorów dramatycznych. J. Śl. jest również re­
daktorem „Romansu i powieści”, kierownikiem 
„Kolców”, oraz cenionym współpracownikiem 
kilku pism warszawskich. Dla sceny napisał dra­
mat p. t. „Ojciec Marcyala”.

Zahorowski Władysław ur. w r. 1832 w War­
szawie. Po ukończeniu instytutu szlacheckiego, 
począł studyować śpiew. Uczył się czas jakiś 
u Słoczyńskiego, a następnie kształcenie swego 
głosu powierzył Adamowi Ciechanowskiemu. Nie 
poprzestając na tern, zasięgał rad od A. Ziółkow­
skiego i Quatrini’ego. W r. 1854, wystąpiwszy 
po raz pierwszy publicznie, zdobył sukces niemały, 
rodzina jednak sprzeciwiła się jego zamiarom wstą­
pienia na scenę, a z tego powodu obiecujący 
talent nie został na usługach teatru. Od tej je­
dnak chwili słyszano go dość często na estradzie, 
a jako nigdy niestrudzony organizator koncertów 
na cele dobroczynne Zahorowski znany jest ze 
swej energii i gotowości na usługi innych. Jego 
to staraniem na scenie teatrzyku dobroczynności 
ukazała się operetka Moniuszki „Chatka”, wyko­
nana siłami amatorskiemu jako też „Zaślubiny 
Joasi” i Rożnieckiego jednoaktowa operetka „Cza­
ry”. Jako kompozytor dał się poznać wydaniem 
popularnego do dzisiaj utworu do śpiewu „Czarne 
oczy”. Jakiś czas był sprawozdawcą muzycznym 
w „Gazecie warszawskiej”, „Gazecie polskiej”,

' „Kuryerze codziennym” i w „Echu muzycznem”. 
I Zahorowski został niedawno zaproszony na god­

ność prezesa sekcyi im. Moniuszki, i znany jest ze 
swej energii, jako wice-prezes Towarzystwa Mu­
zycznego. (Patrz portret str. 11).

Zalewski Kazimierz. Jeden z najznakomitszych 
współczesnych dramaturgów naszych a bezwa­
runkowo z nich najpłodniejszy, Kazimierz Zalew- 

I ski urodził się w grudniu r. 1849, w Płocku.
Bogatą w owoce i niepospolicie ruchliwą dzia­

łalność swoją pisarską rozpoczął Kazimierz Zalew­
ski bardzo młodo, gdyż jako 20-letni młodzieniec 
wystąpił w r. 1869 z pierwszym utworem swoim, 
jednoaktówką p. t. „Bez posagu” przed publiczno­
ścią teatru Rozmaitości.

W rozwoju nowoczesnej literatury dramatycz­
nej polskiej K. Zalewskiemu przypada jedno 
z miejsc honorowych; teatr zawdzięcza mu wiele 
powodzeń w ciągu ostatnich lat 25-u, a ogół — po­
ruszenie w żywym dyalogu i w akcyi scenicznej 
wielu kwestyj blizko dotykających życia i obycza- 

I jów miejskich.
Początki twórczości K. Zalewskiego nie były 

łatwe. Towarzyszyła im niejedna ostra nagana 
ze strony krytyki — jak to zwykle bywa — mniej 
lub więcej usprawiedliwiona. To jedno wszelako 
jest pewne, że juz w pierwocinach dramatycznych 
zapowiadał się w Zalewskim talent spostrzegaw­
czy, który odpowiedniemi studyami poparty, roz­
winął się potężnie w ostatnim dziesiątku lat jego 
karyery pisarskiej.

Po jednoaktowej komedyi „Bez posagu”, obda­
rzył K. Zalewski scenę całym szeregiem utworów,

Śliwowski Józef
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które notujemy w porządku chronologicznym. 
Drugą z kolei była komedya również jednoaktowa 
p. t. „Wycieczka za granicę”. Tu następuje pa­
roletnia przerwa w twórczości scenicznej Zalew­
skiego. W ciągu tej przerwy autor nasz zajmo­
wał się przekładem dzieł niektórych klasyków 
francuzkich i włoskich, tłómaczył też, między inne- 
mi, szekspirowskiego „Hamleta”. Prace te i stu- 
dya przy nich odbyte wpłynęły dodatnio na dalszą 
działalność twórczą K. Zalewskiego, wyrobiły styl 
jędrny i dopomogły do przyswojenia sobie łatwo­
ści w pisaniu dyalogów zajmujących, lekkich, czę­
stokroć satyrycznych, a zawsze pełnych życia — 
to też dyalog Zalewskiego w niektórych utworach 
w niczem nie ustępuje świet­
ności słowa najsłynniejszych 
komedyopisarzy fr a n c u z- 
kich.

Do mistrzostwa takiego 
doszedł Zalewski drogą 
uporczywej pracy wielolet­
niej. Przerabiał całe sceny, 
całe akty i to niejednokro­
tnie i nie wypuścił utworu 
na świat, dopóki nie był pe­
wny, że forma jego odpo­
wie wymaganiom. Estetyk 
i krytyk jasno formułujący 
swój sąd, surowym potra­
fił Zalewski być sędzią dla 
siebie samego — i to było 
jedną z głównych dźwigni 
w karyerze jego pisarskiej.

W r. 1874 ukazała się 
na scenie Rozmaitości ko­
medya jego wierszem pisa­
na, p. t. „Z postępem”, a w 
następnym r. 1875 przed­
stawiono na tejże scenie po 
raz pierwszy komedyę w 5 
aktach „Przed ślubem”, przy­
jętą przez publiczność i kry­
tykę bardzo przychylnie.
W ciągu następnych lat na­
pisał Zalewski „Złe ziarno”
(1876), „Damę treflową”
(1878), „Artykuł 264” (1879) „Podkomorzynę” 
(1880), ale żaden z tych utworów nie mógł zdo­
być sobie tej sympatyi ogólnej i takiego powodze­
nia, jakiem cieszyła się przez szereg lat komedya 
„Przed ślubem”.

Pomiędzy przytoczonemi wyżej utworami na­
leży się miejsce dramatowi „Marco Foscarini”, na­
pisanemu w r. 1877 i pięknej jednoaktówce „Spu­
dłowali”, osnutej na tle wojny flamandów z hisz- 
panami w XVI stuleciu. W obu tych utworach, 
a zwłaszcza w ostatnim, rozwinął Zalewski wiele 
fantazyi twórczej obok nastroju poetyckiego, zwła­
szcza w scenach uczuciowych.

Ogromna zdolność podpatrywania ułomności 
ludzkich, odgadywania pobudek w charakterze 
wybitniejszych jednostek społecznych, wielka zna­

jomość życia towarzyskiego i specyalne wykształ­
cenie prawnicze, oto środki któremi Zalewski potra­
fił rozporządzać w wysokim stopniu.

Po komedyi „Przed ślubem” wszakże dopiero 
„Friebe”, „Nasi zięciowie” i „Małżeństwo Apfel”, 
przedstawione w latach pomiędzy r. 1885 a 1888, 
ustaliły rozgłos Zalewskiego jako twórcy sztuk 
obyczajowych, sięgających głębiej nietylko w mę­
ty życia społecznego, ale i w tajniki przemysłowo- 
handlowe, które dotychczas tak dyskretnie usuwa­
ły się z przed oczu komedyopisarzy naszych.

Jak różnorodną jest twórczość K. Zalewskiego, 
mamy dowód w tern, że wydał trzy utwory po so­
bie idące, a różniące się całym światem w treści 

swojej. Są to: „Synowie 
bogów”, komedya osnuta na 
tle dziejów klasycznej Gre- 
cyi (r. 1888), „Oj mężczy­
źni, mężczyźni!“, farsa wzo­
rowana na najlżejszych 
w tym rodzaju utworach 
francuzkich (r. 1890) i frag­
ment „Królowa Opinia“, 
w tymże r. 1890 napisany, 
w którym Zalewski zapusz­
cza się w ostrą krytykę ist­
niejących stosunków dzisiej­
szych.

W roku 1892 ujrzeliśmy 
po raz pierwszy „Prawa ser­
ca“, sztukę opartą równie 
jak kilka poprzednich na tle 
stosunków przemysłowych. 
Po wydaniu na świat tej 
ostatniej sztuki, nie odezwał 
się Zalewski przez dwa lata 
jako pisarz dramatyczny, 
ograniczając się na działal­
ności krytyka teatralnego.

Pilnie śledząc nowe prą­
dy w literaturze zagranicz­
nej, nie mógł K. Zalewski 
pozostać obojętnym wobec 
powodzeń najnowszej szko­
ły dramaturgów niemieckich 
i skandynawskich, a ulegając 

pociągowi, stworzył obraz w guście symbolicznym 
p. t. „Jak myślicie“, w którym w sposób oryginalny 
postawił świat rzeczywisty wobec faktów urojo­
nych. W r. 1895 ukazała się nowa komedya 
„Łotrzyca“, w której Zalewski bez ogródki chłosz- 
cze rozwiązłość obyczajów. W tymże r. 1895 na­
pisał piękny prolog p. t. „Sen“ na otwarcie teatru 
łódzkiego — prolog odznaczający się rzetelnym 
nastrojem i zacięciem poetyckiemu

Ostatnie dwa utwory Zalewskiego to „Syn“ 
grany w r. b. na scenie Rozmaitości i „Lichwiar­
skie swaty“, farsa wystawiona w teatrzyku ogród­
kowym „Wodewilu“ w lecie r. 1896.

W r. 1894 obchodził K. Zalewski 25-letni jubi­
leusz swojej działalności komedyopisarskiej, która
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niezawodnie wzbogaci naszą literaturę dramatycz­
ną jeszcze niejednym utworem.

Działalność Zalewskiego jako krytyka teatral­
nego nie należy do najwybitniejszych, ale zasłu­
guje na uwagę. Wyborny znawca teatrów krajo­
wych i zagranicznych, celuje Zalewski w porówna­
niach, wyciąga sprawiedliwe wnioski i stara się

być objektywnym sędzią. Przeważnie w piśmie 
wlasnem „Wieku“, przez szereg lat, a od 1894 
roku w „Kuryerze warszawskim“ prowadzi K. Za­
lewski dział krytyki teatralnej, nie szczędząc tra­
fnych uwag autorom i artystom dramatycznym. 
(Patrz portret 14-ty w gruppie „Autorzy drama­
tyczni“ tom I).

Qu.

J



Qicniom zmaríycR.

Sbij (i na scenie nasze] niegdyś mistrze 
Z Siożyck wyroków zrodzeni i laski,
Z geniuszu czerpiąc naicknienie najczystsze —
WkoCo promienne rozsiewali klaski.

Uczucie piękna sieli między nami 
XVspaniafą mocą swyck talentów świetnyck... 
T kyfi mistrze ci dla nas twórcami 
Wrażeń pogodnyck, czystyck i szlacketnyck.

Zgaśli — jak wszystko} co życie zrodziło 
XV nieuklaganej gaśnie praw kolei... 
jj tylko wicker dziś nad ick mogiłą 
Szumi żałosne pieśni kez nadziei.

Zgaśli — pomarli... Jjle duck ick dzielny 
Dla zawsze kędzie wzorem i nauką 
T czuwać kędzie wieczny} nieśmiertelny — 

Di ad piosnką naszą — i nad naszą sztuką.

21*»

ANTONI ORŁOWSKI.
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P
JLS o za kościołem Powązkowskim jest mały szmat ziemi, zasiany prockami tyck, którym (łanem było 

przez długi szereg lat wyciskać z oczu naszyck łzę rozczulenia, lub wesela, uszlachetniać naszego 
“f ducha.

Po za skromnemi můrami kościółka spoczywają ludzie rzetelnej pracy i zasługi.
Najwydatniej przedstawia się tam grób Aloizego Żółkowskiego (ojca); po za nim próżno 

byś szukał okazałych pomników, lub mauzoleów błyszczących bogactwem, strzelających ku niebu 
gotykiem wieżyc wspaniałych.

O! wieli iż koryfeuszów ducha leży tam uśpionych pod twardą powłoką matki — ziemi! na 
powierzchni której nie znalazłbyś nawet śladu istnienia mogiły! A jednak uśpieni na wieki nieubła­
ganą dłonią śmierci owi arystokraci ducha, obsypywani byli za życia wieńcami sławy, uznania i miło­
ści swoich współbraci.

Kto umiłował ideał piękna nad własne życie, ten nie miał czasu, ani też chęci kalać swoich 
stóp w pogoni za marą złoconą i ztąd to wysnuwa się myśl smętna, że pełni zasług, położonych dla 
społeczeństwa, dawni ci artyści dramatyczni częstokroć po latach wielu nie posiadają nawet grudki 
ziemi wyniosłej, gdzieby litościwa ręka mogła rzucić choć parę kwiatów pamięci.

Dziś... O, dziś jakże się czasy zmieniły!
Dość wspomnieć, że ongi przez czas długi przesąd zabraniał grzebania ciał artystów (po­

gardliwie „komedyantami“ zwanych) w poświeconej ziemi na cmentarzach, gdzie spoczywały prochy 
innych ludzi. Chowano ich więc oddzielnie, tak, jak się chowa dzisiaj samobójców niegodnych ni­
by leżenia obok zmarłych zwykłą śmiercią współbraci... Dziwny ten przesąd, smutnie świadczący 
o stanie ówczesnej oświaty, zaledwie surowa powaga królewska Stanisława-Augusta potrafiła prze­
łamać...

Dziś — pozostało jeno niemiłe wspomnienie, a przekonania zmieniły się o tyle, że w czasach 
naszych zasłużeni artyści dramatyczni chowani bywają ze czcią im należną, czego dowodem wspa­
niałe pogrzeby: Królikowskiego, Żółkowskiego (syna), Tatarkiewicza, Chomińskiego i w. in., którym 
w ostatniej przysłudze niosło współudział swój całe niemal społeczeństwo.

Niechaj nasz dział „Nekrologii“ wraz z portretami, poświęcony wspomnieniom uśpio­
nych na wieki pracowników sceny, raz jeszcze obudzi pamięć ich zacnych czynów i pracy gorli­
wej dla umiłowanej sztuki *).

*) Dla braku miejsca zamieściliśmy część tylko zasługujących na wdzięczną pamięć potomności; w następnych ternach dopełni­
my brakujących. (Przyp. Red.).
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Bogusławski Wojciech twórca sceny polskiej. 
(Patrz artykuł „Bogusławski i jego scena“ t. I, 
str. 16 i następne).

Bogusławski Stanisław. (Patrz art. „Zmarli 
autorzy dramatyczni“ w tomie I).

Bogusławska Aniela (z Nace- 
wiczów), córka artysty drama­
tycznego, znanego w teatrze naro­
dowym za dyrekcyi Wojciecha 
Bogusławskiego. Ujmująca po­
wierzchowność, wzrost wspaniały, 
a nadewszystko miły ton głosu, 
zjednały jej odrazu sympatyę by­
walców teatralnych. W 182 J r. 
powierzono Bogusławskiej pierw­
szą wielką rolę Dziewicy Orleań­
skiej, w dramacie Schillera, (prze­
kład Andrzeja Brodzińskiego) i po 
raz też pierwszy spotkało artystkę 
prawdziwie owacyjne przyjęcie.
Bogusławska kilka lat tylko prze­
bywała na scenie teatru naro­
dowego, dzieląc wawrzyny ze zna­
komitą Ledóchowską. W 1S23 r., 
wyszedłszy za mąż za oficera 
gwardyi (Bogusławskiego, syna 
Wojciecha, twórcy teatru polskiego) - opuściła 
scenę. Umarła w 50-ym roku życia 1851 r.

Bogusławska Aniela.

ko rozumnych ludzi — nie błaznów, mimo to 
jednak _ wyznaczył mu miesięczne wsparcie. 
Zmarł Swierzawski w roku 1806-ym.

Dmuszewski Ludwik-Adam, syn oficera puł­
ku kawaleryi nadwornej Stanisława-Augusta, 

ur. 1777 r. w Sokółce, na Litwie. 
Po ukończeniu szkół pijarskich 
w Warszawie pracował czas jakiś 
w kancelaryi ówczesnej Bady Naj­
wyższej, następnie powziął za­
miar wstąpienia do tworzących 
się we Włoszech legionów Na­
poleońskich i w tym celu przy­
był do Warszawy; — tu atoli, za­
brawszy znajomość z Bogusław­
skim, wystąpił na scenie ówcze­
snego teatru narodowego d. 15 
czerwca 1800 r. Do 1826 r. gry­
wał role pierwszych kochanków 
w komedyach a nawet w operach. 
Jako autor napisał komedyę p. t. 
„Barbara Zapolska“ i przetłóma- 
czył około 150. dzieł scenicznych. 
Opuściwszy scenę, objął naczelne 
kierownictwo „Kuryera War­
szawskiego“ i na tern stanowisku 

umarł 1817 r. Dmuszewski był opiekunem i do­
broczyńcą ubogich. (Patrz wizer. w 1.1. str. 20).

Swierzawski Karol-Boromeusz. 'Urodził się 
w 1731 r. w Poznaniu. Wyszedłszy ze szkół 
jezuickich, udał się do palestry, gdzie otrzymał 
skromną posadę... woźnego. Wiodło mu się nie­
źle, dzięki krotochwilom, któremi zabawiał stro­
ny i mecenasów. Niestety! 
krewkość wrodzona zawiodła 
pomysłowego woźnego do tur­
my. Uciekł z niej, przypłaciw­
szy wyzwolenie się złama­
niem lewej ręki i po wielu 
awanturniczych przygodach 
dotarł do Warszawy w roku 
1761. Tu też oceniono jego 
humorystyczne zdolności i zo­
stał przyjęty na scenę teatru 
Narodowego. W krótkim cza­
sie zyskał opinię pierwszego 
komika; był to istotnie je­
dyny prawdziwy talent 
w ówczesnej trupie warszaw­
skiej. Grał zamaszysto i po­
suwisto, co w rolach przez 
niego przedstawianych, zupeł­
nie w owych czasach wystar­
czało. Gdy ówczesny przed­
siębiorca teatru Tliomatis 
zamknął scenę i rozpuścił ak­
torów, Swierzawski, pozba­
wiony środków do życia, zao­
fiarował królowi swe usługi 
w charakterze... trefnisia. Sta- 
nisław-August odpowiedział 
wprawdzie, że potrzebuje tyl- Swierzawski

Kudlicz Bonawentura. Artysta dramatyczny 
sceny warszawskiej. Niezwykła była karyera 
sceniczna tego artysty, trudną albowiem i przy­
krą w początkach. Pozbawiony od natury dźwięcz­
nego głosu, jąkający się i z sepleniącą wymową, 

opanował jednak te wady, 
a pracując wytrwale, stał się 
z czasem ulubieńcem publicz­
ności. Kudlicz, to postać po­
ważna, imponująca dzielno­
ścią charakteru, wykształce­
niem ] niepospolitym talen­
tem. Zawód aktorski rozpo­
czął niefortunnie, gdyż go 
wygwizdano... To niepowo­
dzenie tak wziął do serca, iż 
w niedługim przeciągu czasu, 
gdy znów wystąpił na sce­
nie, wzbudził podziw ogólny: 
seplenienie zniknęło, jąkania 
ani śladu’ Człowiek ten, któ­
ry wady swej natury tak zna­
komicie umiał poskromić, po­
siadał przymioty umysłowe 
w wysokim stopniu rozwinię­
te, to też jako pedagog pozo­
stawił w dziejach szkoły dra­
matycznej warszawskiej kartę 
zasłużoną. Z jego to szkoły 
wyszli tacy artyści, jak: Ja­
siński, Piasecki, Majewski, 
Panczykowski, Dawison, 
Chełchowski, Baraniecki, Ka- 

Karol-Boromeusz. rasiński; artystki: Halperto-
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wa, Daszkiewiczówna, Werowska, Kostecka, 
Palczewska i in. Repertuar Kudlicza był bar­
dzo obszerny. Niezrównanym był tak w tra- 
gedyi, jako też w wyższej komedyi iylramacie. 
Do popisowych należały role jego w „Życiu Szu­
lera” „Pierścieniu” „Teresie” „Estelli” i w sztu­
ce p. t. „Powrót majtka”. Kudlicz umarł w 1848 
r., niosąc z sobą do grobu tradycyę gry klasycz­
nej. (Patrz wizer. w t. I, str. 21 i w roli str. 24).

Jasiński Jan- 
Tomasz - Sewe­
ryn. Urodził się 
w 1806 roku w 
Wars zawie; 
niegdyś uczeń 
liceum; od ro­
ku 1822 uczeń 
szkoły drama­
tycznej; wystą­
pił pierwszy raz 
na scenie w r.
1826 odznaczył 
się następnie 
znakomitą grą, 
głównie w tea­
trze Rozmaitoś­
ci. Mianowany 
reżyserem, a po­
tem dyrektorami 
teatrów war­
szawskich, opu­
ścił scenę w r.
1862, jako eme­
ryt. Oprócz 
prac oryginal­
nych, w y d a- 
nych oddziel­
nie: „Kawiar­
nia“ (komedyo- 
opera) i kilku 
powieści, ogło­
sił „Prace dra­
in a ty c z u e“, 
zbiór utworów 
oryginalnych i 
tłómaczonych 
(15 t o m ó w).
Umarł w War­
szawie 14 stycz.
1879 r. (Patrz 
portret str. 22 
w tomie I).

Jasińska Magdalena (z Leżańskich), zna­
komita artystka dramatyczna, urodzona w 1770 
roku na Podlasiu. Zostając przy teatrze w Nie­
świeżu, rozkochała się w młodym artyście Ja­
sińskim, ale z powodu jego niestałości dostała 
obłąkania zmysłów. Uleczona jednak powrotną 
miłością kochanka i poznana przez Wojciecha 
Bogusławskiego, zaczęła występować w 1785 r. 
w Wilnie w operach włoskich; w następnym ro­
ku przybyła do Warszawy i tu zaślubiła Jasiń­

Żółkowski Aloizy-Gonzaga (ojciec).

skiego. Odtąd z wielkiem powodzeniem grywa­
ła pierwsze role w tragedyacli i komedyach na 
scenach: warszawskiej, krakowskiej i lwowskiej.

Chęciński Jan. Urodzony w r. 1824 w War­
szawie, tu pierwsze pobierał nauki, a następnie 
kształcił się sam w kierunku dramatycznym. 
Nie zasilany funduszami z domu, młodzieniec 
utrzymywał się z lekcyi języka włoskiego, któ­

rym władał bar­
dzo dobrze. 
W d w u d z i e- 
stym siódmym 
roku życia wy­
stąpił jako au­
tor dramatycz­
ny z jednoak­
tówką p. t. „Po - 
eta”, a w rok 
później z „Roz­
wodem”, wy- 
stawioneim w 
teatrze war­
szawskim. Po 
tym debiucie 
nastąpił szereg 
wierszy lirycz­
nej treści, z któ­
rych najwięcej 
popularnemi 
stały się „Zam­
ki na lodzie”. 
U z yskawszy 
rozgłos jako po­
eta, powtórnie 
zwrócił się Chę­
ciński do dra­
maturgii, wy­
stawiając w ro­
ku 1859 w W ar- 
szawie kome- 
dyę trzyaktową 
„Szlachectwo 
duszy”, która 
miała niezwy­
kłe na owe cza­
sy powodzenie. 
Zachęcony tern, 
rozpoczął pisać 
wyłącznie dla 
sceny i dał jej 
komedye i o- 
,Przed obiadem 

„Ciekawość pierw-
brazki: „Porządni ludzie’
i po obiedzie” „Poświęcenie” 
szy stopień do piekła” „Cicha woda brzegi rwie"; 
dalej libretta do oper: „Verbum Nobile” „Strasz­
ny dwur” „Otton Łucznik” (opera Miinchheime- 
ra). Recenzenci teatralni dokuczali nie mało 
Chęcińskiemu, to też z ich powodu zapewne na­
pisał 5-aktową komedyę „Krytycy”, wystawioną 
dopiero po śmierci autora. Jako aktor wystąpił 
po raz pierwszy w komedyi „Lwy i lwice” Bo­
gusławskiego, w roli Stanisława. Pracował na
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scenie blizko przez lat 25, nie zdobył jednakże 
nigdy na niej pierwszorzędnego stanowiska. 
Przeszkodą, główną był głos jego twardy i suchy, 
tam dopiero gdzie retoryka przemagała, był Ch. 
w swoim żywiole. Do udatniejszych ról Chę­
cińskiego zaliczyć można: Magnusa w „Burgra- 
fach” Wiktora Hugo, Księcia Marokańskiego 
w „Kupcu Weneckim”, Bernarda w komedyi: 
„Małżeństwo z rozkazu”. Objąwszy w r. 1865 
rożyseryę i będąc w tym czasie nauczycielem 
szkoły drama­
tycznej, Chęciń­
ski zostawił po 
sobie wybitne 
ślady na naszej 
scenie. Sztuki 
przezeń usceni- 
zowane nie scho­
dzą do dziś dnia 
z repertuaru; 
scenaryusz jego 
z „Hamleta” i 
„Otella” ucho­
dził za wzoro­
wy. Wyczerpa­
ny pracą, nie­
szczęściami do- 
znanemi, zmarł 
29 grudnia 1874 
r. w 50 r. życia, 
pozostawi aj ąc 
po sobie wspo­
mnienie człowie­
ka niewysługu- 
jącego się nig­
dy p o b u d k o m 
nieszl achetnym.
(Patrz st.23 1.1).

Żółkowski 
Aloizy-Gonzaga 
(ojciec). Urodził 
się w 1777 roku, 
w dawnemwoje­
wództwie nowo- 
grodzkiem; szko­
ły odbył w Krze­
mieńcu. Czas ja­
kiś służył woj­
skowo, następnie 
wezwany przez
stryja swego, generała Żółkowskiego, do Lwo­
wa, miał tam sposobić się do stanu prawniczego. 
Zniechęcony surowością jurysty Dzierżkowskie- 
go (stryja znakomitego powieściopisarza) — po­
wziął zamiar poświęcenia się karyerze artystycz­
nej, do czego zachęciła go przybyła wtedy do 
Lwowa trupa Wojciecha Bogusławskiego. Nie 
zważając na stosunki familijne i ówczesne prze­
sądy, opuścił Lwów potajemnie i całą niemal 
drogę piechotą odbywszy, dostał się do Warsza­
wy, gdzie zastał teatr pod dyrekcyą znakomitej 
Traskolaskiej. Przyjęty do grona artystów, od

Żółkowski Aloizy (syn).

roku 1797 był przez lat 26 ulubieńcem publicz­
ności warszawskiej. Popularność swoją za­
wdzięczał jednakże nietyle wybornej grze, ile 
swemu dowcipowi, tak ze sceny, w improwizo­
wanych przez siebie dodatkach do ról, jak przez 
pośrednictwo wydawanych humorystycznych 
świstków, będących zbiorem konceptów, obser- 
wacyj i kalamburów, lizeczy te rozpoczął dru­
kować około r. 1811 w pojedyńczych ćwiartkach 
p. t. „Momus“ i „Potpourri“. Nietylko pisma­

mi i scenicznemi 
występami, lecz 
także licznemi 
przygodami, w 
których nigdy 
go nie odstępo­
wał wrodzony 
dowcip i przy­
tomność umysłu, 
stał się Żółkow­
ski jedną z naj- 
popula r n i e j- 
szycli postaci 
swego czasu. 
Dotąd przecho­
wują się w ust­
nej trądycyi nie­
zliczone > aneg­
doty o Żółkow­
skim. Jako pi - 
sarz sceniczny 
odznaczał się 
Żółkowski wiel­
ką pracowitoś­
cią i zdolnością 
w kreśleniu li­
bret („Szarlata­
ni“ „Pałac Lu 
cypera“ dla Kur­
pińskiego) i kro- 
tocliwil okolicz­
nościowych. Zo- 
stawił 74 tak 
oryginalne jako 
też tłómaczone 
litwory. Umarł 
Żółkowski w 
Warszawie w ro­
ku 1822. (Patrz 
wizer. str. 16).

Żółkowska Karolina, ur. w 1788 r., małżonka 
niezapomnianego artysty i redaktora „Momusa“, 
Aloizego Żółkowskiego, a matka zmarłego przed 
kilku laty znakomitego komika. Występowa­
ła na scenie przez lat wiele, naprzód w powa­
żnych, klasycznych tragédy ach, następnie w dra­
matach i komedyach. Żyła lat 65, umarła d. 9 
kwietnia 1853 roku.

Żółkowski Aloizy, syn Aloizego-Gonzagi, 
genialny komik, urodził się w r. 1814 w Warsza­
wie. Po ukończeniu szkół wojewódzkich u księ-
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ży Pijarów wstąpił do teatru jako chórzysta 
w roku 1832. Dnia 2-go października 1833 r. 
grał swoją pierwszą rolę anglika w operze „Fra- 
Diavolo“. Pamięć imienia znakomitego ojca, 
powierzchowność ujmująca, wyborne pojęcie 
każdej roli, postawiły go szybko w rzędzie pierw­
szych artystów sceny polskiej. Grając w ope­
rach role komiczne, jednocześnie występować za­
czął w komedyach i dramatach, a każcly charak­
ter podnosił i uwydatniał z niezmierną twórczo­
ścią. Przerzuciwszy się na pole wyższej komiki, 
stworzył cały szereg wybornych typów, zosta­
wiających niezatarte wspomnienie w duszy wi­
dza. Typy szlacheckie w komedyach Fredry 
(syna) — („Posażna 
jedynaczka“, Con­
silium facultatis“,
„Drzemka pana 
Prospera“); sta­
rych kawalerów —
(podczaszyc w 
„Hrabinie“ „Prze­
budzenie się lwa“); 
nadętych dorob­
kiewiczów („Geld- 
hab-1 „Fałszywi 
poczciwcy“); du­
mnych arystokra­
tów (baron z „He­
leny de la Seiglie- 
re“); zdzieciniałycli 
filistrów (szambe- 
lan w „Jowial- 
skim“ i marszałek 
w „Doktorze me­
dycyny“); młodych 
trzpiotów („Złoty 
młodzieniec * „Za­
chód słońca“); żar­
łoków — (smakosz 
w „Przyjaciołach); 
pijaków (Szarucki 
w „Majstrze i cze­
ladniku“), a obok 
tego poważne i 
szlachetne postacie 
(„Żydzi“ „Szla­
chectwo duszy“) — oto główniejsze 
sztuk i ról, w jakich nieporównany a 
stronny talent Żółkowskiego jaśniał nieopi­
saną prawdą, komizmem i artyzmem. Ta­
lent Żółkowskiego rósł i potężniał ustawicznie. 
Zanim choroba zwaliła go na łoże, z którego już 
powstać nie miał, zadziwiał Żółkowski wszyst­
kich zapałem i rzeźwością umysłu, zaprawdę 
młodzieńczą. Do ostatnich chwil życia marzył 
i myślał o ukochanym przez siebie tak gorąco 
teatrze. Zżył się on ze sceną, z publicznością 
i publiczność zżyła się z nim. Ze śmiercią jego 
teatr warszawski stracił najznakomitszą swoją 
ozdobę. Zgasły artysta grywał na 10-u scenach 
warszawskich: w teatrze Wielkim, teatrzyku Do­
broczynności, nowym teatrze Rozmaitości, na

Salach Redutowych, (gdzie urządzoną była sce­
na po pożarze teatru), w teatrze na Wyspie 
w Łazienkach, w teatrach Dworskich w Poma­
rańczami i Skierniewicach, w teatrze Małym 
i teatrze Nowym. Ztąd mawiał zawsze do na­
trętnych: „Kto na dziesięciu scenach stąpał, temu 
już ani Kraków, ani Paryż... nie imponują!“ 
W istocie też Żółkowski nie dał się namówić do 
żadnej wycieczki artystycznej i do ostatniej 
chwili życia pozostał wiemy publiczności war­
szawskiej.

Żółkowski pozostawił „scenograf“ czyli 
dziennik żywota, własnoręcznie kreślony, zawie
rający mnóstwo spisanych

Panczykowski Ludwik.

rodzaje
wszech-

nym
ność

teatrze Rozmaitości, 
zjednała jej dobre

anegdot, przygód, 
sukcessów; nadto 
przepisywał i zbie­
rał do swego „sce- 
nografu“ afisze 
trzech scen, zaopa­
trując je w przygo­
dne uwagi. Umarł 
25 listopada 1889 r. 
(Patrz wizer. w roli 
tom I, str. 25).

Żółkowska Ne­
pomucena (zamę­
żna Kostecka). 
Urodziła się 24 li­
stopada 1807 r. Po 
dwuletnim pobycie 
w szkole drama­
tycznej, opuściła ją 
w i-. I822 przyj ąw- 
szy obowiązki gu­
wernantki. Alecór- 
ka komika, będą­
cego chlubą teatru, 
siostra młodego 
aktora, który stać 
się miał genialnym 
artystą — nie mo­
gła żyć bez sceny 
i dnia 20 września 
1829 r. wystąpiła 
po raz pierwszy 
w nowootworzo- 

Niezaprzeczona zdol- 
przyjęcie. Grającą

w „Quodlibecie” „Nowy Teatr” rolę Dorymeny, 
po słowach:

„Ten talent w mojej rodzinie
Od dawnego czasu słynie“ —

nagrodzono długotrwałemi oklaskami. Zachę­
cona tern przyjęciem, pracowała z zapałem i po­
święceniem, a każda rola była świadectwem 
wzmagającego się _talentu- Charakterystykę 
w dramacie umiała Żółkowska posunąć do gro­
zy — a kto ją widział grającą Pucliaczkę w „Ta­
jemnicach Paryża”, ten nie mógł otrząsnąć się 
ze wspomnienia tej przerażającej postaci; celo­
wała też w rolach starych panien i bab kłó-



ALBUM TEATRALNE. 19

tliwych. Przełomem w zawodzie Żółkowskiej 
było jej zamążpójście, które przysporzyło jej 
trosk i udręczeń. Pognębienie moralne spro­
wadziło ciężką chorobę i śmierć w d. 10 marca 
1847 r. artystki, której stratę scena odczuła dot­
kliwie.

Panczykowski Ludwik, ulubiony artysta 
dramatyczny teatrów warszawskich, urodził się 
w 1804 r. w Starym Sączu, w Galicyi. Rzuciw­
szy służbę w urzędzie austryackim, przybył do 
Warszawy i w 1825 r. wstąpił do szkoły drama­
tycznej. Od 1827 r. nieustannie pracował dla 
sceny, odtwarzając z nieporównaną prawdą i ta­
lentem postacie 
charakterystycz- 
ne (typy mało­
miasteczkowe 
galicyjskie, po­
stacie kapoto- 
we). Nieporów­
nany był z nie­
go: Komornik
w „Żydach“,
Myśliwy w 
„Chatce w le- 
sie“, Dyndalski 
w „Zemście“,
Łykalsbi w 
„Majstrze i Cze­
ladniku“. Nie 
rwąc się nigdy 
do wielkich ról, 
umiał Panczy­
kowski mistrzo­
wską grą i clia- 
r akterystyką 
wyborną — na­
dać piętno wy­
kończonych ty­
pów postaciom 
epizodo wym.
Dziwny to był 
zaiste komik.
W życiu co- 
dziennem mru­
kliwy, ponury,
melancholijny, na scenie do łez rozśmieszał wi­
dzów, których był ulubieńcem. Umarł w 1871 
roku w Warszawie. (Patrz wizer. str. 18).

Werowski

raz w roli Otella i odrazu ustalił swą sławę. Od­
tąd we wszystkich znakomitszych tragéd yach 
grywał role główne. Zapalony wielbiciel litera­
tury ojczystej, piękną zebrał bibliotekę. Ostatni 
raz wystąpił d. 20 kwietnia 1841 roku i tegoż 

‘ roku umarł w Warszawie. Jako pisarz zostawił 
po sobie Werowski powieść historyczną p. t. 
„Piotr z Krempy“.

Werowska Emilia. Mając lat 13 (urodzona 
w 1809 r.) była uczennicą szkoły dramatycznej, 
a w 1820 r. grała pierwszy raz w Teatrze Naro­
dowym rolę Pyksy w tragedyi „Ludgarda’’. 
W r. 1829 wystąpiła w roli mimicznej w balecie

„M ł o d a boha­
terka“. Aż do 
otwarcia teatru 
Rozmaitości (w 
paź dzierniku 
1829 r.) grywała 
niewiele, nowa 
scena dała jej 
dopiero pole do 
zabłyśnięcia ta­
lentem w ro­
lach żywych, 
gniewliwych ko­
biet („Kawiar­
nia“ „Dwaj mę­
żowie“ „Pan do­
mu“) lub rzeź­
bi ch wiejskich 
dziewuch, jak w 
„Nowym Roku“. 
Mimo powodze­
nia — skromną 
była, i tą skrom­
nością zjednała 
sobie życzliwość 
widzów i kole­
gów. Kiedy w 
r. 1839 wystąpi­
ła poraz ostatni, 
żegnano ją z ża-

Ignacy. ^ lem powszech­
nym. Umarła 
w Warszawie 9 

grudnia 1885 r. (Patrz wizer. w roli tom I, 
str. 2G).

Werowski Ignacy, urodził się w Wilnie 1773 
roku. Po ukończeniu szkół pijarskich tamże 
w 19-ym roku życia wystąpił na scenę w Mińsku, 
gdzie zostawał przez lat jedenaście. W roku 
1806 udał się z trupą Macieja Każyńskiego do 
Petersburga. Zyskawszy opinię doskonałego ko­
mika, zmienił kierunek i poświęcił się rolom tra­
gicznym. Postawa wydatna, głos czysty, dźwięcz­
ny a silny, rysy wyraziste, ruchy ujmujące, po­
zwoliły mu zają* pierwszorzędne stanowisko. 
Wezwany przez Ludwika Osińskiego do teatr u 
narodowego w Warszawie, wystąpił pierwszy

Komorowski Józef. Urodzony w Warszawie 
w 1818 r. Po ukończeniu szkoły w liceum war- 
szawskiem poświęcił się zawodowi prawniczemu, 
ale nieprzeparta skłonność do teatru zniewoliła 
go do przerzucenia się na pole sztuki dramatycz­
nej. Pierwsze swe kroki stawiał na scenie tea­
tru prowincyonalnego pod dyr. T. Cliełchowskie- 
go. Po trzech latach włóczęgi z miejsca na miej­
sce w 1837 r. wystąpił po raz pierwszy na scenie 
teatru .warszawskiego w dramacie hr. Skarbka 
p. t. „Żona Fra-Diavola“. Występ ten zadecy­
dował o zaliczeniu go w poczet artystów teatrów 
warszawskich. Przez długi czas Komorowski
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grywał drugorzędne role, dopiero po odegraniu 
roli Edgara w dramacie „Oblubienica z Lamer- 
mooru“ zajął pierwszorzędne miejsce w rzędzie

ówczesnych arty­
stów, zyskując 
wkrótce rozgłos i 
uznanie. Grywał 
w poważnych dra 
matach i kome- 
d.yach, a nawet pró­
bował szczęśliwie 
odtwarzać postacie 
charakterystyczne, 
jak np. Regenta 
Milczka w „Zem­
ście“ Fredry. Go­
dny następca Pia­
seckiego, Komo­
rowski był to ta­
lent z „Bożej łas­
ki“, a obdarzony 
dorodną postacią, 
obliczem męzkiem, 

dźwięcznym głosem — porywał grą swoją słu­
chaczów. Zmarł w sile wieku d. 22-go marca 
1858 r., żałowany powszechnie przez wielbicieli 
swego talentu.

Aszperger Wojciech.

Aszperger Wojciech, artysta dramatyczny. 
Urodził się w Wilnie 1790 r. Początkowo po­
święcił się karyerze wojskowej, lecz upodobaw­
szy teatr, porzucił dawniejszy zawód i wstąpił 
na scenę. , W r. 1815 przybył do Warszawy, 
gdzie wkrótce wymową dźwięczną, dobrze malu­
jącą myśl każdą, ruchami szlachetnemi i właści- 
wemi, zyskał względy publiczności. Odznaczał 
się szczególniej w komedyach Fredry, lubo wy- 
stępował także w tra.gedyach klasycznych, 
i dramatach Umarł w Warszawie 1847 r., ma­
jąc lat 57.

Aszpergerowa Katarzyna, żona Wojciecha 
Aszpergera, zmarła w Warszawie 1825 r., ar­
tystka dramatyczna; grywała pierwszorzędne 
role w operach polskich i melodramatach na sce­
nie niegdyś teatru narodowego. Głosem wdzięcz­
nym i miłym, grą wyborną, umiała sobie zjednać 
serca słuchaczów.

Daszkiewiczówna Józefa (Śliwińska). Uro­
dzona w 1813 r. Jako szesnastoletnie dziewczę, 
za namową Osińskiego, wstąpiła do szkoły dra­
matycznej _ warszawskiej, prowadzonej wtedy 
przez Kudlieza, a w 1832 r. debiutowała na sta­
łej scenie. Talent jej, jak to przepowiedział 
Osiński, szybko się rozwinął, dozwalając jej za­
jąć pierwszorzędne stanowisko, jako artystce 
grywającej role naiwnych dziewczątek. Gdy 
w 1840 roku usunęła się chwilowo ze sceny, mu­
siano zmienić repertuar sztuk, bowiem nie by­
ło artystki, któraby godnie umiała zastąpić Śli­
wińską. Powrót jej dnia 3-go sierpnia tegoż 
roku na scenę w roli chłopca w komedyo-operze 
„Yer-Yiert“, był chwilą prawdziwego tryumfu, 
gdyż publiczność rozchwytała w lot wszystkie

bilety, witając każde ukazanie się utalentowanej 
artystki grzmotem, oklasków. Po wyjściu za 
mąż za. Wojciecha Śliwińskiego, przez lat sześć 
jeszcze grywała pod nazwiskiem swego męża, 
lecz w 1846 r. wyjechawszy do Kalisza i Płocka, 
po długich cierpieniach zakończyła życie (w 1886 
r.). W długim szeregu ról swoich Gasz kie wi­
eżo w na-Śliwińska odznaczała się szczególniej 
w „Estelli“ „Duchu opiekuńczym“ „Mirandoli- 
nie“ i t. d., a w sztukach: „Antoni i Antosia“, 
„Pensyonarka zamężna“ „Mleczna siostra“ — ar­
tystka była nieporównaną. (Patrz wizer. w roli 
tom I, str. 24).

Stromfeld Czesław. Urodzony w 1849 r. Po 
dwuletnim pobycie na uniwersytecie warszaw­
skim wstąpił na scenę prowincyonalną, a póź­
niej wyjechał do Krakowa. W 1878 r. został za­
liczony do grona artystów teatrów warszawskich. 
Odznaczał się inteligencyą, a lepszym był dekla- 
matorem, niż artystą dramatycznym. W 1880 r. 
z jego inieyatywy powstał teatr Mały. Niewąt­
pliwą zasługą Stromfelda jest także utworzenie 
przy teatrach warszawskich Kasy pożyczkowo- 
wkładowej artystów i innych osób do tychże 
teatrów należących. Stromfeld był mężem sław­
nej śpiewaczki Aleksandry Klamrzyńskiej. Zmarł 
w Neapolu w m. maju 1892 r.

Szymanowski Marcin. Urodził się w Pozna­
niu w r. 1775. Po ukończeniu szkół wszedł do 
artyleryi koronnej, lecz czując wrodzony pociąg 
do teatru, porzucił służbę wojskową i pierwszy 
raz wystąpił na scenie r. 1797; odtąd był jednym 
z najlepszych artystów ówczesnego „Teatru Na­
rodowego“. Grywał głównie role bohaterów 
tragicznych. Umarł w 1830 roku.

Szymanowski Wojciech, syn poprzedzające­
go, urodził się w r. 1799 w Warszawie. Począt­
kowo obrał zawód wojskowy i odbył nauki 
w szkole podchorążych, później poświęcił się 
scenie, dla której 
zarówno pracował 
grą swoją i piórem.
Ważniejsze z prac 
jego są: „Środki
zgłębienia sztuki 
teatralnej“ „Świat 
dramatyczny“ i w. 
in. Umarł w War­
szawie w 1861 ro­
ku. (Ob. wizer. w 
roli, tom I, str. 26).

Baraniecki Fer­
dynand, artysta 
dramatyczny, uro­
dzony 1807 r., urn.
1838 r., mając lat 
31. Był jednym 
z ulubionych arty­
stów T. Rozmaitości w Warszawie; przedstawia! 
role charakterystyczno-komiczne i zyskiwał po­
wszechne i zasłużone oklaski w sztukach: „Nie-

Baraniecki Ferdynand.
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proszeni goście“, „Komornik i poeta“, „Banko­
cetle przecięte“ i in.

Surewicz Józef. Ur. w Wilnie d. 15 lut 1805r. 
Będąc jeszcze uczniem tarnt, gi- 
mnazyum, nieraz wykradał się ci­
chaczem z domu, aby ujrzeć uwiel­
bianą przez siebie Ledóchowską, 
która grą świetną wywierała na 
nim potężne wrażenie. Po ukoń­
czeniu szkół, nie mogąc się wresz­
cie oprzeć urokowi, jaki nań wy­
wierała scena, zaciągnął się do gro­
na artystów dramatycznych i od­
tąd już jako wiemy pracownik 
i sługa Melpomeny pozostał w tea­
trze do śmierci. W dniu 22 paź­
dziernika 1855 r. Surewicz obcho­
dził trzydziestopięcio-letni jubile­
usz pracy na wileńskiej scenie, 
gdzie położył prawdziwe zasługi, 
jako sumienny artysta i wzorowy 
reżyser. W 1867 r. przybywszy do 
Warszawy jako kierownik arty­
styczny, sprawował te obowiązki 
tylko przez trzynaście miesięcy, 
gdyż długoletnia praca i trudy ży­
cia nadwątliły jego organizm. Nie mógł je­
dnak poczciwy starowina rozstać się z uko­
chanym teatrem, wolał więc w nim pozostać bo­
daj na skromném stanowisku inspektora porząd­
ku za kulisami. Zmarł 1 lipca 1892 r.

Damse Józef (ojciec) artysta dramat., muzyk 
i kompozytor; urodził się w r. 1768 na Kusi 
Czerwonej. Jako aktor wystąpił po raz pierw­
szy w Warszawie w 1814 r. Napiaął operetkę 
oryginalną: „Kontrabandzista“ oraz kilka utwo­
rów muzycznych treści religijnej. Największem 
jednak powodzeniem cieszyły się jego tańce: po­
lonezy, krakowiaki, walce, kontredanse, a nade- 
wszystko mażmy. Słynnym był swego czasu 
mazur jego napisany dla tancerki Mierzyńskiej 
w 1821 r. Damse zmarł 15 grudnia 1852 r. we

wsi Budno pod 
Warszawą, w ma­
jątku córki swej 
Teresy, znakomitej 
także art. dram.

Piasecki Woj­
ciech. Urodził się 
w roku 1802 w m. 
Grzegorzewie, na 
Mazowszu. Pierw­
szy raz wystąpił na 
scenie teatru naro­
dowego w Warsza­
wie w roku 1821 
w dram. „Upiór“ 
w roli lorda But- 
wena i odtąd gry-

Damse Józe! Wał r O 1 C pierw-

Surewicz Józef.

szych bohaterów w tragedyach, dramatach i ko- 
medyach, zawsze z najświetniejszem powodze­
niem. Przy potężnym talencie i nader sympa­
tycznej powierzchowności, dźwięcznym, miłym 

a silnym głosie, odznaczał się Pia­
secki grą szlachetną, pełną uczu­
cia i ognia, a zarazem wyrozumo- 
waną i efektowną. Scena polska 
długo jeszcze po jego zgonie (zmarł 
■1 8 stycznia 1837 roku) nie zna­
lazła równie genialnego artysty. 
(Patrz wizer. w roli, tom I, str. 26).

Królikowski Jan. Jeden z naj - 
silniejszych filarów sceny warszaw­
skiej, znakomity tragik, ur. w War­
szawie 1820 r. Początkowe nauki 
pobierał w Poznaniu, następnie 
w Warszawie. Nie odrazu Króli­
kowskiemu uśmiechnęła się sława, 
dochodził on do niej powoli, za­
sługując się społeczeństwu olbrzy­
mią pracą, popartą rzeczywistym 
talentem. W roku 1836-ym jako 
skromny i cichy młody adept umi­
łowanej przez siebie sztuki drama­
tycznej, wszedł do trupy Chełchow- 

skiego, który wówczas był w Lublinie i tam po­
trafił przekonać miłośników sztuki, że nie sza­
blonowo wywoływane efekty, lub łatwe sposobi- 
ki i sztuczki aktorskie stanowią o prawdziwej 
sztuce, lecz głęboko i w każdym najdrobniejszym 
szczególe obmyślana gra, poparta inteligencyą. 
Pojmując to doskonale, Królikowski wystrzegał 
się wszelakiej maniery, kroczył naprzód indywi­
dualnie, a gdy w roku 1840-ym wystąpił w Kra­
kowie w roli Cezara de Bazan w „Kuy Blasie“ 
(WiktoraHugo) — najświetniejszego doznał przy­
jęcia i jako ulubieniec publiczności przez lat 
sześć odtwarzał pierwszorzędne role w kome- 
dyach i dramatach. W roku 1846 widzimy Kró­
likowskiego już na warszawskiej scenie, poprze­
dzonego nie reklamą kliki, lecz rozgłosem pra­
wdy. Królikowski, jak to było już wtedy do 
przewidzenia, ol­
brzymim talentem 
swoim odrazu po­
trafił ująć publicz­
ność, która jedno­
myślnie uznała go 
jako pierwszorzę­
dnej wielkości 
gwiazdę naszej sce­
ny. Charaktery 
namiętne, czarne, 
demoniczne, w grze 
jego mistrzowskiej 
występowały jako 
potęgi niezwykłe, 
nawskroś wstrząsa­
jące duszą widza.
Najcelniejszą krea-

genialnego Fiasecki Wojciech.



Żuk, w dram. „Na jedną kartę“.
Jacek Sołoducha, w kom. „Miód kasztelański“. 

Wojewoda, w trag. „Mazepa“.

Portret artysty.
Nick, w trag. „Marya Stuart“. 

Franciszek Moor, w trag. „Zbójcy“. 
Nowowiejski, w kum. „Przed ślubem-^



ALBUM TEATRALNE. 23

artysty niewątpliwie była rola Franciszka 
Moora w „Zbójcach“ Schillera. Królikowski 
posiada! wszelkie przymioty cechujące wiel­
kich aktorów, t. j. grę wszechstronnie wy- 
studyowaną i wykończoną w najdrobniejszych 
szczegółach, intonacyę głosu prześliczną. Szept 
Królikowskiego w najsilniejszych momentach, 
gdy inni nieraz w tych miejscach głos najwięcej 
podnosili, czy­
nił na słucha­
czach kolosalne, 
wstrząsające 
wrażenie. 0- 
prócz Francisz­
ka w, Zbójcach“ 
miał Królikow­
ski w s\Voim bo 
gatym repertua­
rze mnóstwo ról 
doskonale opra­
cowanych,wśród 
któryęh najcel- 
niejszemi były:
Narcyz w „Nar­
cyzie Rameau“,
Rodin w „Tuła­
czu“, Jan Mau- 
prat w „Mau- 
pracie“, Job w 
,Biłi-gr afac.ii“,

Detournelle w 
„Helenie de la 
Sei g 1 e i r e“,
S c h y 11 o c k w 
„Kupcu wenec­
kim“, Miecznik 
w „Dymitrze i 
Maryi“, Woje­
woda w „Liście 
Z jlaznym“, Nick 
w „Maryi Stu­
art“ StowacK le­
go. Umarł w d 
11 wrzc-snia 1880 
roku, żałowany 
s/czerze przez 
miłośników sce­
ny, do dziś dnia 
11 i ezapomuiany.
Piękny pomnik 
Ki óllkowskiego Reszke Józefina,
stoi na foyer tea­
tru Wielkiego.

Reszke Józefina (Kronenbergo wa). Imię to 
niestartemi głoskami zapisane jest w dziejach 
sztuki teatralnej. Odziedziczywszy głos i talent 
muzyczny po matce. Reszke Józefina rozwinęła 
go studyami, prowadzonemi pod kierunkiem 
słynnej Nissen-Salomon. Lubo z bardzo zamoż­
nej pochodziła rodziny, czuła nieprzeparty po­
ciąg do sceny i rozpoczęła chlubną swą karyerę 
w Wenecyi, gdzie wystąpiła w „Fauście“ Gou- 
nod’a r. 1875, Powodzenie, jakiego doznała,

otworzyło artystce drogę do paryzkiej opory, do 
której składu już w tymże roku zaliczoną zosta­
ła, zająwszy wkrótce stanowisko pierwszorzędne. 
W paryzkiej operze przebyła około lat czterech, 
dając się słyszeć w przerwach sezonowych w Lon­
dynie i Madrycie. Śpiewała razem z braćmi Ja­
nem i Edwardem w operach seryo, pomiędzy 
innemi i w „Królu Lahory“ Masseneťa partyę

główna. Od ro­
ku 1879 -188‘2 
Reszkówna by­
ła primadonną 
w Madrycie. Na­
reszcie w roku 
1883, w najpeł 
mejszym rozwo­
ju swego talen­
tu dała się usły­
szeć w Warsza­
wie w cyklu 
d wunastu przed­
stawień, danych 
na rzecz powięk­
szenia fundu­
szów teatrów. 
Śpiewała wtedy 
w „Fauści e“
,,Loben g r i n i e“ 
„Aidzie“ „Ży­
dówce“ „Afry- 
kance“ „Halce“ 
„Robercie Dya- 
ble“ i w „Hugo- 
notach“. Mezzo­
sopranowy głos 
artystki, jej gra 
wycieniowana w 
najdrobniej­
szych szczegó­
łach, wspaniała 
postawa i przy- 
tem czyn oby­
watelski, prze­
jęły wdzięcznoś­
cią cały ogół. 
Oprócz tych o- 
fiar szlachetna 
primadonna 
przeznaczyła rs. 
-1,000 na cele do- 

(Ryt. E. Nic-/.). broczynne. Dość
wspomnieć, iż 
jedno przedsta­

wienie dane z jej udziałem na rzecz budowy tea­
tru Rozmaitości, przyniosło 5,500 rs. W 1885 r. 
poślubiwszy Leopolda Kronenberga, opuściła 
scenę na zawsze. Zmarła w Warszawie d. 22 
lutego 1891 r., pozostawiając po sobie pamięć 
wielkiej artystki i szlachetnej kobiety.

Foland Bogumił. Urodzony w Warszawie d. 
15 grudnia 1836 r.; wychowaniec byłej szkoły 
Głównej. Urzędował początkowo w Komisyi

«



Foland Bogumił, i Z fot. M Puseha ■

Jw: *

Ostrowski Adolf. (Z fot. E. Troczewskiego).
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Skarbu, piastując jednocześnie stanowisko se­
kretarza z wyborów w konsystorzu ewangelicko- 
reformowanym. W 1868 r. spotykamy go na 
skromnej posadzie buchaltera i kontrolera teat­
rów; lecz jako niezwykle zdolny i sumienny 
urzędnik, stał się tak niezbędnym dla insty- 
tucyi, że już dnia 21 stycznia 1875 r., po śmierci 
Bojanowskiego,Foland został wyniesiony na god­
ność dyrektora teatrów. Zaszczytne to stano­
wisko zawdzięczał nie „protekcyi”, lecz własnym 
zdolnościom i wyjątkowej pracowitości. Będąc 
dyrektorem, a później wice-prezosem teatrów 
warszawskich, zdziałał Folami bardzo wiele do­
brego dla dobrobytu pracowników sceny, on 
bowiem był jednym z inieyatorów i założycieli 
tz pomocą Stromfelda) kasy pożyczkowo-wkła- 
dowej artystów, budowy teatru Małego, a w 1881 
r. brał udział w komitecie ustanowionym przez sen. 
Gudowskiego — dla obmyślenia środków w celu 
polepszenia bytu teatrów warszawskich Bogumił 
1 oland, dyrektor teatrów, wiceprezes dyrekcyi 
teatrów, prezes Towarzystwa Wzajemnej pomo­
cy artystów muzyki i prezes Kasy pożyczkowo- 
wkładowej, spełniaj’ąc te skomplikowane wielce 
obowiązki uczciwie i sumiennie, zasłużył przede- 
wszystkiem na miano człowieka szlachetnego, 
a ten tytuł najmilszym i najzaszczytniejszym 
jest chyba ze wszystkich. Snuerć tego zacnego 
człowieka wywarła ogólny żal i przygnębienie, 
a pogrzeb, w którym uczestniczyły nieprzeliczo­
ne tłumy publiczności, był szczerym wyrazem 
tego żalu. Bogumił Foland zmarł w Warszawie 
d. 23 kwietnia 1895 roku. (Patrz portret str. 24).

Ostrowski Adolf. Artysta dawnej, świetnej 
szkoły, urodzony 17-go czerwca 1837-go roku, 
zmarł 1-go listopada 1895 go roku. Przybył 
do teatru w czasach najświetniejszego rozwoju 
naszego dramatu i komedyi. jego gościńcem 
był wyraźny i „stary“ szlak sztuki ojczystej, uko­
chanej, absorbującej i życie i porywy serca, — 
sztuki, która starczyła mu za wygody materyal- 
ne i za szczyty filisterskich upodobań. Pierwszy 
raz debiutował u nas Ostrowski jako Kapka 
w fredrowskich „Odludkach“, a było to w 1857 
roku, to jest w czasach, jak powiedzieliśmy, naj­
świetniejszych dla sceny> naszej, na której wraz 
z nim gryvyali później: Żółkowski, Panczykow- 
ski, Chomiński, Chęciński, Pych ter, Królikow­
ski, Bakałowiczow a,, Pa,lińska; a nieco młodszy­
mi kolegami jego byli: Rapacki, Szymanowski 
i s. p. Tatarkiewicz. Ostrowski był uczniem 
szkoły dramatycznej, lecz wszystko to, co wniósł 
ze sobą na scenę, było tak na wskroś indywidual­
ne, że wzbudzał© szczere uznanie, i sympatyę 
znawców i miłośników sztuki. .Repfertńar jego 
jest zbyt wielki, aby go tu można było po­
mieścić; wymieniamy tylko najważniejsze krea- 
cye Ostrowskiego: Kapka w „Odludkach“ Fre- 
dry ojca; profesor w „Piosnce wujaszka“ i Bol- 
becki w „Consilium facultatis“ Fredry syna; 
Szpürer w „Przesądach“ Lubowskiego; burmistrz 
w „Teatrze amatorskim“, mąż w „Gęsiach i gąs­
kach“ i ojciec w „Pięknej żonce“ Bałuckiego;

szlachcic w kom. „Straduję“ i w wielu innych 
sztukach. Niezapomniany artysta wlewał w kre- 
acye swoje wiele prawdy życiowej i naturalnego 
komizmu, dalekim będąc od zwykłych sztuczek 
i efektów scenicznych, któremi się posługują 
aktorzy średniej miaiy. (Patrz portret str. 24).

Tatarkiewicz Jan. Urodzony dnia 28 maja 
J843 r. w Warszawie. Po ukończeniu szkół 
realnych, miał poświęcić się zawodowi ziemiań­
skiemu, lecz pomimo silnej opozycyi ze strony 
ojca. wstąpił do warszawskiej szkoły dramatycz­
nej i tutaj przygotowywał się wraz z Rapackim 
do zawodu scenicznego. Po ukończeniu szkoły, 
brał .później prywatne lekcye pod kierunkiem 
Chomanowskiego. Dyrektor teatru Pfeiffer, po­
znawszy Tatarkiewicza, zaangażował go do Kielc, 
gdzie wówczas przebywał czasowo wraz z trupą 
teatru Krakowskiego (1859'r.). Wystąpił więc 
młody aktor po raz pierwszy na scenie pro will 
cyonalncj w roli niemego służącego w komedyi 
Korzeniowskiego ,,Żydzi“. Następnie wraz
z Pfeiffrem udał się Tatarkiewicz do Krakowa
1 tutaj grając z początku role bardzo podrzędne, 
ukazał się wreszcie w roli Rizzia, w „Maryi 
Stuart“ Słowackiego. Choroba zmusiła Ta tai 
kiewicza do porzucenia sceny, a gdy odzyskał 
zdrowie, wstąpił jako aplikant do magistratu m. 
Warszawy. Dzięki wpływowi protektorów swo­
ich i stosunkom, uzyskał pozwolenie debiutu na 
scenie warszawskiej i dnia 13 stycznia 1866 r. 
wystąpił w wodewilu „Fortepian Berty“, a na­
stępnie w „Maryi Mulatce“ i w „Dziejach serca“. 
Rezultatem tych występów było zaangażowanie 
młodego artysty na miejsce ustępującego Swie- 
szewskiego. W 1878 r. Tatarkiewicz objął po­
sadę reżysera dramatu i komedyi i na posadzie 
tej pozostawał do śmierci. Grę jego cechowały 
dwie niespożyte i nieocenione zalety: nieposzla 
kowana gładkość naturalnej swady, tudzież szcze- 
ry i treściwy wyraz uczucia. Artysta nie lubił 
przygotowywać efektów, nie znał tonów melo - 
dramatycznych, gardził pustém rczonerstwem, 
ale jak prawdziwy mąż potrafił szczerą iskrą 
uczucia elektryzować słuchaczów. To realistycz­
ne traktowanie sytuacyi, utrzymanie się we wła­
ściwym stylu, pozwalało artyście przewinąć 
się jednym zgrabnym ruchem ze świata bólu — 
w świat czaru i źtfbawy. Na scenie warszaw­
skiej Tatarkiewicz grał przeszło dwieście ról. 
Znakomitym był w sztuce E. Lubowskiego p. t. 
„Sąd honorowy“, w „Nietoperzach“, w kom. 
„Pogodzeni z losem“ „Przesądy“ „Dworacy nie­
doli“ „Febris aurea“ „Złe ziarno“ „Przed ślu­
bem“ „Dama treflowa“ „Ait.ykuł 264“ „Nie­
winni“ „Piękna“ „Gęsi i gąski“ „Dom otwar­
ty“ „Radcy pana Radcy“ i t. d. Zmarł w dniu
2 grudnia 1891 r. (Patrz portret str. 26).

Wisnowska Marya. Urodzona w 1860 roku. 
Pierwsze kroki jako amatorka stawiała na scen­
ce Towarzystwa Dobroczynności, a następnie po 
debiucie na scenie teatru Letniego w 1878 r.



Tatarkiewicz Jan Wisnowska Marya



Eobrski Juljan Rivoli Paulina.
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udała się do Lwowa. Dwa lata bytności w tea­
trze lir. Skarbka za czasów dyrekcyi J. Dobrzań­
skiego, pozwoliły młodej artystce objąć reper­
tuar ról naiwnych dziewczątek. Świetne wa­
runki zewnętrzne, głos i dykcya doskonała wy­
różniały ją znakomicie w rzędzie artystek współ­
czesnych. Powróciwszy do Warszawy w 1880 
r debiutowała w komedyi „Safanduły”, lecz wy­
stęp ten me należał do pomyślnych; dopiero de­
biut w kom. „Świat nudów” przekonał wszyst 
kich i usposobił bardzo życzliwie względem mło­
dej artystki publiczność i prasę. Jako Irena 
w dramacie p.n. „Piękna” (Okońskiego) Wisnow- 
ska zdobyła się na akcenty wysoce dramatyczne; 
w sztuce „Dwa Światy“ w roli Bianki, umiejęt­
nie znów wyzyskała pierwiastek liryczny Talent 
jej był wszechstronny, gra nad­
zwyczaj inteligentna, pełna przy- 
tem porywów intuicyjnych. Naj­
większy tryumf odniosła Wi- 
snowska w dram. „Lena"' Jasień- 
c-zyka, w którym rolę tytułową 
odtworzyła z niezrównanym ai- 
tyzmem i siłą Ostatnią rolą 
Wisnowskiej była Zofia Łaszow- 
ska, w komedyi Zalewskiego 
,,0j mężczyźni, mężczyźni”, ode­
grana 27 czerwca 1890 r. W dwa 
dni później zamordowano artyst­
kę w piywatnem mieszkaniu.

Zająwszy w naszej kome­
dyi stanowisko pierwszorzędne, 
przez cały czas pobytu na wai- 
szawskiej scenie była Wisnow- 
ska prawdziwą ulubienicą pu­
bliczności. (Patrz poi tret str.
26).

Deryng Emil.

Dobrski Juljan. Znakomity 
śpiewak, urodził się w Warsza­
wie 1811 r. Kształcił się od 
1824 r. w Konserwa/toryum war- 
szawskiem, następnie we Wło­
szech. Po raz pierwszy wystąpił na scenie 
warszawskiej w 1882 roku w „Cyruliku Sewil­
skim“, zyskując odrazu uznanie znawców, jako 
nieporównany tenoi. Był ulubieńcem publicz­
ności przez lat 04. Usunąwszy się ze sceny 
w 1866 r., osiadł w Warszawie jako emeryt. 
W 1858 r. obchodził jubileusz 25 letniej pracy 
scenicznej. W czasie przedstawienia (..Herna- 
ni“) ofiarowano mu wieniec szczerozłoty, wysa­
dzany drogiemi kamieniami. Przez czas wystę­
pów swych na scenie warszawskiej największe 
powodzenie miał w „Halce“ (nieporównany przed­
stawiciel Jontka) następnie w', Łucyi“ „Żydów­
ce“ „Normie“ „Hernanim“ i „Robercie Dyable“. 
W 1868 r. wydał zbiór pieśni obcych, a następnie 
piosnkę własnego u kładu p. t.: „Niezapominajki“ 
do słów Mirona. Piękny głos tenorowy w ciągu 
całej karyery Dobrskiego jednał mu ogólną sym- 
patyę publiczności. Był to bowiem głos silny, 
dramatyczny, nie sięgający do bajecznych wy­

żyn, ale jego górne gis, a i b brzmiały niezwykle 
pięknie. Największy jednak tryumf święcił 
w „Halce“ śpiewając aryę „Szumią jodły“ z ta- 
kiem uczuciem, iż łzy słuchaczom z oczu wy­
ciskał. Arya ta została przerobioną na prośbę 
znakomitego śpiewaka, gdyż w pierwotnej par- 
tycyi była to piosnka o szybldem tempie; Dobrski 
skłonił Moniuszkę do przerobienia mazurka na 
aryę, a śpiewał ją prześlicznie. Jedną z ostat­
nich jego kreacyj był Stanisław w „Strasznym 
Dworze“. Gdy w 1866 r. Dobrski ustąpił ze sce­
ny, rozgoryczony na ówczesne stosunki zakuli­
sowe, wtedy postanowił sobie nie bywać nawet... 
w gmachu teatralnym i rzeczywiście — dotrzy­
mał słowa. Przez lat kilka był profesorem 
w Konserwatoryum; z owej też epoki zostawił 

świetną pamiątkę swej pracy 
nauczycielskiej w osobie znako­
mitej primadonny Jakowickiej. 
Zmarł w Warszawie, mając lat 
75,idma 2 maja 1886 r. (Patrz 
portret str. 27).

Rivoli Paulina. Urodzona 
w Warszawie w 1820 r. Jako 
14-letnie dziewczę (1834 r.) za­
częła się kształcić w istniejącej 
wówczas szkole dramatycznej. 
W tizy lata później debiutowała 
na scenie w operze „Włoszka 
w Algierze“. Jakkolwiek występ 
ten należał do bardzo udatných, 
mimo to Rivoli postanowiła 
w dalszym ciągu studyować 
śpiew i dopiero w 1842 r. po­
wtórnie dała się słyszeć w ope­
rach: „Piwowar z Prestonu“.
„Wolny Strzelec“ „Marta“, oraz 
w kilku operach Donizettie- 
go. Sława jej ustaliła się od 
chwili występów w „Żydówce“ 
i w „Halce“. Rivoli jako Halka 
wzbudzała ogólny entuzyazm 

i zda się, bez przesady rzec można, iż takiej Hal­
ki scena warszawska po Rivoli już nie miała. 
Śpiewaczka w tej partyi była nieporównaną: głos 
silny, dźwięczny, niezwykła muzykalność, po­
czucie piękna, postawa wspaniała, niepospolita 
dramatyczność w grze i ruchach — cechowały 
jej talent.niezwykły. W kiótkim czasie słynna 
ta śpiewaczka zawładnęła całym repertuarem 
operowym, uwielbiana przez melomanów. Ale 
była to praca nad siły... Choroba, której nabawiła 
się na scenie, zmusiła artystkę do porzucenia 
teatru i od 1861 r., jako emerytka, mieszkała Ri­
voli w Warszawie. Zmarła w dniu 12 paździer­
nika 1881 r. (Patrz portret str. 27).

Deryng Emil, ur. 1818 r. w Warszawie, zm. 4 
grad. 1895r. we Lwowie, jako starzec 77-letni, za­
pominany, opuszczony, w stosunkach graniczą­
cych z niedostatkiem. Całe życie tego autora- 
artysty było meprzerwanem pasmem walk i za-
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wodow, a chwil jasnych było w niem tyle wła­
śnie, ile potrzeba, aby nie poddać się rozpaczy... 
Lecz Deryngowi nie zagrażała nigdy ta ostate­

czność, gdyż za­
patrywał się na 
życie filozoficznie; 
dostatek przyjmo­
wał obojętnie, cię­
gi losowe znosił 
z cierpliwością bez­
przykładną. Był 
to jeden z ostatnich 
typów owej „cyga- 
neryi“ jutra niepo­
mnej, bez odrobiny 
praktyki życiowej, 
ale z gorejącym 
w duszy płomie­
niem miłości dla 
sztuki, do ostatnie­
go tchnienia. Syn 
nauczyciela gimna- 
zyalnego, pierwsze 
nauki zawdzięczał 

Micinska Marya. Deryng ojcu swo­
jemu, dalej kształ­

cił się o własnych siłach, a dokonał wiele pod 
tym względem, przyswoiwszy sobie kilka języków 
obcych, jako to: francuzki, włoski, angielski i nie­
miecki, aby módz czytać w oryginale dzieła, któ­
rych nie znalazł w przekładach polskich. Zawód 
artystyczny rozpoczął Deryng w szkole dramaty­
cznej Kudlicza, potem, jako młody aktor zapa­
lony odbywał ciągłe wędrówki z miasta do mia­
sta; nie było zdaje się sceny, na której Deryng 
nie występował. Z początku grywał role aman­
tów, później, nabrawszy doświadczenia, grał 
wszystko bez wyboru. Stosunkowo przez dłuż­
szy czas przebywał Deryng we Lwowie, gdzie 
ćórka jego i najlepsza z uczenie Marya Deryng 
rozpoczynała tak świetnie zapowiadającą się ka- 
ryerę artystyczną. Wraz z córką swoją przybył 
Deryng do Warszawy; w 1876 r. widzimy go na 
stanowisku reżysera dramatu i komedyi po Wł. 
Bogusławskim. Deryng był doskonałym nau­
czycielem praktycznym; ta zdolność jego, tak 
wymownie zaświadczona przez córkę własną, 
rozwinęła się z pożytkiem dla sztuki, gdy po­
party przez grono literatów i artystów, założył 
Deryng w Warszawie prywatną szkołę drama­
tyczną. Wyszli z niej: Frenkiel, Chmieliński, 
Popławski, iły gier, Winkler i wielu innych, zaj­
mujących dziś stanowiska na scenach warszaw­
skiej, lwowskiej, krakowskiej i łódzkiej. Autor­
ska działalność Derynga była także dość płodną 
i nie bez znaczenia. Z powodzeniem grano 
w swoim czasie w Warszawie i na innych sce­
nach jego „Gwiaździarkę“; oprócz tego napisał 
kilka powieści („Syn za ojca“ — „Córka żołnie­
rza'—„Anioł ofiarny”—„Księżniczka z gminu”) 
i parę dramatów granych na scenach prowin- 
cyonalnych. Starość swą spędził Deryng znów 
na tułaczce, jako dyrektor trupy wędrownej.

Nie miał on dostatecznej energii do walki o byt, 
powierzał się losowi, ale w każdym razie zasłu­
żył na lepszy... Był to człek zacny, artysta za­
miłowany, zdolny i wykształcony nauczyciel. 
Jedną z ostatnich prac Derynga jest doskonały 
podręcznik „Dramaturgia podręczna”, wydany 
w Warszawie.

Micińska Marya, córka Magdaleny, artystki 
teatrów warszawskich. Był to talent wiele obie- 
cujący. W 1895 r. jako 18-letnia debiutantka 
ukazała się na scenie Rozmaitości w jednoaktów­
ce „Pożar w klasztorze”. Zaangażowana do tea­
trów warszawskich, pracowała przez kilka mie- 
sięcy na Małej scenie, grając role naiwne i nai- 
wno-liryczne. Za ciasno jej było, — pożądała 
szerszego pola do pracy do rozwoju talentu swe­
go. Opuściła Warszawę i udała się do Płocka 
do truppy Glogera; tam w styczniu 1896 r. za­
chorowała, ^ a będąc w gorączce, wyskoczyła 
przez okno i zabiła się na miejscu.

Popiel Jan-Syxt-Eustachy. Ur. 24 kwietnia 
1820 r. we wsi Rybitnie. Od 1838 roku artysta 
baletu teatrów warszawskich. Wsławił się jako 
znakomity mazurzysta i mimik doskonały. Jan 
Popiel był ojcem Romany Popiel-Święckiej. 
Zmarł d. 4 lipca 1883 r.

Rychter Józef. Urodził się w 1820 r. w Kraś­
niku, nauki pobierał w Lublinie, zawód artys­
tyczny rozpoczął tamże pod dyrekcyą Cliełchow- 
skiego, a w 1845 r. wystąpił pierwszy raz na 
scenie warszawskiej.

Jeden z najznakomitszych artystów drama­
tycznych, niezrównany informator, Rychter ko­
chał sztukę całą duszą, służył jej wszystkiemi 
siłami, nie znosił 
kramarstwa w ar­
tyzmie i wskutek 
tego nie cieszył 
się wielką popu­
larnością u młod­
szych kolegów.
Kto dobrze poznał 
charakter jego 
nerwowy i bałwo­
chwalczą jego mi­
łość dla sceny, 
ten musiał Rych- 
tera czcić i powa­
żać. Świetnego 
przedstawiciela 
miał w Rychterze 
repertuar Fre­
drowski: Cześnik 
w „Zemście“, Ka­
pitan w „Damach 
i huzarach“, Łat­
ka w „Dożywo­
ciu“ i t. p„ oto typy, które wraz z Rychte- 
rem zniknęły ze sceny. Obok postaci buńczucz­
nych i zamaszystych, świetnie odtwarzał Rychter

4«



30 ALBUM TEATRALNE.

f

charaktery jowialne i dobroduszne; jego Jo- 
wialski, Wujaszek całego świata, Dawnowski 
w „Mężu od biedy“ pozostaną nazawsze w pa­
mięci współczesnych i przejdą do potomności. 
Grę Ry ch ter a cechowała stanowczość, oparta na 
sumiennych studyach; silnie potrafił on przera­
żać i wzruszać, a gdy się zaśmiał na scenie, to 
śmiechem za serce chwytał. Z postaci Szekspi­
rowskich z wielkiem powodzeniem odtwarzał 
Rychter Schyloka w „Kupcu weneckim.“ Po 
wysłużeniu emerytury na scenie warszawskiej 
pracował długi 
jeszcze czas na 
scenie krakow­
skiej, pełniąc za­
razem trudne 
i niewdzięczne o- 
bowiązki reżyse­
ra. Była to indy­
widualność w każ­
dym calu arty­
styczna i wielce 
wrażliwa. Łatwo 
się obrażał, lecz 
równie łatwo 
i chętnie przeba­
czał i zapominał.
Wskazówki i ra­
dy jego były zaw­
sze trafne, nieo­
cenione, chętnie 
ich też udzielał, 
gdy widział, że są 
życzliwie przyj­
mowane; wobec 
zarozumiałości co­
fał się natych­
miast. Józef 
Rychter umarł 
w 1887 r. w War­
szawie. i. AT.

Jastrzębski Ka­
rol. Urodził się 5 
kwiet. 1798 r. w 
Piasecznie. Jako 
uczeń szkoły dra­
matycznej Bogu­
sławskiego wy­
stąpił poraz pierwszy d. 7 kwietnia 1817 r. w ma­
łej roli pisarza w operze ,,Sroka złodziej“. Gry­
wając następnie w komedyach, dramatach i tra- 
gedyach, zajął w teatrze stanowisko artysty na­
der użytecznego. Przy pomyślnych warunkach 
na dobrego aktora, nie mógł się wznieść wysoko, 
głównie z powodu braku odpowiedniego wy­
kształcenia. Krzykliwy patos przeszkadzał mu 
wszędzie, gdzie trzeba było zdobyć się na istotną 
siłę i na szczerość uczucia. Ostatni raz wystą­
pił d. 3 listopada 1851 r. jako Guarazdini w kro- 
tochwili „Vendetta“. Wysłużywszy emeryturę 
opuścił scenę w 1852 r., ceniony za nieposzlako­
waną prawość charakteru. Zmarł w 1861 r.

Kamiński Jan-Nepomucen. (Patrz arty­
kuł „Zmarli autorzy dramatyczni“ w tomie 
I-ym).

Zieliński Antoni był artystą pracowitym, su­
miennym i użytecznym. Grywał przeważnie 
tak z w. „czarne charaktery“, w trag, i drama­
tach. Występował nawet w głównych rolach, 
wtedy, gdy scenę naszą zdobili tacy artyści jak: 
Kudlicz, Piasecki, Werowski, Szymanowski. 
Umarł jako emeryt d. 31 grudnia 1819 r.

Chomanowski 
Jan. Urodził się 
18-go maja 1818 
r. Kilka lat spę­
dzonych w tea­
trach prowineyo- 
nalnych pod za- 
rządem Cheł- 
chowskiego, 
utwierdziły go w 
zamiarze dosko­
nalenia się dalej 
w zawodzie ak­
torskim; czując 
jednak brak wzo­
rów i pomocy, 
przyjechał do 
Warszawy w 1838 
roku. Kudlicz do 
strzegłszy w Cho- 
manowskim zdol­
ności, udzielał mu 
prywatnie .swoich 
uwag i publicz­
ność oceniła w d. 
1 sierpnia tegoż 
roku w dramacie 
„Upiór’’ zapał 
młodego artysty, 
grającego z prze­
jęciem rolę lorda 
Rutwen. Po ode­
graniu drugiej ro­
li w kom. „Estel- 
la’’ Chomanowski 

Józef został zaliczony
w poczet arty­
stów sceny war­

szawskiej. Odtąd grywał poprawnie role cha­
rakterystycznych ojców i stryjów i przez pra­
cę i gorliwość stał się użytecznym aktorem. 
W 1862 r. mianowano go reżyserem; ale te obo­
wiązki o wiele przewyższały poziom jego uzdol­
nienia. Przykrości połączone z odpowiedzialno­
ścią stanowiska, strata ukochanego syna- -tak 
oddziałały na jego umysł, żo dotknięty pomię- 
szaniem zmysłów, umarł w szpitalu obłąkanych 
3 sierpnia 1868 r., mając zaledwie lat 50.

Chomiński Michał. Urodzony w 1819 r. Po 
ukończeniu szkół średnich, jako dwudziestoletni 
młodzieniec, wraz z bratem, grywającym role
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bohaterskich amantów, rozpoczął karyerę sce­
niczną w Lublinie, a następnie w Krakowie. Bę­
dąc spokrewnionym z Chełchowskim, zapisał się 
w poczet artystów sceny krakowskiej. Gdy 
Chełchowskiemu odebrano koncesyę, — Chomiń­
ski nie opuścił tej sceny i tu wraz z Honoratą 
Hoffmanówną (dzisiejszą Majeranowską) i Króli­
kowskim pracował wytrwale, zdobywając sobie 
ogólne uznanie. W 1846 r. Chomiński wraz 
z Królikowskim przybyli do Warszawy i tu za­
ciągnęli się w poczet artystów sceny warszaw­
skiej. W tym­
że samym roku 
Chomiński debiu­
tował w Rozmai­
tościach, w kome- 
dyi: „Stacya pocz­
towa“ i został 
zaangażowany.
Utalentowany ten 
artysta nie nale­
żał do wielkich, 
lecz był sumienny 
i nad wyraz pra­
cowity celował 
nade wszystko 
w melodramatach, 
a w „Gałgandu- 
chu“ doskonal e 
odtwarzał rolę 
krawca Igiełki.
Dnia 1 lipca 1874 
roku odbyło się 
w teatrze Wiel­
kim przedstawie­
nie benefisowe 
z powodu 35-let- 
niej pracy- Cbo- 
mińskiego na war­
szawskiej scenie, 
podczas którego 
odegrano kome- 
dyę Korzeniow­
skiego p. n. „Sta­
ry mąż“, Chomiń- 
skiemu zaś grono 
kolegów wręczy­
ło pierścień bry­
lantowy i srebrny 
wieniec. Chomiński pozostawił w rękopisie cie­
kawe skreślone przez siebie „Pamiętniki“ i bo­
gate zbiory sztychów i portretów artystów. 
Zmarł w październiku 1886 r.

Płońska Zofia ( G r a b o w i e c k a), uczennica J. 
Kotarbińskiego. Debiutowała na scenie warszaw­
skiej w „Broni niewieściej’7 i w kom. „Pożar 
w klasztorze“, poczem została zaangażowaną do 
teatru Rozmaitości. Z mnóstwa młodych aspi­
rantek wyróżniała się Płońska inteligencja i ta­
lentem do ról lirycznych. Przedwczesna śmierć 
zabrała ten talent, z którego scena mogła mieć 
prawdziwy pożytek. Płońska zmarła w Warsza­
wie d. 9 kwietnia 1896 r. (Patrz portr, str. 32).

Miller Władysław, artysta-śpiewak, urodzony 
w 1833 r. w Warszawie, zmarł też w rodzinnem 
mieście swojem d. 1 sierpnia 1896 r., ale pomię­
dzy temi dwiema datami mieści się wędrówka 
artysty po całym świecie. Obdarzony pięknym, 
metalicznym głosem basowym, kształcił się Wł. 
Miller najprzód pod kierunkiem Quatrini’ego, 
później w 1862 r. udał się na dalsze studya do 
Medyolanu, a stamtąd w podróż artystyczną. 
Z trupą włoską objechał główne miasta Ameryki; 
następnie zachwycał śpiewem swoim znawców

w Londynie, Ma­
drycie, Lizbonie, 
Neapolu i wielu 
innych stolicach 
europejskich. Za­
czął i skończył 
kar y erę swoją 
w W a r s z a w i e. 
Pierwszy raz śpie­
wał w operze war­
szawskiej za świe­
tnych jej czasów, 
gdy na czele per­
sonelu operowego 
stali: D o b r s k i, 
Keller, Trosze], 
Rivoli; ostatnio 
występował M il- 
ler za czasów pre­
zesa Palicyna 
w latach od 1885 
do 1890. Usunąw­
szy się ze sceny, 
osiedlił się w 
Warszawie i do 
końca życia dzia­
łał jako szano­
wany powszech­
nie naucz, śpiewu. 
(Patrz por. s. 32).

Dr. Obrębski 
Henryk, od 1862 
roku lekarz tea­
trów rządowych 
w Warszawie. Dr. 
Obrębsk' skoń­
czył wydział le­

karski w r. 1858 w Moskwie. Z kolei był on 
lekarzem zarządu pałaców Cesarskich, ; pomocni­
kiem naczelnego lekarza szpitala S. Rocha, 
wreszcie pomocnikiem naczelnego lekarza szpi­
tala Dzieciątka Jezus. Prawego charakteru, 
uczynny, dobry i szlachetny, dr. Obrębski zdo­
był ogólną sympatyę kolegów i znających go bli­
żej przyjaciół oraz publiczności, zaś brać arty­
styczna straciła w nim prawdziwego przyjaciela. 
Zmarł w Warszawie d. 6 sierpnia 1896 r. (Patrz 
port. str. 32).

Przedpełski Władysław. Urodzony w roku 
1839, wstąpił do szkoły baletu w r. 1855, a jako 
tancerz ukazał się w r, 1857. Zajmował stano-

Chomiński Michał.
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wisko pierwszego tancerza cha­
rakterystycznego, przyjmując 
udział niemal w każdym ba­
lecie. Odznaczał się dużemi 
zdolnościami, powierzano mu 
też wybitniejsze role, z których 
umiał stworzyć odpowiednie 
typy, l’ak: Diabła w „Bogini 
Walhalli“, Flika w „Fliku 
i Fioku“, Parysa w „Jocie“, 
Roberta w „Dwóch złodzie­
jach“, Satyra w „Hrabinie 
i wieśniaczce“, Księcia w ,,As- 
modei“, Frolla w „Esmeral- 
dzie“ i wiele innych. Jako kom­
pozytor, wykazał zdolności na 
polu muzyki charakterystycz­
nej. Skomponował „Menue­
ta“ i kilka innych utworów 
muzycznych do tańca, uło­
żył także dwa divertissementy 
baletowe i Mazura do baletu 
„Kuglarka“. Przedpełski ukoń­
czył szkołę dramatyczną. Był 
członkiem komitetu Kasy po­
życzkowo-wkładowej artystów 
tt atrów warszawskich, od chwi­
li założenia jej, do czasu zgo- Miller Władysław.

słysząc głos Kamińskiego, za­
chęcił go do kształcenia się 
w śpiewie. Młodzieniec tern 
chętniej poszedł za tą radą, ile 
że czuł w sobie prawdziwe do 
sceny zamiłowanie. Studya od­
był u znakomitych nauczycieli 
ówczesnych i odrazu występo­
wać zaczął na scenach niemiec­
kich, najprzód w Wiedniu, po­
tem w Berlinie, później zwie­
dził inne większe miasta Au- 
stryi i Niemiec, wszędzie śpie­
wając bohaterskie partye teno­
rowe z wielkiem powodzeniem. 
W Warszawie występował Ka­
miński pierwszy raz w 18B9 ro­
ku, ostatnio zaś w 1880, a więc 
po 27 latach, a jednak za dru­
gim razem tak samo doznał 
powodzenia, jak i za pierw­
szym. Głos Kamińskiego od­
znaczał się niepospolitą siłą, 
rozległą skalą i wytrwałoś­
cią; dzięki tej ostatniej za­
lecie, sędziwy już artysta 
mógł śpiewać bez znużenia 
przez kilkanaście wieczorów

Płońska Zofia. D-r Obrębski Henryk.

nu. W r. 1895 dyrekcya w nagrodę 35-letniej 
pożytecznej działalności dla sceny, udzieliła mu 
Poranek benefisowy. Zmarł d. 9 paźdz. 1896 r.

Kamiński Mieczysław, głośny na scenach nie­
mieckich tenor, znany też u nas z występów go­
ścinnych w operze warszawskiej. Kamiński uro­
dził się we Lwowie w 1827 r. Był on synem 
Jana Nepomucena, założyciela teatru lwowskie­
go. Po ukończeniu nauk gimnazyalnych zapi­
sał się na kursa prawne, ale jeden ze śpiewaków 
niemieckich, bawiących wówczas we Lwowie,

Przedpełski Władysław.

zrzędu forsowne partye; wypadki niedyspozycyi 
były u Kamińskiego nadzwyczaj rzadkie. Ar­
tysta śpiewał też przez jakiś czas w rodzinnem 
mieście swojem, w początkach istnienia opery 
polskiej w r. 1872; w roku 1886 przybył też na 
gościnne występy do Łodzi z niemiecką trupą 
operową. Ostatnie lata swego życia spędził Ka­
miński we Lwowie, jako reżyser opery. Na­
pisał dowcipny pamiętnik ze swego życia, dru­
kowany w „Wędrowcu"’. Kamiński zmarł we 
Lwowie d. 23 października 1896 r.



Gdyś sztuki nie pokochał szczerze, 
Nie waż się do niej w służbę iść —
Ta pani życie całe bierze,
Gdy w zamian daje lauru liść...

Miłować każe się gorąco 
Wiernym wybrańcom swoich łask,
Lecz w sercach głownię płomieniącą 
Jej boskich oczu nieci blask...

Chcesz nad rzeszami posiąść władzę, 
I mieć na serca ludzkie czar,
Niech ci nie zbraknie na odwadze,
Własną swą duszę rzucić w żar...

I w wiecznym zniczu tej bogini 
Zanurzyć żywe serce swe;
Ten w imię sztuki cuda czyni,
W kim tylko święty ogień wre!..

Dąż ciągle aż na same szczyty, 
Choćbyś miał cierniem przebić skroń, — 
Zachwycon bądź — a dasz zachwyty,
I do oklasków porwiesz dłoń!

Lecz niech ci marny dank gawiedzi 
Nie schlebia, pusty wznosząc wrzask,
Bo lada błazen cię wyprzedzi,
Żądny u tłumu zmiennych łask...

Prawda niech będzie twą mistrzynią, 
Którą opływa życia zdrój, —
Czyń, jako wielcy mistrze czynią:
Czcij piękno, a przy prawdzie stój!..

Wcielenie wzniosłych wyobrażeń — 
Niech będzie w sztuce dumą twą,
Lecz nie kramarzem stań się wrażeń,
Co kupczy śmiechem, albo łzą!..

Jak kapłan u świątyni progów, 
Poezyi wielkie słowa głoś,
I drżącym sercom, w mowie bogów 
Prometejowe iskry znoś!..

Geniuszom oddaj się w ofierze 
I służ im za wawrzynu liść, —
Lecz gdy nie kochasz sztuki szczerze, 
Nie waż się do niej w służbę iść!..

MARYAN GAWALEWICZ.



Artyści " ' ' Warszawskich.

dziale niniejszym przedstawiamy czytelnikom pokaźną ilość portretów artystów i artystek teatrów 
warszawskich, przyczem podajemy krótkie streszczenia ich działalności. Są tu talenty pierw­
szorzędne, artyści wyższego polotu ducha, jakoteż ci, którym nie było danem wznieść się na wyży­
ny w sztuce dramatycznej, niemniej wszelako zdolnościami swojemi przyczynili się do powodze­

nia umiłowanej przez siebie sceny.
Materyał zebrany drukujemy wprost, w miarę gtomadzenia treści i portretów.
Nie występujemy z krytyką, trzymamy się tylko wiadomości czerpanych z osobistych akt teatral­

nych, jakoteż ocen wygłaszanych w swoim czasie przez pisma poważne.
Nadto, widząc, że odrazu niepodobna nam przedstawić materyału kompletnego, postaramy się uzu­

pełniać go w następnych rocznikach „Albumu“ w tymże samym dziale.

T

AN DRAMAT 1 KOMEDYA.

Rakiewiczowa Aleksandra (z Ładnowskich). 
Urodzona w Płocku 1840 r. z Aleksandra i Rozalii 
z Brzozowskich, siostra Bolesława Ładnowskiego. 
Pierwsze kroki na deskach teatralnych stawiała 
w Krakowie, jako dziewczę czternastoletnie. Było 
to w 1854 r. podczas maskarady, na której dawa­
no jednoaktówkę „Trafiła kosa na kamień”, a mło­
dziutka Ładnowska, dzisiejsza Rakiewiczowa, ode­
grała w tej sztuce powierzoną sobie rolę z takim 
talentem, że dyrektor tegoż teatru Pfejffer zauwa­
żywszy niezwykłe zdolności dzieweczki, zaanga­
żował \ą do ról mniejszych, z których zawsze

wywiązywała się doskonale. Na scenie krakow­
skiej występowała Rakiewiczowa do 1857 r., w któ­
rym to czasie przeniosła się do trupy prowincyo- 
nalnej, obejmując role kochanek i bohaterek dra­
matycznych. Echo nadzwyczajnych sukcesów 
młodej artystki przedostało się wkrótce do Warsza­
wy, skutkiem czego ówczesna dyrekcya podpi­
sała dnia 25 września 1858 r. kontrakt z artyst­
ką; po raz pierwszy Rakiewiczowa wystąpiła na 
naszej scenie d. 27 październ. 1858 r. w komedyi 
„Lektorka” i od razu zjednała sobie prasę i publicz­
ność, a znakomity rozwój niepospolitego talentu

^
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pozwolił jej wkrótce zająć pierwszorzędne stano­
wisko, jako heroinie dramatu. Głos silny o naj­
czystszym dźwięku metalicznym, wytworna dyk- 
cya i mistrzowskie opracowanie każdej roli zape­
wniały Rakiewiczowej rzetelne uznanie prasy i pu­
bliczności. Przeszedłszy do rodzaju ról charakte­
rystycznych, nadaje im Rakiewiczowa styl odręb­
ny, nie spuszczając z oka ani na chwilę prawdy 
psychologicznej. Rakiewiczowa cieszy się ogólną 
sympatyą publiczności warszawskiej, która umie 
zawsze ocenić praw­
dziwą zasługę. W r.
1888 Rakiewiczowa 
obchodziła bardzo 
uroczyście jubileusz 
30-letniej pełnej 
chluby pracy swo­
jej na scenie war­
szawskiej. Od tego 
czasu repertuar jej 
zbogacił się kilkoma 
świetnemi kreacya- 
mi, do których na­
leżą: matka w „Ur- 
ielu Akoście’’ i Ary a 
w „Aryii Messali- 
nie”.

Ładno wski Bole- 
sław-Henryk, uro­
dzony w roku 1843 
w Płocku, z ojca 
Aleksandra i matki 
Rozalii z Brzozow­
skich, artystki dra­
matycznej, brat Ale­
ksandry Rakiewi­
czowej, art. dram. 
sceny warszawskiej 
i Bronisławy Wol­
skiej, artystki tea­
tru krakowskiego.
Dzisiejszy reżyser 
komedyi i dramatu 
kształcił się począt­
kowo w zawodzie 
technicznym, ale 
pociąg naturalny do 
sztuki, odziedziczo­
ny po ojcu i czar 
sceny, przy której 
się wychował, 
wpłynęły na zmianę kierunku w życiu Ładnow- 
skiego. Poświęcił się też teatrowi, grywając po­
czątkowo pod dyrekcyą ojca swego w Płocku. 
Na scenie warszawskiej wystąpił pierwszy raz 
w 1862 r. w roli Claytona w „Lektorce”, następ­
nie w rolach: Albina w „Ślubach panieńskich” 
i Wacława w „Zemście”. Niewesołe były te po­
czątki Ładnowskiego na scenie warszawskiej, to 
też w 1865 r. wyjechał do Krakowa, gdzie stale 
pracował przez szereg lat, grywając role aman­
tów.

Wydział tych ról był poniekąd więzami, które 
krępowały talent Ładnowskiego, talent posiadający 
dane do szerokiego lotu, obszerniejszego zakresu 
twórczości scenicznej.

Rozgłos Ładnowskiego datuje od chwili, gdy 
pierwszy raz odtworzył rolę „Hamleta” na scenie 
krakowskiej. Odtąd przerzucił się do rodzaju ról 
tragicznych i stworzył cały cykl postaci szekspi­
rowskich, inteligentnie opracowanych i głęboko 
odczutych. W 1872 r. przeniósł się do Lwowa;

przyjęty serdecz­
nie przez publicz­
ność tamtejszą, La­
tí no wski stał się 
wkrótce jej ulubień­
cem, a ile razy jako 
gość zawita do Lwo­
wa, witany jest 
z zapałem. W ro­
ku 1874 był La­
tí n o w s k i przez 
krótki czas współ- 
dyrektorem teatru 
hr. Skarbka, z Hu­
bertem i Woleńskim, 
następnie dzielnym 
kierownikiem arty­
stycznym. Po kil­
kukrotnych wystę­
pach gościnnych na 
scenie warszawskiej 
zaangażowany zo­
stał Ład no wski 
w 1882 r. na stałe 
do personelu arty­
stów naszego tea­
tru i odtąd, jako ar­
tysta pierwszorzę­
dnej miary cieszy 
się wielką sympatyą 
publiczności i kole­
gów. Człowiek 
wielkiego talentu, 
niepospolitej inteli- 
gencyi, energii i pra­
cy, zwyciężył nie­
zbyt świetne warun­
ki postawy i głosu, 
kładąc w kreacyach 
swoich główny na­
cisk na znamiona 
duchowe i prawdę 

psychologiczną. Olbrzymi jest repertuar drama­
tyczny Ładnowskiego, a perłą w nim jest i pozo­
stanie „Hamlet”, grany po mistrzowsku. Pierw­
szy raz sprawował Ładnowski obowiązki reży­
sera komedyi i dramatu za czasów jen. Palicyna, 
wspólnie z Tatarkiewiczem i Kotarbińskim. W 1893 
roku obchodził jubileusz swojej 30-letniej pracy 
scenicznej; w r. 1895 wybrano go na prezesa kasy 
zaliczkowo-wkładowej artystów, wreszcie w lipcu 
1896 r. mianowany został stałym reżyserem na 
miejsce W. Szymanowskiego. Inteligencya Ła-

Rakiewiczowa Aleksandra (z Ładcowskich). (Z fotogr. E. Karoli’ego).

»
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dnowskiego i nieposzlakowana prawość jego cha­
rakteru sprawiły, że nominacyę tę powitał ogół 
z uznaniem i nadzieją dobrej przyszłości dla pierw­
szej sceny polskiej.

Ładnowski Aleksander. (Sylwetka Aleksan ­
dra Ładnowskiego należy właściwie do działu 
„Nekrologii“; zrobiliśmy wyjątek w celu przedsta­
wienia pełnej zasług rodziny Ładnowskich w kom­
plecie). — Aleksander Ładnowski, ojciec Bolesława, 
Aleksandry (Ra- 
kiewiczowej ) i Bro­
nisławy (Wolskiej) 
urodził się w 1815 
r. w gub. lubel­
skiej, z ojca Rocha 
i matki Joanny 
z Przepałkow- 
skich. Nauki po­
biera! w szkole wo­
jewódzkiej w Lu­
blinie. Zanim za­
marzył o scenie, 
służył wojskowo, 
następnie wyjechał 
do Krakowa, gdzie 
pierwszy raz wy­
stąpił w „Chłopie 
milionowym", ale 
niełatwo było. Al.
Ładnowskiemu 
dobić się jakiegoś 
stanowiska w tam­
tejszym teatrze; to 
też powrócił do 
Lublina, gdzie 
wówczas bawił 
Chełchowski z to­
warzystwem ta­
kich artystów jak 
Komorowski, Kró­
likowski, Rychter,
Chomiński i t. p.
W 1838 roku przy­
był Al. Ładnowski 
do Warszawy i de­
biutował na scenie 
warszawskiej w 
komedyi „Kozioł, 
czyli winni i nie­
winni”. Krytyka 
i publiczność przy­
jęły Ładnowskiego życzliwie, mimo to powrócił on 
wkrótce na prowincyę; wyjechał naprzód do Ra­
domia, później do Krakowa, gdzie już zatrzymał 
się przez czas nieco dłuższy, a było to za dyrekcyi 
Pfeiffra, Meciszewskiego, wreszcie Chełchowskiego. 
Al. Ładnowski ceniony byl szczególnie w rolach 
charakterystyczno-komicznych, a żydów odtwa­
rzał podobno znakomicie, co mu przyznała także 
krytyka niemiecka, gdy w 1856 r. przybył z tea­
trem do Wiednia i Wrocławia. W rok później wi­
dzimy go znów na prowincyi w Galicy], jako dy­

rektora trupy prowincyonalnej, z którą przybył na­
stępnie do Płocka. Nie na tern koniec tej ciągłej 
wędrówki zdolnego i pracowitego artysty, gdyż po 
rozwiązaniu swej trupy pojechał do Czerniowiec, 
do towarzystwa Ortyńskiego; dopiero w 1865 r. 
zaangażowany przez hr. Skorupkę do Krakowa, 
zapragnął spokoju i pozostał przy teatrze krakow­
skim do śmierci. Al. Ładnowski był człowiekiem 
bardzo inteligentnym, a kochał teatr nadewszysf 
ko. Autorska działalność Al. Ładnowskiego pło­

dną była i pełną 
zasługi w owych 
zwłaszcza cza­
sach, kiedy scena 
polska nie szczyci­
ła się tak rozległym 
repertuarem sztuk 
oryginalnych, jak 
obecnie. Już na 
ławach szkolnych 
objawiał Al. Ła­
dnowski zdolności 
pisarskie, które 
rozwinął i w zu­
pełności teatrowi 
poświęcił. Prace 
jego dramatyczne 
mniejsze i większe, 
poezye, satyry 
i humoreski obej­
mują kilka tomów. 
Oto pokaźny sze­
reg tych prac, dra­
maty: „Barbara
Rusin owska “ — 
„Wiesław“— „Eu- 
doksya Czartory­
ska“ — „ J a k ó b 
Szela”. Komedye. 
„Filozof z potrze­
by” — „Żebracy 
warszawscy” — 
„Wielkopolanin” — 
„Trzy godziny pie­
kła” — „Dina” — 
„Skarby i upiory” 
(nagrodzone na 
konkursie w Kra­
kowie) — „Rzecz­
pospolita Babiń­
ska” — „Galerya 
obrazów” — Wiej­

skie zacisze” — „Stryjaszek z pod muru” — „Za­
kład z szatanem" - „Wesele na Prądniku” -— 
„Powrót flisa” — „Maskarada w maskaradzie” — 
„Icyk Polkowiner” — „Zielony ogródek” — „Mi­
łość i polędwica” — „Kwestarka” — „Trubadur”— 
„Konik zwierzyniecki” — „Pustak i Dziwak” — 
„Recepta na cholerę” i „Recepta na trychinę”. 
Wielkiem powodzeniem cieszyły się wodewile Al. 
Ładnowskiego, a niektóre z nich, jak „Stefan z Po­
kucia” — „Lokaj za pana” — „Zosia druchna“, 
a także słynny „Berek zapieczętowany” do dzi-

Ładnowski Bolesław-Henryk. (Z fotogr. E. Troczewskiego).
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siejszego dnia utrzymują się na scenach prowin- 
cyonalnych. Jako artysta i jako pisarz położył 
AL Ładnow- 
ski rzetelne za­
sługi dla dobra 
sceny, to też 
w dniu jubi­
leuszu swego 
w 1880 roku 
otrzymał zew­
sząd wyrazy 
uznania. Ale­
ksander Ład- 
nowski umarł 
w Krakowie d.
3 go listopada 
1801 r.

Wolska Bronisława z Ładnowskich, córka 
Aleksandra i Rozalii Ładnowskich, siostra Bole-

Ładnow - 
ska Rozalia z 
Brzozow­
skich, żona 
Aleksandra, 
ur. w Warsza­
wie 1818roku.
Po odbyciu 
study ów w 
szkole drama­
tycznej pod 
kierunkiem 
Kudlicza, za­
angażowała 
się do towa­
rzystwa dra­
matycznego 
pod dyr. Cheł- 
chowskiego, 
w którem pra­
cował też Al.
Ładnow s ki 
i gdzie też po­
znali się oboje 
młodzi artyści.
W rok później 
Al. Ładnow- 
ski ożenił się 
z piękną pan­
ną Brzozow­
ską, która od­
tąd wy stępo • 
wała już pod 
nazwiskiem 
męża. Wa­
żniejsze role 
Rozalii Ła- 
dnowskiej z 
owego czasu
(Estella, Rita Aleksandra z Ładnowskich 
hiszpan k a, Rakiewiczowa.

Lektorka) u- 
staliły jej opi­
nię jako artystki bardzo utalentowanej. 
Ładnowska opuściła scenę w 1866 r., 
się wyłącznie domowi.

Bolesław Ładnowski. Bronisława z Ładnowskich
Aleksander Ładnowski. Wolska.

Rozalia z Brzozowskich Ładnowska

Rozalia sława i Aleksandry Rakiewiczowej, urodziła się 
oddając w Krakowie w 1842 r. Zawód sceniczny roz­

poczęła Br. Ładnowska bardzo wcześnie, bo już

\

r>**
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w 13 roku życia grała role dzieci, a w 15 roku 
miała już powodzenie w rolach naiwnych dziew- 
czątek, zwłaszcza w sztukach „Ulicznik pary- ,

się pod opieką ojca; było to około 1860 r., kie­
dy Aleksander Ładnowski podróżował po pro- 
wincyi z własną trupą dramatyczną. W r. 1863

Modrzejewska Helena. (Bytował E. Niez).

ski” „Pierwej mama” — „Jest temu lat szesna­
ście“. Zwykłym porządkiem rzeczy od ról na­
iwnych przeszła młoda artystka do amantek, 
wreszcie do roi bohaterek. Talent jej rozwijał

pierwszy raz wystąpiła artystka na scenie hr. 
Skarbka we Lwowie, za dyrekcyi Adama Miła- 
szewskiego, jako Amelia w „Mazepie”; tegoż ro­
ku zaślubiła artystę dramatycznego Rollę Wol-
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skiego i odtąd vyystępowała już jako Wolska. 
Wkrótce przeniosła się do Krakowa i pozostała 
już wierną scenie tamtejszej. Przerzuciwszy się 
z czasem na wydział ról charakterystycznych, 
grywa je Wolska po dziś dzień, składając dowo­
dy inteligencyi i sumiennych studyów. Dodać 
jeszcze należy, że po śmierci męża w lat dzie­
sięć Wolska wstąpiła w powtórne związki mał­
żeńskie, jednakowoż zachowała, jako artystka, 
nazwisko Wolskiej, znane i cenione przez wszyst­
kie sfery publiczności krakowskiej. (Patrz por­
tret w grupie str. 37).

Mo drzej ewska 
Helena, najznako­
mitsza współczesna 
artystkadramatycz - 
na polska. Urodzi­
ła się w 1842 roku, 
w Galicyi. Pocho­
dząc z Bendów ro • 
dżiny artystycznej 
(dwaj bowiem bra­
cia Modrzejewskiej 
Feliks i Józef Benda 
występowali na sce­
nach teatrów gali­
cyjskich), wcześnie 
okazała wielkie 
zdolności i przyłą­
czyła się w r. 1861 
do trupy Łobojki 
w Wieliczce, z któ­
rym rozpoczęła wę­
drówkę od miastecz­
ka do miasteczka.
W końcu 1862 r. za­
liczoną została do 
grona artystów tea­
tru lwowskiego, lecz 
po sześciomiesięcz­
nym pobycie w tern 
mieście, nie ocenio­
na należycie, wró­
ciła do trupy pro- 
wincyonalnej, gdzie 
była pożądaną dla 
wszechstronności 
talentu, pozwalają­
cego jej najróżno­
rodniejsze przyjmować role. Odtąd przez pół- 
trzecia roku przebywała w Czerniowcach w tru­
pie brata swego Józefa Bendy, grywając w ope­
retkach i wodewilach. Gdy w końcu 1865 ro­
ku zarząd teatru krakowskiego dostał się w ręce 
hr. Adama skorupki, drugi brat Modrzejewskiej, 
Feliks Benda, ułatwił jej wstęp na scenę krakow­
ską. Przeznaczona do roi naiwnych, nigdyby pe­
wno nie wyszła poza obręb tej sfery, gdyby nie 
zwróci! uwagi na jej zdolności Jan Jasiński, b. dy­
rektor teatru warszawskiego. Wziąwszy się do 
pracy pod kierunkiem tak zdolnego przewodnika, 
wystąpiła Modrzejewska wkrótce w rolach: Sary

(w „Salomonie“, W. Szymanowskiego) i „Anny 
Oswiecimówny“ (Antoniewicza). Zdobyte odra­
zu powodzenie otworzyło artystce pierwszorzę­
dny repertuar w dramacie i komedyi. Oddawszy 
w tym czasie swą rękę hr. Karolowi Chłapowskie­
mu, nie zmieniła jako artystka nazwiska, pod któ- 
rem zyskała ogólne uznanie. Dopiero jednakże 
występy gościnne w Poznaniu, a głównie w War­
szawie (1868 r.) zjednały Modrzejewskiej szeroką 
sławę i powszechne powodzenie. Przeniósłszy się 
w roku 1869-ym na stały pobyt do Warszawy, 
pracowała na naszej scenie, stanowiąc jednę z naj­
świetniejszych jej ozdób. Modrzejewskiej zawdzię­

cza teatr warszaw­
ski podniesienie re­
pertuaru, przez 
w p r o w a d z e n i e 
utworów' Szekspira, 
Szyllera, Wiktora 
Flugo i rozbudzenie 
wśród publiczności 
gorącego zajęcia dla 
dramatu i komedyi 
wyższej. Talent 
.Modrzejewskiej jest 
nawskroś drama­
tyczny; cierpienie, 
miłość, radość od ■ 
twarza ona z niepo­
równaną prawdą 
i silą. Prawda ta je­
dnak nigdy nie prze­
chodzi w realizm, 
w drobiazgowość 
fotograficzną. Mo­
drzejewska bowiem 
umie każdą, choćby 
ze współczesnego 
życia wziętą postać, 
utrzymać na wyso­
kości ideału. Dba­
jąc głównie o praw­
dę, nie zapomina 
o estetycznych wy­
maganiach odnośnie 
do środków, uze • 
wnętrzni ających ta­
kową, jak: ubiór, 
charakte ryzacya, 
mimika, głos—skła­

dają się one zawsze na wytworzenie harmonijnej 
całości, w której dzięki wrodzonemu smakowi i po­
czuciu miary nie znajdzie się żaden nieodpowiedni 
szczegół, żaden mylny lub nienaturalny gest; żaden 
fałszywy ton r\e zabrzmi w jej głosie, z rów ną praw­
dą oddającym szept miłości, ból zranionego serca 
i srebrzysty śmiech radości. Modrzejewska pierw­
sza stworzyła na scenie naszej typ polskiej dzie­
wicy (Aniela w „Ślubach panieńskich“, Cecylia 
w „Pannie-mężatce“). Niezrówmana w rolach Ma­
ryi Stuart, (Słowackiego), Ofelii (Hamlet), Julii (Ro­
meo i Julia), Adryanny Lecouvreur (Scribe), mniej 
skończenie odtwarza typy ujemne, z wyjątkiem

Aszpergerowa Aniela z Kamińskicb
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chyba księżnej w „Dalili“. Modrzejewska od dłuż­
szego czasu opuściła Warszawę i odtąd bawi prze­
ważnie w Ameryce, niekiedy tylko odwiedzając 
kraj rodzinny... (Patrz portret str. 38)

Aszpergerowa Aniela (z Kamińskich), artyst­
ka w wielkim stylu, jedna z najzasłużeńszych. Ur. 
w Warszawie w 1818 r., pierwszy raz debiutowała 
na sceniéSvarszawskiej dnia 28-go marca 1844 r. 
w komedyi ,.Zazdrośni z miłości”. Po rocznym 
pobycie w Warszawie zawezwał ją dyrektor tea­
tru wileńskiego — Aszperger, powierzając młodej 
artystce role amantek i bohaterek. W Warszawie 
wstąpiła w związki małżeńskie z Wojciechem Asz- 
pergerem, z którym następnie wyjechała do Miń­
ska. Niebawem została za­
angażowaną na stałe do 
Warszawy, gdzie przeby­
wała do 18ol r., poczem 
wyjechała do Lwowa. Po 
śmierci hr. Skarbka wszyst­
kie dyrekcye starały się 
o pozyskanie znakomitej ar- 
tysiki dla swoich teatrów, 
ale Aszpergerowa pozostała 
we Lwowie; dopiero w 1855 
roku wskutek nieporozumie­
nia z dyrekcyą (Chełchow- 
skiego) opuściła Lwów, 
przenosząc się do Krako­
wa. W latach późniejszych 
przebywając kolejno w Po­
znaniu i Krakowie, powró­
ciła wreszcie na lwowską 
scenę, na której pracuje do 
dziś dnia, pomimo podeszłe­
go wieku, jako emerytka.
Aszpergerowa wzrostu pra­
wie wysokiego, postawy 
szlachetnej, o rysach wyra­
zistych i pięknych, jako bo­
haterka dramatyczna miała 
kolosalne powodzenie; po­
rywała widzów potęgą or­
ganu i wielkością gry. Ró­
wnie doskonała w komedyi 
jak i tragedyi, zachwycała w pierwszej natural­
nością i swobodą w prowadzeniu dyalogu - - w dru­
giej zaś siłą niepospolitą, ujawniającą się w ak- 
cyi dramatycznej. Gruntownie wykształcona we 
wszystkiem co należeć mogło do zawodu arty­
stycznego, Aszpergerowa była w późniejszym wie­
ku doskonałą informatorką, a z cennych jej wska­
zówek korzystały nietylko artystki, gdyż i artyści, 
nawet znakomici nie gardzili jej radami i często ich 
zasięgali. Obdarzona niepospolitą pamięcią, nie 
potrzebowała artystka uciekać się do podręczni­
ków, gdy szło o datę historyczną, o określenie 
wierności kostyumu i t. p. wiadomości. W reper­
tuarze bohaterek odtwarzanych przez Aszpergero- 
wą wybitne miejsce zajmowrały główne role w 
„Szklance wody' — „Emilii Galotti” — „Angelo 
Malipierim“ — „Marya Stuart“ — „Intrydze i mi­

łości“. Przerzuciwszy się na pole ról charaktery­
stycznych, zdumiewała publiczność świetną grą 
w takich rolach jak Katarzyna Medycejska, matka 
w „Balladynie“ i wielu, bardzo wielu innych. Dnia 
28-go marca 1884 r. obchodziła Aszpergerowa we 
Lwowie jubileusz pięćdziesięcioletniej pracy sce 
nicznej, w pełni sił i zdrowia. Była to uroczystość 
niepospolita, a przyjęli w niej udział nietylko arty­
ści, lecz całe także społeczeństwo miejscowe, 
wśród którego wyrósł i spotężniał ten talent feno­
menalny. (Patrz portret str. 39).

Bolesławski. Pod tym pseudonimem występu­
je na scenie teatru Rozmaitości w rolach diama- 
tyczno-charakterystycznych Bolesław Nowicki.

Pierwszy jego v\ ystęp od­
był się w Krakowie w 1879 
r. za dyrekcyi Koźmiana, 
pod reżyseryą ś. p. Józefa 
Rychtera. Po krótkotrwałej 
tułaczce po miastach pro- 
wincyonalnych, został za­
angażowany w 1881 r. do 
teatru ‘Poznańskiego, gdzie 
pozostawał do 1887 r. Po­
wróciwszy do Królestwa za­
angażował się -do tow arzy­
stwa Józefa Texla, następ­
nie z towarzystw em drama- 
tycznem Łucyana Kościelec - 
kiego wyjechał do Peters­
burga na sezon zimowy 
1891 r. Tegoż roku wystą­
pił na deskach teatru Roz­
maitości w komedyi „Pan 
Benet“, w której z powodze­
niem odegrał rolę pułko­
wnika, następnie w „Urielu 
Akoście'“ jako Santos i w ko­
medyi „Jak się wam podo­
ba“ w roli Piotra. Debiuty 
te zadecydowały o przyjęciu 
Boleslawskiego w poczet ar­
tystów sceny warszawskiej 
i od tej chwali objął on, ku 
ogólnemu zadowoleniu sta­

nowisko artysty do ról charakterystyczno-drama- 
tycznych.

Galasiewicz Jan. Urodzony w 1849 r. w Kra- 
kowskiem. Po ukończeniu szkół w Krakowie, za­
angażował się w 1869 r. do teatru prowincyo- 
nalnego pod dyrekcyą M. Sztengla, zkąd w nie­
długim czasie podążył do Poznania i od 1870 r. 
przebywał przez lat trzy w tamtejszych towarzyst­
wach dramatycznych. W październiku 1874 r. 
zaangażowany przez St Koźmiana, przybył znów 
do Krakowa, gdzie pozostawał do 1880 roku, ja­
ko artysta do ról charakterystycznych, zwłaszcza 
ludowych, które odtwarzał znakomicie. W lecie 
tegoż roku wystąpił po raz pierwszy w Warsza­
wce na scenie teatrzyku „Alhambra”, poczem uzy­
skał debiut na deskach teatru Rozmaitości i dnia 
13 listopada zaliczony został do grona stałych ar-

Bolesławski. (Z fotogr. A. Karoli).
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tystów teatru warszawskiego. W 1890 r. Gala- 
siewicz zmuszony był poddać się operacyi odję­
cia stopy, wskutek czego z bólem serca usunął się

czął studyować malarstwo i wkrótce porzucił sce­
nę zupełnie, w celu kształcenia się w malarstwie 
za granicą. Po trzech latach usilnej pracy przybył

Galasiewicz Jan. (Z fotogr. E. I roczewskiego).

ze sceny. Dyrekcya uznając jego zasługi, powie­
rzyła mu posadę kasyera teatru Małego, na której 
pozostaje do dnia dzisiejszego. Talent Galasie- 
wicza uwydatnił się szczególnie, jak rzekliśmy, 
w rolach ludowych charakterystycznych i miał coś 
pokrewnego z talentem Panczykowskiego. Skrom­
ny, cichy i sumienny, wszystko zawdzięcza Gala- 
siewicz talentowi i pracy. Znany jest także Ga- 
lasiewicz na polu piśmiennictwa dramatycznego, 
jako autor kilku wybornych sztuk 
ludowych; o tej stronie talentu ar­
tysty znajdą czytelnicy wiadomość 
w dziale p. t. „Autorzy dramatycz­
ni“, w tomie pierwszym niniejszej 
książki.

Jasieński Stanisław. Urodzo­
ny w Sokołowie (gub. radomskiej) 
w 1859 r., pierwsze swe kroki sta­
wiał na scenie prowincyonalnej pod 
dyr. Anastazego Trapszy, następnie 
zaangażowany został do Lwowa.
Przebywając kolejno w Poznaniu,
Krakowie i Lwowie, grywał role 
w zakresie charakterystyczno-ko- 
micznym. W 1876 r. przybywszy 
do Warszawy debiutował w „Zem­
ście za mur graniczny’’ jako Pap­
kin, lecz nie zgodziwszy się na wa­
runki proponowane przez dyrekcyę, 
wyjechał do Krakowa, gdzie rozpo-

Noiret Zofia. (Z fotogr. M. Puscha).

do Warszawy i objął główny zarząd dekoratorni 
i maszyneryi w teatrach warszawskich. O dzia­
łalności Jasieńskiego przy rekonstrukcyi teatru 
Wielkiego znajdzie czytelnik szczegóły w artykule 
p. t. „Przebudowa Teatru Wielkiego” tom I, str. 42.

Noiret Zofia. Po odbyciu studyów pod kie­
runkiem W. Rapackiego, debiutowała na scenie 
warszawskiej w 1885 r. w rolach: Ludwiki

w „Dwóch światach“, i Henryki 
w sztuce „Miłość ubogiego mło­
dzieńca“. Po podpisaniu kontrak­
tu z dyrekcyą teatrów w sierpniu 
tegoż roku, zaliczoną została do 
składu artystów naszej sceny i ob­
jęła repertuar ról dramatyczno-li- 
rycznych. Jako artystka obdarzo­
na rzeczywistym talentem, dobre- 
mi warunkami, oraz inteligencyą 
niepospolitą, Noiret cieszyła się rze- 
telnem powodzeniem w sztukach: 
„Livia Quintilla” (rola tytułowa) 
„Męczennica” (rola tyt.) „Myszka” 
(Klotylda) „Arya i Messalina” (Mes- 
salina) „Chata za wsią” (Aza) 
„(Mazepa” (Amelja) „Uriel Acosta” 
(Judyta i Matka) „Zbójcy” (Ame­
lja) „Jan de Thomeray” (Hrabi­
na) i t. d. Zniewolona zmianą wa­
runków życia, Noiret opuściła naszą 
scenę w dniu 13 sierpnia 1894 r.

Jasieński Stanisław



41 ALBUM TEATRALNE.

Lüde Aleksandra (Zrnurko z Kobylińskich). 
Urodzona we Lwowie z ojca Józefa i Antoniny 
z Batowskich, obywateli ziemskich w Galicyi, po 
śmierci męża barona Lüde, oficera wojsk austryac- 
kich, poświęciła się karyerze scenicznej. Pierw­
szym debiutem młodej aspirantki była rola tytuło­
wa w „Pięknej Helenie“* na scenie lwowskiej. 
Wkrótce potem Aleksandra Lüde przeniosła się do 
Krakowa i grała tam pierwszy raz w 1877 r. za 
dyrekcyi St. Koźmiana w komedyi Narzymskiego: 
„Pozytywni“, rolę 
hrabianki Julii, przy- 
czem dała się po­
znać jako kobieta 
niezwykłej urody, 
inteligencyi i uzdol­
nienia. Dzielny in­
formator Koźmian 
zajął się szczerze 
talentem Lüdowej, 
nadającym się wy­
bitnie do komedyi 
salonowej i jemu 
zawdzięcza artyst­
ka pierwsze cenne 
w skazówki. Talent 
Lüdowej rozwinął 
się jednak dopiero 
w Warszaw ie, gdzie 
też w krótkim cza­
sie zasłynęła jako 
pierwszorzędna ar­
tystka scen polskich.
Podczas pobytu 
swojego w Krako­
wie zwróciła na sie 
bie uwagę Króli­
kowskiego, z które 
go też polecenia za­
angażowaną zosta 
ła na scenę war­
szawską. Nastąpiło 
to w 1883 roku bez 
uprzedniego debiu­
tu, po dwunastu 
bardzo udatných 
występach go­
ścinnych w sztu­
kach: „Pomyłka“,
„Drzemka p. Pro­
spera“, „Adryanna 
Lecouvreur”, „Mąż
pieszczony”, „Pan Damazy”, „Pozytywni’ i in­
nych. Już jako artystka sceny warszawskiej, od­
tworzyła z wysokim artyzmem _ role: w „Sidłach ’ 
(po Bakalow'iczowej) i w „Ćwiartce papieru”, 
w której to komedyi była nieporównaną Jako 
przedstawicielka pierwszorzędnych ról w sztukach 
p. t. „Piękna”, „Kobiety z kamienia”, „Sen nocy 
letniej”, „Kriebe”. „Dyoniza”, Lüdowa czarowała 
inteligentnem odczuciem każdej postaci : """ 
Sternie opracowaną. Talent Lüdowej
w właściwem świetle w roli pani d’Ange

i grą mi- 
zabłysnął

w „Pół­

światku”, którą wielce utalentowana artystka od­
tworzyła iście po mistrzowsku, tak pod względem 
pojęcia, jako też techniki. Od tej chwili artystka 
szybkiemi krokami dążyła do sławy, a zdobyła ją 
wśród swoich. Lüdowa w odtwarzaniu postaci 
kokietek salonowych, flirtujących dam wyższego 
świata, dworskich intrygantek, jest nieporównaną, 
w każdą bowiem kreacyę wlewa tyle artyzmu, 
tyle indywidualności, że niema roli. którąby gra 
jej nie wywiodła na plan pierwszy. Repertuar

znakomitej artystki 
jest bardzo obszer­
ny, gdyż oprocz 
wymienionych, 
obejmuje role w 
sztukach pod tyt 
„Gniazdo rodzinne” 
Sudermana, ,.Hed- 
da Gabler” Ibsena, 
„Jak się wam podo­
ba” Szekspira, „Cu­
dzoziemka”, „Da 
ma Kameliowa”, 
„Francillon”, „Da- 
íilla”, „Ferreol”, 
„Stryj sam”, „Mie- ‘ 
szczanie na prowin- 
cyi”, „Paryżanka” 
i w wielu innych. 
Dzisiaj Lüdowa jest 
prawdziwą ozdobą 
naszego dramatu i 
komedyi.

Rapacki Win­
centy. Urodzony 
w Lipnie 22 stycz­
nia 1841 roku z ro­
dziców Wojciecha, 
urzędnika sądowe­
go i Wiktoryi z Pie- 
głowskich. Po ukoń­
czeniu szkół rozpo­
czął aplikacyę przy 
warszawskim Try­
bunale Handlowym, 
jednakże w krótkim 
czasie porzucił pró­
bę karyery urzędni­
czej i w 1858 roku 
wstąpił do szkoły 
dramatycznej, pro­

wadzonej przez Rychtera. W dwa lata później, wy­
jechawszy-do Druskienik, wystąpił tam w dram. 
„Odrodzony“, przerobionym z powieści Kraszew­
skiego „Dziwadła“. W 1862 r. zaciągnął się do 
kadrów trupy dram. A. Miłaszewskiego, z którym 
podróżował po miastach prowincyonalnych galicyj­
skich. W 1864 r. pierwszy raz wystąpił na scenie 
krakowskiej i zaliczony został przez hr. Skorupkę 
i Koźmiana do składu artystów teatru tamtejszego. 
W Krakowie wybił się Rapacki na pierwszorzęd­
ne stanowisko głównie w repertuarze fredrowskim,

Lüde Aleksandra. (Z fotogr. E. Troczewskiego).
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iako rejent w „Zemście”, Latka w „Dożywociu”, 
Rodost w „Ślubach panieńskich” i t. p. W 1869 
r. przybył do Warszawy i tu od pierwszego uka­
zania się w „Naszych najserdeczniejszych", zy­
skał uznanie prasy i publiczności. W grze tego 
artysty każda scena wypracowana jest szczegó­
łowo; jest to gra oparta na poważnych studyach, 
na świetnej w rezultatach robocie aktorskiej, wsze­
lako dalekiej od efektów powierzchownych i bez- 
treściwych. Rapacki kocha prawdę na scenie. 
Idealistą nie jest, 
ale realizm jego 
jest umiarkowany, 
szlachetny. Pisząc 
o Rapackim, jako
0 artyście, nie mo­
żna pominąć mil­
czeniem jego dzia­
łalności autorskiej, 
poważnej i dość 
płodnej. Jednym 
z najpierwszych 
utworów Rapac­
kiego jest obraz 
dramatyczny p. t.
„Chłopcy pana 
Cześnika", wysta­
wiony dopiero w 
1882 r. na scenie 
w Alhambrze przez 
towarzystwo tea 
tru Poznańskiego, 
za dyrekcyi Ko - 
ścieleckiego. Od r.
187+ w którym po­
jawi! się na scenie
1 w druku Rapac­
kiego obraz rodza­
jowo - historycz­
ny „Wit-Stwosz", 
artysta nasz napi­
sał dziesięć utwo­
rów, mianowicie:
„Kopernik”,,.Mać­
ko Borkowic”,
„Czart”, „Acer- 
n u s”, „Odsiecz 
Wiednia”, „Odbi­
janego”, „Histryo-
ni”, „Chłopcy Rapacki
pana Cześnika”,
„Starosta Wil­
czek” i „Pro honore domus”, nie mówiąc o ca­
łym szeregu powieści i szkiców. Dramaty Ra­
packiego „Maćko Borkowic“ i „Pro honore do­
mus” zaliczone są do stałego repertuaru teatrów: 
lwowskiego, krakowskiego i poznańskiego. Re­
pertuar tego artysty-autora jest na scenie naszej 
bardzo obszerny, obejmuje mnóstwo ról, z któ­
rych najważniejsze w sztukach: „Safanduły”, 
„Walka motyli”, „Nasi najserdeczniejsi”. „Radcy 
pana Radcy”, „Gniazdo rodzinne”, „Żydzi”, „Ma­
zepa”, „Honor”, „Romans paryzki”, „Fredzio”,

„Dożywocie”, „Partya pikiety”, „Ojciec Konstan­
ty”, „Syn Giboyera”, „Zrzędność i przekora”, 
„Pan Jowialski”, „Zemsta za mur graniczny”, 
„Pan Damazy”, „Kupiec Wenecki”, „Opieka woj­
skowa”, „Szlachectwo duszy”, „Chwast”, „Za po­
zwoleniem łaskawa pani”, „Skąpiec”, „Mizantrop”, 
„Świętoszek” i w. innych. Rapacki jest jednym 
z najpotężniejszych filarów sceny warszawskiej.

Ostrowska Zuzanna (ze Świergockich), córka 
cenionego artysty Józefa Świergockiego. Od lat

najmłodszych po­
częła próbować sił 
swoich na scenie, 
lecz właściwa jej 
karyera jako arty­
stki zaczyna się od 
chwili wystąpienia 
na deskach tea­
tru Rozmaitości w 
kom. „Śluby pa­
nieńskie”, w któ­
rej z rzeczy wistem 
powodzeniem ode 
grała wdzięczną 
rolę Anieli. W re­
pertuarze swoim 
miała Ostrowska 
role takie, jak: Zo­
fia w kom. „Ży­
dzi” Korzeniow­
skiego, Helena 
w „Panu Jowial- 
skim, Zuzia w 
„Odludkach i poe­
cie” Aniela w 
„Szlachectwie du­
szy”, Ludwika w 
kom. Chęcińskiego 
„Cicha woda brze­
gi rwie“. Talent 
Ostrowskiej roz­
winął się w całej 
pełni, z wielkim 
pożytkiem dla 
sztuki, w rolach 
chara kterystycz- 
nych, do których 
przerzuciła się z 
zupełnem powo- 

Wincenty- dzeniem: Dość
będzie wymienić 
tutaj: ciotkę Frań- 

ciszkę w „Gnieździe rodzinnem” Sudermana, 
Lechcińską w „Rozbitkach” Blizińskiego, rolę tytu­
łową w „Ciotce na wydaniu” Bałuckiego, oprócz 
mnóstwa ról innych z repertuaru dawnego i no­
woczesnego. W r. 1864 wyszedłszy za mąż za 
ś. p. Adolfa Ostrowskiego, występuje artystka odtąd 
pod nazwiskiem męża. (Patrz portr. str. 44).

Grzywiński Józef. Urodzony w Lipnie w 1840 
r. Po ukończeniu szkoły weterynaryjnej w War­
szawie, porzucił tę specyalność, natomiast miłując
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wielce sztukę aktorska, wszedł do grona artystów cowity artysta obchodził 30-ą rocznicę swojego
teatru warszawskiego'. Pierwszy debiut Grzywiń- ślubu ze sztuką dramatyczną i sceną warszawską.

Ostrowska Zuzanna. (Z fotogr. E. TroczewskiegoL Grzywiński Józef. (Z fotogr. M. Puscha).

skiego odbył się dnia 22 października 1865 r. w ko- 
medyi „Dożywocie“ Fredry, w której z pravydzi- i 
wem powodzeniem odtwo­
rzył rolę Orgona, grywa­
ną po dzień dzisiejszy.
Pierwsze kroki sceniczne 
tego artysty zaznaczyły się 
indywidualnie pewnem za­
cięcie m „szlagońskiem“ 
i temperamentem odpowie­
dnim. Charakterystyka 
postaci odtwarzanych przez 
Grzywińskiego zawsze się 
wyróżnia. Trudno byłoby 
wyliczyć wszystkie role ce­
nionego artysty, gdyż ma 
ich pono coś około stu, 
lecz dla uwypuklenia ni­
niejszej sylwetki Grzy­
wińskiego, wymienimy kil­
ka sztuk, w których gry­
wa on role charaktery­
styczne, lub odtwarza ty­
py wiejskich obywateli, 
a mianowicie: „Damy i Hu- 
zary“, „Miód kasztelański“,
„Izrael na puszczy“, „Mąż 
z grzeczności“, „Posażna 
jedynaczka* ‘, „Wspólne 
winy“ 11. d. W 1895-ym 
roku utalentowany i pra- Roland Teodor.

Roland Teodor. Po przygotowaniu się do za­
wodu scenicznego, rozpoczął karyerę artystyczną 

w towarzystwie Puchmew- 
skiego, zkąd niebawem 
wezwany został do Krako­
wa, gdzie w ciągu paru 
lat z zupełnem powadze­
niem zajmował stanowisko 
amanta w dramatach i ko- 
medyach. Opuściwszy 
Kraków, wyjechał do Pe­
tersburga z towarzystwem 
Ł. Kościeleckiego i grał 
tamże przez dwa sezony 
teatralne. Przyjechawszy 
w 1893 r. do Warszawy, 
debiutował w komedyi Z. 
Przybylskiego p. t.: „Wej­
ście w świat“ i odtąd już 
pozostał na stanowisku 
amanta sceny warszaw­
skiej. Roland z powodze­
niem grywa wiele ról 
pierwszorzędnych, jako to: 
Pazia w „Mazepie“, Wacka 
w komedyi „Wicek i Wa­
cek“, Janka w dramacie 
pod tyt. „Lena“, Ernesta 
w komedyi „Małżeństwo 
Apfel“, Roberta w „Hono- 

(Z fotogr M. Puscha, rze“, Piotra w „Dwóch sie-
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Zejdowski Józef.

rotach“, Jerzego 
w „Hardych du­
szach“ i t.d. Mło­
dy ten artysta 
cieszy się zasłu­
żoną sympatyą 
publiczności war­
szawskiej.

Zejdowski Jó­
zef. Po ukoń- 
czeniu szkoły 
dykcyi i dekla- 
macyi, założonej 
przez mecenasa 
Piątk o wskie- 
go, a pozostającej 
wówczas pod kie­
runkiem Szyma­
nowskiego i Ko­
tarbińskiego, zo­
stał zaangażowany na scenę kra­
kowską, gdzie pracował tylko przez 
dwa lata. Powróciwszy do War­
szawy, po udatným debiucie w kom. 
„Mateczka” został zaangażowany 
do składu artystów teatrów war­
szawskich; występuje z powodze­
niem w drugorzędnych rolach cha- 
rakterystyczno-komicznych. Nadto, 
jako zdolny deklamator i monologi 
sta, Zejdowski znany jest naszej pu­
bliczności z estrady.

Tatarkiewicz Maryan. Uczeń 
klasy dykcyi i deklamacyi, po ukoń­
czeniu takowej został zaangażowany 
w 1893 r. przez dyr. Pawlikow­
skiego do Krakowa. W rok póź­
niej przybył do Warszawy i odbył 
szczęśliwie debiut w „Domu otwar­
tym“ Bałuckiego, w roli Wróbelkow- 
skiego, poczem 
zaliczony został 
do składu arty­
stów teatru Roz­
maitości; wystę­
puje w drugorzę­
dnych rolach ko­
miczno - charak­
terystycznych.

Bogusławska 
Aniela. Pod 
przybranem na­
zwiskiem ojca 
teatru polskiego 
występuje od lat 
kilku na war­
szawskiej scenie 
panna Aniela Dą­
browska, uczen­
nica J. Koiarbiń-

Bogusławska Aniela.

Holtzman Władysław.

Tatarkiewicz Maryan.

skiego. Przebyw­
szy przez czas 
jakiś na scenie 
lwowskiej, w r. 
1893 powróciła 
do Warszawy i 
po udatným de­
biucie w „Tan­
cerce”, została 
przyjęta do gro­
na artystów tea­
tru Rozmaitości. 
Artystka ta wiele 
zdziałać może, 
gdyż jest obda­
rzona od natury 
pięknym głosem, 
wyraźną dykcyą, 
oraz wdzięczną 
i ujmującą po­
stacią. Talent A. 

Bogusławskiej skłania się najbar­
dziej ku rolom dramatyczno-lirycz- 
nym; poprzestając wszakże na 
zaznaczeniu, iż takowy w rzeczy­
wistości istnieje, spodziewamy się, 
że z dniem każdym rozwijać się bę­
dzie dla dobra sceny.

Holtzman Władysław Po od­
byciu nauk w Lublinie, wystąpił na 
deskach scenicznych w Kijowie w r. 
1859, następnie w Lublinie w 1863 
roku pod dyrekcyą Ratajewicza, 
a w ośm lat potem w Krakowie za 
czasów dyrekcyi Skorupki. Po po­
wrocie do Królestwa występował 
w towarzystwie dramatycznem Tex- 
la. W 1873 r. otrzymał pozwole­
nie na debiut w Warszawie i został 
przyjęty do teatru Rozmaitości. Re­
pertuar jego jest dość obszerny i wie­

lostronny. Pier­
wotnie grał role 
amantów, obec­
nie przeszedł do 
ról charaktery­
stycznych.

Holtzmanowa 
Eleonora (z Ej- 
blów). Po ukoń­
czeniu pensyi w 
1871 r. rozpoczę­
ła zawód artys­
tyczny w towa­
rzystwie dram. 
Ratajewicza, ba- 
wiącem wów­
czas w Lublinie. 
W 1876 r. debiu­
towała na scenie

Holtzmanowa Eleonora. warszawskiej

6«
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i zaliczoną została do składu artystów tej sceny. 
Występowała wówczas w takich rolach jak: Leo- 
nory w „Grzeszkach Babuni“, Klary w „Zem­
ście“, Anieli w „Wielkim człowieku do małych 
interesów“ i t. p. Jest to artystka zdolna i praco­
wita.

Wolski Edward. Urodzony w Warszawie. Po 
ukończeniu gimnazyum realnego, bardzo młodo 
rozpoczął studya dramatyczne pod kierunkiem dyr. 
Jasińskiego. W r.
1869 wyjechaw­
szy do Poznania, 
tam już zdobył so­
bie opinię wielce 
uzdolnionego arty­
sty, głównie w ro­
lach amantów bo­
haterskich. W r.
1871 powrócił do 
rodzinnego miasta 
i tu po raz pierw­
szy debiutował na 
naszej scenie 
w „Maryi Stuart'1 
w roli Rizzia. Nie­
bawem też utalen­
towany artysta 
zaangażowany zo­
stał do grona sta­
łych pracowników 
dramatu i kome- 
dyi. Grywał wów­
czas Wolski lek­
kich amantów, a 
niekiedy i role cha­
raktery styczne.
Wolski jest nieo­
cenionym w „Ma­
zepie” (r. tytuło­
wa), w „Deborze”
(Józef), w „Le­
nie” (hr. Gustaw), 
w „Ślubach pa­
nieńskich” (Gu­
cio), w kom. „Oj 
młody, m ł o d y!”
(Józef) i w ogóle 
we wszystkich 
utworach fredrow­
skich, w których
grywa role amantów, jako też i w komedyach 
francuzkich. W ostatnich czasach Wolski coraz 
częściej odtwarza role z odcieniem charaktery­
stycznym, wykazując w tym kierunku talent rze­
czywisty. Repertuar artysty bardzo jest obfity, 
a szczery, swojski humor na scenie nigdy go nie 
zawodzi; to też Wolski zalicza się słusznie do 
ulubieńców publiczności warszawskiej. Dnia 1 ma­
ja 1897 r. tak młodo i powabnie jeszcze wyglą­
dający artysta, będzie jednak obchodził ćmierćwie- 
kc/wy jubileusz sumiennej pracy na polu umiło­
wanej przez siebie sztuki.

Wolski Edward.

Szymanowski Władysław. Urodzony w 1843 
roku z ojca Wojciecha, znakomitego artysty, brat 
Wiktoryi z Szymanowskich Bakałowiczowej. Jest 
to prawdziwy talent dziedziczny. Korzystając 
z wybitnych zdolności rysunkowych, kształcił się 
początkowo na malarza; jednakże ten rodzaj twór­
czości nie pociągał młodzieńca. W krótkim cza­
sie porzuciwszy studya rysunków, systematycznie 
prowadzone, wstąpił do szkoły dramatycznej, po­
zostającej wówczas pod kierunkiem Rychtera i Ja­

sińskiego. Celu­
jący zdolnościami 
uczeń, wystąpił na 
scenie po raz 
pierwszy dnia 14 
stycznia 1866 r. 
w komedyi „O! 
gdyby nie ja!”. De­
biut ten należał do 
bardzo szczęśli­
wych i zapewnił 
Szymanowskiemu 
miejsce wśród 
grona najdzielniej­
szych wówczas 
artystów war­
szawskich, a gdy 
niespełna w rok 
powierzono mu ro­
lę d’Outreville’a 
w „Synu Giboye- 
ra”, — krytyka 
zwróciła uwagę 
na utalentowanego 
artystę, wybornie 
nadającego się do 
ról salonowo - ko­
micznych. Istot­
ne jednak powo­
dzenie Szymanow­
skiego datuje od 
odegrania w 1870 
roku roli Urbana 
w „Safandułach” 
Sardou, w sposób 
doskonały pod 
każdym wzglę­
dem. Z czasem 
utalentowany ar­
tysta objął wy­
dział ról amantów 

charakterystycznych i wprost .ról charaktery­
stycznych. W pierwszych nieporównanym był 
Geniem w „Damazym” lub Kacprem w „Maj­
strze i Czeladniku”, — w drugich celował np. 
jako Łopacki w „Nie wypada , „Nieśmiałow- 
ski w „Klubie Kawalerów”, Żmijski w „Nie­
toperzach”. Jako reżyser kierował dramatem i ko- 
medyą od 1880 do 1882 r. i ponownie od 1891 
do lipca 1896 r. Po pierwszym okresie reżyseryi 
Szymanowski opuścił scenę warszawską na lat 
trzy, występując przez ten czas w Krakowie, Lwo­
wie i Petersburgu (w trupie Teksla). Od 1893 r.
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Szymanowski jest nauczycielem w szkole dykcyi 
i deklamacyi. Ogromny repertuar Szymanowskie­
go obejmuje blizko 300 ról, z których, oprócz wy­
żej zaznaczonych, należy wymienić jeszcze: Flou- 
pin’a („Poczciwi wieśniacy”) Papkę („Zemsta”), 
Rodina („Tułacz”), Califourchona („Czuła struna”), 
Wicka („Wicek i Wacek”), Champ-Tourne („Po­
myłka”), Hipolita („Mąż pieszczony”) i bardzo wie­
le innych. (Patrz portret str. 48).

Frenkiel Mieczysław. Po odbyciu studyów 
uniwersyteckich w Warszawie, w 1879 r. wstą­
pił do szkoły dramatycznej E. Derynga, po ukoń­
czeniu której wyjechał do Krakowa. Już pod­
czas praktycznych ćwiczeń w owej szkole, a jesz­
cze więcej podczas wycieczki wychowańców 
szkoły na prowincyę wraz z Deryngiem, talent 
Frenkla zwrócił na siebie uwagę znawców i prze­
powiadano mu świetną przyszłość. W Krako­
wie talent Frenkla rozwinął się bardzo pomyśl­
nie i znalazł gorące poparcie prasy. Zaangażo­
wany na scenę lwowską, przebywa! na niej 
Frenkiel do 1889 r., poczem przybył do War­
szawy i po świetnym debiucie zaciągnął się do 
stałych kadrów naszej komedyi, która w nim zna­
lazła jeden z filarów swoich. Zwolennicy Fren­
kla (a któż nie jest!) słusznie widzą w nim na­
stępcę Alojzego Żółkowskiego. Frenkiel posiada 
głos donośny, twarz wyrazistą i postawę, której 
zazdrości mu niejeden z kolegów... Słowem jest 
to komik z Bożej łaski, pełen humoru, werwy 
i życia, a przytem i tę ma jeszcze zaletę, że hu­
mor swój znakomicie potrafi utrwalać za pomo­
cą drukowanych dyalogów, jakoteż narracyj 
i monologów, wypowiadanych bardzo często na 
koncertach i gorąco oklaskiwanych. Jest to sta­
nowczo najcelniejszy z artystów młodszej genera- 
cyi, mający przed sobą zaszczytną drogę chwały. 
(Patrz portret str, 18).

Marczello Helena. Pod tern przybranem na­
zwiskiem występuje u nas od 1882 roku Helena 
Chraszczewska. Urodziła się w południowej 
Francyi, lecz w dziecięcych jeszcze latach, przy­
jechawszy z rodzicami do Warszawy, zaczęła 
uczęszczać na pensyę p. Elszykowej; następ­
nie odbywała studya sceniczne pod kierunkiem 
J. Królikowskiego. W piętnastym roku życia po 
raz pierwszy wystąpiła na deskach prowincyo- 
nalnej sceny w Częstochowie, w prześlicznej 
jednoaktówce p. t. „Doktór Robin”, (jako Ma- 
rya) i odrazu zwróciła na siebie uwagę tamtej­
szej inteligencyi, która tłumnie odwiedzała teatr 
miejscowy, pozostający pod dyrekcyą Trapszy. 
Po odbyciu aplikacyi prowincyonalnej w towa­
rzystwie Krauzego, zasobna już w doświadcze­
nie i pewną rutynę, wyjechała do Krakowa, 
gdzie powierzono jej pierwszorzędne role boha­
terek dramatycznych. W r. 1876 zangażowaną 
została przez Doroszyńskiego do teatru Poznań­
skiego. W 1882 r przybywszy na gościnne 
występy do Warszawy, pozostała już w teatrze 
warszawskim i od tej chwili Helena Marczello- 
Chraszczewską dźwiga z chlubą dla sztuki re­

pertuar dramatyczny. Niezastąpiona w drama­
cie mieszczańskim i w rolach bohaterskich, pory­
wa słuchaczy siłą i głębokiem uczuciem. Za- 
wiele miejsca zajęłoby nam wyliczanie wszyst­
kich sztuk, w których świetna ta artystka wy­
stępuje na naszej scenie, dość będzie gdy nad­
mienimy, że niema prawie dramatu ani tragedyi, 
w których-by Marczello nie przyjmowała udzia­
łu. Doskonałą jest artystka w takich kreacyach 
jak: Katarzyna w „Angelo Malipieri”, Messalina 
w tragedyi „Arya i Messalina”, Klara w „Właś­
cicielu Kuźnic”; dalej w głównych rolach sztuk: 
„Fredzio” — „Dora” — „Chata za wsią”—„Bawi- 
dełko”—„Nauczycielka”—„Madame Sean-Gêne”— 
„Czyja wina“ — „Sen“ i wielu, wielu innych. Do­
damy jeszcze, iż Marczello jest jedyną przedstawi­
cielką bohaterek w tragedyi i dramacie; że napró- 
żno oglądamy się obecnie na scenach polskich za 
artystką, któraby godnie zastąpić ją mogła. Nie- 
brak zdolności w tym zakresie ról, ale talentu wiel­
kiego nie widać na żadnej scenie wśród młodszych 
artystek dramatycznych. Jak dotychczas, Mar­
czello dzierży w swem ręku monopol. (Patrz por­
tret str. 49).

Czaki Jadwiga. Artystka ta zawód artystyczny 
rozpoczęła w bardzo młodym wieku. Licząc lat 
trzynaście w'zięła udział w przedstawieniu ama- 
torskiem w domu swej siostry we Lwowie. Wy­
powiedziała wówczas wiersz Sabowskiego „Biała 
szata”; następnie grała w sztukach: „Radcy pana 
Radcy”, „Jesienią” i „Cicha woda brzegi rwie”. 
Występy te zadecydowały o przyszłym losie Jad­
wigi Czaki. Młodziutka amatorka postanowiła 
poświęcić się karyerze artystycznej; nauczywszy 
się roli Klary w „Ślubach panieńskich” i dwu ról 
naiwnych dziewczątek w kom. „Zbudziło się w niej 
serce” i w kom. „O chlebie i wodzie”, udała się 
w towarzystwie matki do Krakowa, na tamtejszą 
scenę, gdzie dopuszczono ją do debiutu. Rezulta­
tem tej próby było zaangażowanie młodziutkiej 
aspirantki scenicznej i powierzenie jej ról naiwno- 
lirycznych. Praca i szczery zapał do sztuki, jaki 
Czakówna okazywała, zwróciły uwagę Wacława 
Szymanowskiego, redaktora „Kuryera Warszaw­
skiego” i Władysława Bogusławskiego, którzy za­
chęcili młodą artystkę do debiutu na scenie war­
szawskiej. Wkrótce też ukazała się Czaki na sce­
nie teatru Letniego, jako Jadwisia w wodewilu: 
„Zbudziło się w mej serce”; po bardzo szczęśliwych 
debiutach dyrekcyą zakontraktowała ją do ról 

I naiwno-lirycznych. Od tej chwili odtworzyła Cza­
kówna cały szereg ról naiwnych, lirycznych i li- 
ryczno-dramatycznych, odznaczając się szczegól­
niej w rolach dziewcząt z pod strzechy i dworka. 
W repertuarze artystki znajdujemy nieomal wszyst­
kie komedye Fredry, Korzeniowskiego, Blizińskie- 
go, Narzymskiego, Lubowskiego, Bałuckiego, Za­
lewskiego, Przybylskiego, Gawalewicza, Jordana, 
Mellerowej, Chęcińskiego, Koziebrodzkiego i in­
nych, nie mówiąc już o całym szeregu sztuk tłó- 
maczonych z francuzkiego i niemieckiego. (Patrz 
portret str. 49).



Szymanowski Władysław. (Z fotogr. J. Mieczkowskiego). Frenkiel Mieczysław. (Z fotogr. E. Troczewskiego).



Marczello Helena. (Z fotogr. E. Troczewskiego). Czaki Jadwiga. (Z fotogr. J. Mieczkowskiego).
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Kotarbiński Józef. Urodzony dnia 27 listopa­
da 1849 r. we wsi Czemierniki, gub. lubelskiej. 
Ukończywszy II gimnazyum w Warszawie, rozpo­
czął w r 1866 na wydziale historyczno-filozoficz- 
nym w b. Szkole Głównej słudya wyższe, które 
dopełnił później na Uniwersytecie warsz. Bardzo 
wcześnie rozpoczął działalność pisarską, jako kry­
tyk literacki i teatralny „Przegl. Tygodn następ­
nie pomieszczał prace swoje w „Niwie“, „Nowi­
nach“, „Echu“, „Kur. Codz.“, „Gaz. Warsz.“ 
(przez kilka lat 
z rzędu „Listy ze 
Starego Miasta“, 
i krytyki teatr.), 
w „Kłosach”
(felj. „Pokłosie“),
„Wieku“, „Kur.
Warsz.“, „Echu 
Muzycz.“, „Tyg.
Ilustr.“ i „Gaz.
Polskiej“. Od ro­
ku 1887—93 był 
kierownikiem li­
terackim „Kol­
ców“. Z więk­
szych prac Ko­
tarbińskiego istu- 
dyów krytycz­
nych znane są:
„Estetyczne i 
społeczne zna­
czenie teatru“
(Niwa) „Król Le­
ar“ — Szekspira,
„Don Zuan“ —
Byrona, i „Be­
niowski“ - - Sło­
wackiego (Atene­
um)—„Nowy ży­
wioł wpoezyina­
szej“ i „Szczęś­
cie wobec pessy- 
mizmu“ (Praw • 
da) — „Przy­
szłość sztuki 
i poezyi“ (Bibl.
Warsz.) — „Spo­
łeczne znaczenie 
utworów Orzesz­
kowej“ (Kraj).
Jedną z ostatnich
prac Kotarbińskiego jest obszerne, świeżo wykoń­
czone dzieło „Niezdrowa miłość“, będące szeregiem 
szkiców literackich i społecznych. Jako artysta Ko­
tarbiński rozpoczął studya pod kierunkiem Jasiń­
skiego i Królikowskiego, a wystąpił poraz pierwszy 
na scenie teatru Letniego w roli Zbigniewa w „Ma­
zepie“ (1877 r.), następnie w roli Ferdynanda 
w sztuce „Intryga i miłość“, poczem rozpoczął sze 
reg występów w pierwszorzędnych rolach drama­
tycznych, z których wymieniamy główniejsze: 
Faust w trag. Göthe’go, Bernard w dram. „Mau- 
prat“, Karol Moor w „Zbójcach“, Hr. Essex w dram.

Kotarbiński Józef

Laube’go, Marcus w „Aryi i Messalinie“, Uriel Aco­
sta w dram. Gutzkowa, „Manfred“ — Byrona, Ro­
bert Heinecke w „Honorze“ Sudermana, Hartwig 
w „Ewie“ Voss’a; grał również parę razy Romea, 
Hamleta i Wojewodę w „Mazepie“. Powołany 
w r. 1891 na stanowisko reżysera przez ówczesne­
go prezesa dyr. teatrów warsz. generała Palicyna, 
pragnącego zreformować przestarzałą organizacyę 
naszego dramatu, kierował bardzo inteligentnie po 
śmierci Tatarkiewicza, wespół z Ladnowskim, dra­

matem i kome- 
dyą, aż do chwili 
ustąpienia gen. 
Palicyna (1892) 
i objęcia reżyse- 
ryi przez W. Szy- 
manowskiego. 
W r. 1893 spo­
tykamy Kotar­
bińskiego w Kia- 
kowie na stano­
wisku głównego 
reżysera tamtej­
szego teatru; je­
dnakże w 1894 r. 
usunął się Kotar­
biński z tego sta­
nowiska i pracu­
je w teatrze kra­
kowskim jako ar­
tysta dramatycz­
ny, grywając 
przeważnie role 
w sztukach Szek­
spira. Wciągu os­
tatnich trzech lat 
wielokrotnie wy­
stępował Kotar­
biński gościnnie 
we Lwowie, Po­
znaniu i w Lodzi 
witany bardzo 
serdecznie. Jako 
pedagog arty­
styczny praco­
wał też wiele na 
tern polu i oddał 
sztuce znakomite 
przysługi. Kilku 
uczniów i uczen­
nic Kotarbińskie­

go zajmuje dziś stanowiska na scenie. Teoretycz­
ne i praktyczne wykłady Kotarbińskiego w klasie 
dykcyi i deklamacyi (od 1890 roku do chwili wy­
jazdu do Krakowa) cieszyły się powodzeniem 
u słuchaczów i uznaniem krytyki. Przez ustą­
pienie Kotarbińskiego ze składu artystów teatrów 
warszawskich poniosła pierwsza nasza scena dot­
kliwą stratę.

Bończa Laura (Pilniakowska). Urodzona 
w Warszawie w 1877 r., przygotowywała się do 
zawodu scenicznego u Aleksandry Rakiewiczowej
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i W. Szymanowskiego. W r.
1893 debiutowała na scenie kra­
kowskiej w „Broni niewieściej” 
i tegoż roku w Warszawie 
w „Wejściu w świat” w roli Zo­
fii. Zaangażowana do teatru Roz­
maitości wystąpiła tylko w „Le­
tnikach” i „Posażnej jedynaczce”, 
poczem w styczniu 1894 r. opu­
ściła scenę, celem kształcenia się 
w śpiewie u prof. Wł. Millera.

Borawski Juliusz. Uczeń 
szkoły Jana Chęcińskiego, w roku 
1878 wyjechał na prowincyę, 
gdzie występował w towarzyst­
wach wędrownych: Modzelew­
skiego, Trapszy i Puchniewskie- 
go. W 1880 r. zaangażowany 
przez Józefa Rychtera, pracował 
na scenie Krakowskiej. W rok potem debiutował 
w Warszawie w roli Jurgi w dramacie Holtey’a

warszawskiej scenie w sztuce 
Sudermana p. n. „Koniec Sodo­
my“, poczem została zaangażo­
waną do teatru Rozmaitości. Ar­
tystka ta odznacza się ładną po­
stawą i ujmującą powieizcho- 
wnością.— Gra mniejsze rolewko- 
medyach.

Wiśnicki Piotr, od 186,5 r. 
sufler teatru Rozmaitości. W 1862 
roku, jako siedmnastoletni mło­
dzieniec, próbował sił swoich ar­
tystycznych, lecz po trzech latach 
bytności na scenie krakowskiej, 
opuścił ją następnie, a otrzymaw­
szy posadę suflera naszej korne 
dyi — dotychczas pozostaje na 
tern stanowisku. Niejeden z wi­
dzów teatralnych nie przypusz­

cza nawet, patrząc na scenę, iż sufler na ró­
wni z artystami niemniej pracowicie odgrywa

Bończa Laura

Borawski Juliusz. Horwath Irena. Wiśnicki Piolr.

„Hans Jurga“ i Warchołka w „Czartowskiej Ła­
wie“ Galasiewicza. Przyjęty do grona artystów 
warszawskich, grywa drugorzędne role charakte­
rystyczne; oprócz tego od 1895 r. pełni urząd se­
kretarza kasy artystów teatrów warszawskich, 
ciesząc się sympatyą i zaufaniem kolegów.

Horwath Irena (Kurzejamska). Urodzona we 
wsi Brudno pod Warszawą (w 1870 r.). Uczennica 
Królikowskiego; po raz pierwszy spróbowała sił 
swoich na scenie prowincyonalnej pod dyrekcyą 
Sarnowskiego. W 1893 roku debiutowała na

swoją rolę podczas przedstawienia, a rola ta jest
0 tyle odpowiedzialną, iż nieraz, gdyby nie jego 
przytomność umysłu, bieg przedstawienia mógłby 
wiele ucierpieć. Wprawdzie trafia się to u nas zbyt 
rzadko, ależ niema chyba na święcie teatru, w któ­
rym nie zdarzałyby się wypadki zawczesnego 
wejścia, lub opuszczenia sceny, gdzieby artysta nie 
zapomniał wziąć z sobą listu czytanego w sztuce
1 t. p. Wówczas od przytomności suflera zależy 
przedłużenie lub umiejętne skrócenie akcyi. Do 
takich właśnie suflerów należy Wiśnicki — wy­
trawny sufler-jubilat.

(G d. n.)
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II.

A.

Mierzwiński Władysław, ur. 1850 r. w War­
szawie. Rozmaitemi drogami toczyła się karyera 
tego wielkiego artysty i pełną była przygód, które 
mogły zwichnąć ją w samych początkach. Do 
zupełnie innego zawodu, nie mającego nic wspól­
nego ze sceną, prze­
znaczony był Mie­
rzwiński w młodym 
wieku: miał zostać 
budowniczym, od­
był już nawet pe­
wne studya w tym 
kierunku. Okolicz­
ności niezależne od 
niego samego, skło­
niły go do przerzu­
cenia się na ponę­
tną, a niezawsze ró­
żami usłaną drogę 
karyery artystycz­
nej, na której spo­
tykał się z nielada 
trudnościami, zanim 
zdobył miano „Kró­
la tenorów”. Pierw­
sze studya wokalne 
odbywał Mierzwiń­
ski pod kierunkiem 
C i a ff e i' e g o, ale 
mistrz ten nie po­
znał się na głosie 
swego elewa, zabro­
nił nut wysokich 
i zaczął kształcić w 
rejestrze barytono­
wym. Innego zda­
nia był drugi nau­
czyciel Mierzwiń­
skiego, Gabryel Ro-
żniecki, który spo- Mierzwiński
wodował wyjazd 
Mierzwińskiego do
Neapolu, ztamtąd zaś do Medyolanu do Lamper- 
ti’ego (ojca). Tu spotkał Mierzwińskiego drugi za­
wód, gdyż słynny maestro odmówił mu wręcz ta­
lentu. W istocie trzeba było niepospolitego hartu 
ducha, aby nie dać za wygranę po takiej opinii.
Z Medyolanu niebawem podążył Mierzwiński do 
Paryża i tu dopiero dyrektor opery Halanziere po­
znał się na skarbach ukrytych w krtani młodego

artysty; ułatwiwszy mu debiut w operze paryskiej, 
gorąco zachęcał Mierzwińskiego do dalszych stu- 
dyów wokalnych, uwieńczonych, jak wiadomo po­
wszechnie, świetnym rezultatem. Po ukończeniu 
studyów śpiewał Mierzwiński w operze w Lyonie,

następnie w kilku 
głównych miastach 
we Włoszech. Wró­
ciwszy z tej wy­
cieczki do Paryża, 
objął w operze tam­
tejszej repertuar te­
norowych p a r t y j 
bohaterskich, na­
stępnie zaangażo­
wany został do Lon­
dynu i tam właśnie 
pozyskał zaszczy­
tne miano „Króla 
tenorów”. W War­
szawie dał się Mie­
rzwiński słyszeć 
pierwszy raz w ro­
ku 1881, porywa­
jąc publiczność siłą 
i dźwiękiem swego 
głosu. Śpiewał 
wówczas w operach 
„Wilhelm Tell” „Ro­
bert Dyabeł” .,Hu- 
gonoci ”. Po tej 
u nas gościnie przed­
sięwziął Mierzwiń­
ski drugą podróż ar­
tystyczną do Cesar­
stwa i zagranicę, 
podróż, która imię 
jego rozsławiła po 
całym świecie. W r. 

Władysław. 1889 podczas poby­
tu w Warszawie 
śpiewał Mierzwiń­

ski na rozmaite cele dobroczynne i przysporzył 
niemało funduszów instytucyom publicznym. 
W ostatnich czasach rozniosła się wieść, jakoby 
Mierzwiński głos utracił... Artysta przebył rze 
czywiście chwilę krytyczną, którą spowodowała 
potrzeba operacyi migdałów. 1 oto w 1895 staje 
Mierzwiński pośród nas, śpiewa i śpiewem swoim 
czaruje wszystkich silniej jeszcze, niż za najświet-
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niejszych chwil dawniejszych powodzeń swoich. 
Ostatnia ta wizyta Mierzwińskiego w Warszawie 
łączy się z czynem wysoce obywatelskim: raz tyl­
ko wystąpił z koncertem na rzecz pomnika Mo­
niuszki, a koncert ten przyniósł kilka tysięcy rs. 
dochodu. W ogóle obok artystycznej karyery 
Mierzwińskiego, zasługuje na zaznaczenie i uzna­
nie hojna jego działalność filantropijna. Mierzwiń­
ski, to artysta w każdym calu, nic też dziwnego, że 
przy każdej sposobności publiczność warszawska 
nie szczędzi dowo­
dów szczerej sym- 
patyi ulubieńcowi 
swojemu.

Dowiakowska 
Bronisława, (Kli­
mowicz) najzasłu- 
żeńsza ze śpiewa­
czek b. opery pol­
skiej w Warsza­
wie. Po ukończe­
niu pierwszych 
studyów pod kie­
runkiem Quatri- 
ni'ego młodziutka 
artystka ukazała 
się na scenie w r.
1838 w „Stradelli”
Flotowa. Talent 
jej zdobył sobie 
w bardzo krótkim 
czasie uznanie kry­
tyki, a wysoce roz­
winięta muzykal­
ność i fenomenal­
na pamięć sprawi­
ły, że gdy Paulina 
Rivoli głos straci­
ła, objęła po niej 
Dowiakowska ol- 
bizymi repertuar 
roi, nie zawsze na­
wet odpowiednich 
dla swego głosu, 
skłaniającego się 
wybitnie do kolo­
ratury. Forsowna 
ta praca stała się 
niebezpieczną dla 
głosu artystki, któ­
ra wówczas miała 
zaledwie lat 20. Na szczęście dość wcześnie spo­
strzegła się Dowiakowska i po kilku latach umie­
jętnie prowadzonych studyów doszła do świetnych 
rezultatów pod względem techniki śpiewu i poczu­
cia artystycznego. Repertuar tej wyjątkowo sym­
patycznej primadonny obejmou ał przeszło 80 oper, 
a równie wyjątkowym był on pod względem roz­
maitości. „Violetta” i „Lohengrin”, „Łucja z Lam- 
mermooru” i „Tannhäuser’’, niezrównana królowa 
w „Hugonotach”. rola tytułowa i niekiedy Amneris 
u ,. Aidzie”—oto punkty wytyczne w olbrzymim

repertuarze znakomitej śpiewaczki, a Moniuszko, 
Münchheimer, Żeleński, Grossman i inni kompozy- 
torowie polscy mieli w niej świetną interpretatorkę 
dzieł swoich. Mówić szczegółowo o zasługach Do- 
wiakowskiej, byłoby to roztrząsać dzieje opery war­
szawskiej w czasie jej rozwoju, rozkwitu, aż do lat 
ostatnich, bowiem w całym tym długim okresie zło­
żyła Dowiakowska liczne dowody niezmordowanej 
pracy, niosąc talent swój na usługi sceny. To też 
gdy w dniu 20 maja 1894 r. stanęła wobec widzów

na poranku urzą­
dzonym na swoją 
korzyść w nagro­
dę 35-letniej pracy 
scenicznej, sala za­
trzęsła się od oklas­
ków, a niezliczona 
ilość kwiatów po­
sypała się na sce­
nę na znak po­
dzięki dla ulubio­
nej śpiewaczki. 
Usunąwszy się ze 
sceny, nie spoczę­
ła Dowiakowska 
na laurach, lecz 
rozwinęła działal­
ność pedagogicz­
ną, wpajając 
w uczennice swo­
je metodę dobrej 
szkoły, którą sa­
ma przeszła.

Kozieradzki 
Adolf, b. artysta i 
reżyser opery war­
szawskiej, urodzo­
ny w 1833 roku 
w Sokołowie gub. 
siedleckiej. Po 
ukończeniu nauk 
gimnazyalnych 
wstąpił do służby 
iządowej, którą 
w 1838 r. porzucił 
dla nauki śpiewu 
w szkole teatralnej, 
pod kierunkiem 
Quatrini’ego. Po 
roku studyów de­
biutował w „Luna­

tyczce” Bellini’ego, w partyi hr. Rudolfa, a wkrót­
ce potem zaliczony został do personelu arty­
stów opery. Głos basowy Kozieradzkiego, poda­
tny do lżejszego repertuaru i talent artysty, na­
dawały się doskonale do opery komicznej. W ope­
rach „Napój miłosny ' (doktór) „Marta” (Tristan) 
„Kumoszki windsorskie” (Falstaff) „Wesele Figara” 
(Bartolo), a nawet w operetkach, jak „Orfeusz 
w piekle” i „Piękna Helena” cieszył się Kozieradzki 
ogromnem powodzeniem; jego Kalchas był poprostu 
niezrównany. Od 1873 do 1879 r. pełnił Kozieradzki

Dowiakowska Bronisława. (Z fotogr. E. Troczewskiego).

7«



54 ALBUM TEATRALNE.

obowiązki reżysera sezonowej opery włoskiej w Pe­
tersburgu i w Moskwie. Po powrocie na stałe do 
Warszawy mianowany został w 1880 r. reżyserem

rej w przyszłości stać się miała użyteczną podpo­
rą. Ojciec jej, doskonały śpiewak i zdolny nau­
czyciel, obznajmił córkę z pierwszemi zasadami

Kozieradzki Adolf. (Z fot. E. Troczewskiego). Szczepkowska Anastazya.

opery tutejszej, przyczem powierzono mu 
zacyę operetki, oddzielonej właśnie od 
mając do dyspozycyi ani artystów 
ani chórów osobnych do operetki, 
radził sobie Kozieradzki jak mógł, 
wystawiając jednoaktowe operetki 
Offenbacha i Suppe’go. Jednocze­
śnie w teatrze Wielkim wystawił 
(dnia 6 lutego 1881 r.) operę Tho­
masa „Sen nocy letniej”, następ­
nie wznowił „Kumoszki windsor- 
skie”, a wkrótce też zdołał skom­
pletować niewielki chór osobny dla 
operetki. Uwolniony wreszcie od 
obowiązków reżysera lekkiej mu­
zy, poświęcił tern energiczniej pra­
cę swoją operze. Wystawił „Car­
men” Bizeta, a w ślad za tą operą 
poszły „Gioconda” — „Tannhäu­
ser”—„Rabuś” (Wildschütz) „Noe” 
i „Manon”. W 1889 r. w grudniu 
uległ Kozieradzki obłożnej cho­
robie i powoli usuwał się od sceny.
W 1892 r. otrzymał uwolnienie od 
obowiązków reżysera opery. Na 
stanowisku artysty pozostawał 
jeszcze do stycznia 1895 r.

organi- 
opery. Nie 

odpowiednich,

Szczepkowski Józef.

Szczepkowska Anastazya, córka artysty, od 
Jat dziecięcych czuła szczery pociąg do sceny, któ-

śpiewu, a dalsze jej kształcenie powierzył wytra­
wnej nauczycielce Majeranowskiej. Młoda śpie­
waczka w 1878 r. debiutowała w „Trubadurze”, 

jako Azucena, zdobyła sobie ogól­
ne uznanie i od tej chwili pracuje 
na warszawskiej scenie, występu­
jąc jako Fides w „Proroku”, Ja­
dwiga w „Strasznym Dworze”, 
Siebl w „Fauście”, Fryderyka 
iv „Mignon”, Ortruda w „Lohen- 
grinie”, Magdalena w „Rigoletto” 
i t. d. Śpiewaczka ta posiada głos 
piękny, donośny, poprawną dyk- 
cyę i poczucie dramatyczne.

Szczepkowski Józef, syn Józe­
fa, również artysty opery war­
szawskiej, urodzony w 1849 r. Po 
ukończeniu gimnazyum oddał się 
studyom fortepianu pod kierunkiem 
Jareckiego i Kani. Później zmienił 
zamiar kształcenia się na pianistę 
i rozpoczął studya wokalne, na­
przód pod kierunkiem ojca swoje­
go, później pod kierunkiem Ada­
ma Ziółkowskiego. Ostatecznie 

dopełnił Szczepkowski studyów wokalnych zagra­
nicą, otrzymawszy w tym celu stypendyum od 
świeżo zorganizowanego wówczas Tow. muzycz­
nego (1870 r.). W trzy lata później debiutował
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Szczepkowski na scenie warszawskiej jako hr. 
Luna w „Trubadurze”, wkrótce pozyskaf szcze­
rą sympatyę publiczności, uznanie prasy i odtąd

Matuszyński Leopold. (Z fotogr. M. Puscha).

przez lat 12 śpiewał z powodzeniem pierwszorzę­
dne partye barytonowe. Po ustąpieniu ze sceny 
poświęcił się Szczepkowski zawodowi nauczyciel­
skiemu i jako profesor śpiewu solowego cieszy 
się powszechną wziętością. Pisał 
też Szczepkowski artykuły treści 
muzycznej i wydał kilka utworów 
swoich na fortepian i do śpiewu.

Matuszyński Leopold, urodź, 
w 1820 r. Pracował w składzie 
win Krzymińsiego, gdzie w wol­
nych chwilach nucił sobie arye 
z oper. Młodziutkiego amatora 
usłyszał Antoni Lesznowski, re­
daktor „Gazety Warszawskiej”, 
a zachęciwszy do karyery scenicz­
nej, ułatwił mu lekcye śpiewu 
u Kurpińskiego, a gry dramatycz­
nej Kudlicza. W dwa lata póź­
nie otrzymał Matuszyński chrzest 
na śpiewaka opery. Stało się to 
dnia 12-go kwietnia 1841 roku, 
w którym to dniu wystąpił w par- 
tyi Edwina w „Lunatyczce”.
Przyjęty przychylnie przez pu- 
buliczność, po raz wtóry ukazałsię 
dnia 25-go maja. Zaliczony do składu opery war­
szawskiej, bardzo rzadko ukazywał się na scenie. 
Dopiero wyjazd Dobrskiego (1846 r.) dał młodemu 
śpiewakowi możność szybkiego rozwinięcia swo­
ich zdolności, brał przeto udział w operach „Stra-

della” „Norma” „Robert dyabeł” „Lukrecya Bor­
gia” i w wielu innych, przyczyniając się niemało 
do powodzenia opery w ogóle. W dwa lata póź-

Skulska Marya.

niej, znużony nadmierną pracą, zaczął się ukazy­
wać tylko w dziełach lżejszego pokroju, to jest 
w operach komicznych i w operetkach. Po dzie­
więcioletnim pobycie na scenie, dyrektor Jasiń­

ski wezwał go na swego po­
mocnika — reżysera w dzia­
le operowym. Wa 1852-im roku 
objął Matuszyński samodzielnie 
reżyseryę opery, a w 1857 r. wraz 
z Moniuszką układał scenaryusz 
„Halki”. W 1892 r. zasłużony 
ten weteran sztuki obchodził pięć­
dziesięcioletni jubileusz swej pra­
cy na deskach scenicznych.

Grąbczewski Wiktor jeden 
z najmłodszych artystów opery 
warszawskiej. Po ukończeniu 
szkół rozpoczął był k a r y e r ę 
urzędniczą, lecz rychło takową 
porzucił, zachęcony przez znaw­
ców do pracy nad głosem swoim. 
Studya śpiewu odbył Grąbczew­
ski za granicą, potem przez pe­
wien czas występował na estra­
dach koncertowych, przyjmowa­
ny zawsze jak najsympatyczniej. 

Piękny głos barytonowy ułatwił mu debiut na sce­
nie warszawskiej i stałe miejsce wśród grona ar­
tystów. Wykonanie tytułowej partyi w operze 
„Rigoletto” (w październiku 1896 r.) pozwala jak 
najpomyślniej wróżyć o dalszej karyerze artystycz-
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nej młodego śpiewaka, który posiada wszelkie j 
warunki potrzebne do powodzenia na scenie.

Skulska Marya, artystka opery warszawskiej,

Przygodzka Aniela.

kształciła się w śpiewie pod kierunkiem Cichor- 
skiej i Rzebiczkowej, korzystała też z cennych 
wskazówek Reszkówny, dokończyła studyów w okąl- 
nych u Lamperti’ego w Dreźnie. Po szczęśliwym de­
biucie w roli królowej w „Hugonotach’’ w 1891 r. 
zaangażowaną została do opery warszawskiej,jako 
śpiewaczka do drugich partyj koloraturowych 
i w tym zakresie wyrobiła sobie już obszerny reper­
tuar. Obok sympatycznego głosu, wyróżnia się 
artystka szlachetną postawą i ujmującą powierz­
chownością. (Patrz portret str. 55).

Przygodzka Aniela, uczennica Lamperti’ego, 
śpiewaczka koloraturowa, od 1894 r. artystka opery 
warszawskiej. Po ukończeniu studyów wokalnych 
w Dreźnie rozpoczęła artystka karyerę swoją kon­
certami w Wilnie, Mińsku, Kownie i w większych 
miastach Królestwa. W tej podróży artystycznej za 
witała także do Warszawy i otrzymała od dyrekcyi 
teatrów propozycyę szeregu występów w operze 
warszawskiej, w rezultacie których zaangażowaną 
została do personelu artystów opery. Czysty 
i dźwięczny głos, wspierany dobrą szkołą, zapewnia 
artystce trwałe powodzenie i uznanie krytyki. Do­
tychczasowy repertuar Anieli Przygodzkiej w operze 
warszawskiej obejmuje partye: Zofii w „Halce”, 
Eudoksyi w „Żydówce”, Elwiry w „Don Juanie”, 
Berty w „Proroku”, Micaeli w „Carmenie”, Hanny

w „Strasznym Dworze’’, Loli w „Rycerskości wie- 
śnaczej” i t. p.

Meller Jan, długoletni, zasłużony kierownik 
chórów opery warszawskiej. Praca nad chórami, to 
rzecz mozolna i niewdzięczna. Przysłuchując się 
zgodnemu działaniu kadrów chórowych w wiel­
kich operach, mało kto pomyśli, ile trudu, ile cier­
pliwości potrzeba było ze strony nauczyciela i kie­
rownika, aby wytworzyć tę harmonię; dla tego też 
Meller zasługuje najzupełniej na to uznanie, jakiem 
obdarza go dyrekcya i na wdzięczność tych pracow­
ników, którzy z kadrów chórowych pod kierunkiem 
Mellera wydostali się na stanowiska solistów, a byli 
pomiędzy nimi tacy, co chlubnie się zapisali w dzie­
jach opery polskiej w Warszawie. Przeszło poł 
wieku pracy poświęcił Meller operze warszawskiej. 
W ciągu tego czasu przygotował chóry do stu kil­
kudziesięciu oper i wykształcił kilkuset chórzystów . 
Należy też podnieść zamiłowanie Mellera do sceny, 
kilkakrotnie proponowano mu stanowisko profesora 
w Konserwatoryum, ale on dziękował zawsze, nie 
chcąc rozstawać się z ukochanym teatrem, pomimo 
cięższej w nim pracy. Wiele oper, a szczególniej 

, „Halka” Moniuszki, imponująca chórami, zawdzię- 
1 cza wiele swej świetności sumiennej i inteligentnej 

pracy Mellera.

Meller Jan.

D’Orio Zofia (z Boguckich Jodkiewiczow a), 
uczennica Chodakowskiego, ostatnio zaś Wł. Mil­
lera, śpiewaczka obdarzona rozległym głosem 
i wielkiem poczuciem muzykalności. Pierwszy
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Czernicki (Jerzyna) Gustaw, wychowaniec 
konserwatoryum warszawskiego, kształcił się 
z początku tylko w muzyce, mianowicie w grze 
na wiolonczeli i po ukończeniu kursu zaangażo­
wany został do składu orkiestry teatru Wielkiego. 
Jako śpiewak debiutował na scenie warszawskiej

D’Orio Zofia.

raz wystąpiła D’Orio na scenie teatru w Moskwie, 
jako Eleonora w „Trubadurze”, w 1880 r. Przy­
bywszy do Warszawy, brała udział w licznych 
koncertach, a w r. 1890 wystąpiła w operze war­
szawskiej jako Małgorzata w „Fauście” Gounoda. 
Następnie ukazała się jako Halka i Santuzza, które 
to partye wykonywa od czasu do czasu z jedna- 
kowem zawsze powodzeniem. Jako śpiewaczka 
estradowa cieszy się D’Orio niezwykłem uzna­
niem; wykonywane przez nią pieśni zyskują bar­
dzo wiele na wyrazistości. Jestto głos silny,
0 dramatycznem brzmieniu.

Chodakowski Jó­
zef ur. w r. 1850, syn 
kasyera powiatowego.
Przybywszy do War­
szawy po ukończeniu 
gimnazyum w Piotrko­
wie, przyjął posadę 
w kantorze, niebawem 
jednakże, zachęcony 
przez Quattrini'ego roz­
począł pod światłym 
jego kierunkiem studya 
wokalne i w 1876 r. 
otrzymał pozwolenie 
debiutowania na scenie 
warszawskiej. Debiut 
wypadł zupełnie po­
myślnie. Dźwięczny
1 sympatyczny głos 
barytonowy rokował 
Chodakowskiemu wy­
bitną karyerę sceni­
czną, a dobra szkoła 
usprawiedliwiała te na­
dzieje. W istocie też, 
w miarę rozwoju swe­
go talentu, zajął Cho­
dakowski pierwszo 
rzędne stanowisko w o- 
perze warszawskiej, 
które zawdzięcza su­
miennej swojej pracy 
i studyom. Oceniając 
pracowitość i zdolność 
artysty, powierzyła mu 
Dyrekcya obowiązki 
reżysera opery, które 
spełnia Chodakowski od 1892 r. (po ustąpieniu 
Kozieradzkiego), z prawdziwą znajomością rzeczy. 
W ciągu 4-letniej pracy swej reżyserskiej wznowił 
Chodakowski „Proroka“ „Straszny Dwór” „Ver­

bum nobile” „Tannhäusera” „Bal maskowy”; wy­
stawił „Pajaców” „Przyjaciela Fryca” „Rycer­
skość wieśniaczą” „Otella” „Manon Lescaut” 
„Hamleta” „Purytanów” „Jolantę” i „Lakme”. — 
(Patrz portret na str. 58).

Heller Mira, rodem z Krakowa. Od lat naj­
młodszych zdradzała niezwykły talent muzyczny, 
który rozwinęła studyami prowadzonemi pod kie 
runkiem Sourestrów we Lwowie i Pauliny Lucci

w Wiedniu, a ostatnio u Dureanay w Paryżu. Czu­
jąc nieprzeparty pociąg do sceny (jeszcze w czasach, 
gdy studya odbywała u Sourestrów), wystąpiła 
Hellerówna we Lwowie w 1888 r. w partyi „Car­
meny”. Powodzenie, jakiego doznała, otworzyło 
artystce drogę na scenę. Uzupełniwszy studya, 
udała się do Wenecyi, gdzie śpiewała przez cały 
sezon. Posiadając wyjątkowo piękny materyał wo­
kalny, nadto obdarzona niezwykłem poczuciem mu­
zykalności, odrazu zajęła w świecie artystycznym 
pierwszorzędne stanowisko. Zaproszona do Odessy, 
śpiewała tam przez jeden sezon w operze włoskiej,

następnie w Peszcie, 
a w 1893r. w Wiedniu. 
Przybywszy w 1893 r. 
do Warszawy, śpiewa­
ła tutaj przez rok cały, 
wzbudzając wśród słu­
chaczy szczery zapał. 
Z Warszawy wyje­
chała do Petersburga 
i Moskwy, a na sezon 
zimowy pod impre­
zą Abbey Grau, wraz 
z Reszkami udała się 
do Ameryki, gdzie śpie­
wała z niezwykłem po­
wodzeniem w New - 
Yorku, Chicago, Fila­
delfii, Bostonie. Zali­
czona do pierwszorzęd 
nych śpiewaczek tego- 
czesnych, w 1895 r. po­
wróciła do Krakowa, 
gdzie w letnim sezonie 
śpiewała w sezonowej 
operze. W tymże roku, 
opuściwszy Kraków, 
zawitała do Paryża, ce­
lem uzupełnienia stu 
dyów, a w 1896 r. 
przybyła do Warszawy 
i wystąpiła w operze 
tutejszej dwadzieścia 
razy. Z wielkiego re­
pertuaru tej utalento­
wanej śpiewaczki wy 
różniają się następują­
ce świetnie śpiewa 
ne partye: Małgorzata 

w „Fauście”, „Carmen” (r. týt.), Leonora w „Tru­
badurze”, Rachela w „Żydówce”, Walentyna w 
„Hugonotach”, „Aida” i Selika w „Afrykance”, 
„Rycerskość wieśniacza” (r. Santuzzy), wreszcie 
w „Pajacach”, „Proroku”, „Faworycie” i „L’amico 
Fritz”. (Patrz portret na str. 58).



Heller Mira, Chodakowski Józef. (Z fot. E. Troczewskiego).



Stromfeld Klamrzyńska Aleksandra. Czernicki Gustaw (Jerzyna). (Z fot. A. Karoli’ego).
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w 1888 r. i doznał zupełnego powodzenia. Na­
stępnie zaangażował się do trupy operowej, którą 
Te\el organizował do Łodzi. W ciągu roku prze-

Marszałkowska Anna.

szedł cały prawie repertuar popularniejszych oper 
włoskich i z gotowym już repertuarem udał się na 
występy do Lwowa, gdzie też został zaangażo­
wany do opery i do operetki. W 1893 powrócił 
Czernicki do Warszawy, debiutował powtórnie 
jako Turridu w „Rycerskości wieśniaczej’’ i jako 
Jontek w „Halce"’. Obadwa debiuty powiodły się 
wyśmienicie; utalentowany śpiewak zaangażowa­
ny został na stałe do personelu operowego war­
szawskiego i śpiewa odtąd pierwsze partye w wie­
lu operach z zupełnem powodzeniem. Czernicki 
odznacza się niepospolitą muzykalnością, świeżym 
i dźwięcznym głosem tenorowym, temperamentem 
scenicznym i grą inteligentną. (Patrz portret na 
str. 59).

Stromfeld-Klamrzyńska Aleksandra (z Szu- 
mińskich). Od lat najmłodszych okazywała nie­
zwykłe uzdolnienie do śpiewu, mimo to rozpoczęła 
karyerę swoją od studyów gry na fortepianie, 
w celu pozyskania patentu nauczycielki w tej spe- 
cyalności. Na niezwykle piękny jej głos sopra­
nowy zwrócił uwagę swoją p. Tytus Mikulski, 
jemu też zawdzięcza głośna dziś artystka, że nie 
skończyła na obowiązkach nauczycielki gry forte­
pianowej. Po odbyciu pierwszych studyów wo­
kalnych wystąpiła Stromfeld-Klamrzyńska w 1881 
roku na estradzie koncertowej w Tow. Muzycz- 
nem i odrazu podbiła publiczność i znawców bo­
gactwem niepospolicie dźwięcznego głosu kolora­
turowego, o najczystszem brzmieniu sopranowem. 
Próba wystąpienia w operze powiodła się także 
jaknajpomyślniej; dyrekcya teatrów zawarła z ar­
tystką kontrakt trzyletni, po upływie którego za­
angażowano artystkę do sezonowych uper w Pe­
tersburgu i Moskwie, na świetnych warunkach, 
które ułatwiły Stromfeld - Klamrzyńskiej dokoń­

czenie studyów śpiewu u naj pierwszych mi­
strzów’ zagranicą. Odtąd karyera artystki roz­
winęła się tak świetnie, że wkrótce zaliczono 
Klamrzyńską do pierwszorzędnych gw iazd na fir­
mamencie sztuki. Z wielkiem powodzeniem śpie­
wała artystka podczas sezonów operowych w Me- 
dyolanie, Madrycie, Neapolu, Londynie i innych 
miastach stołecznych. Słowiczy jej głos, technika 
doprowadzona do wyżyn prawdziwego artyzmu, 
łatwość trylu w staccatach i wdzięk w całej po­
staci składają się na indyw idualność artystyczną, 
która w zakresie repertuaru koloraturowego odpo­
wiada najwybredniejszym wymaganiom znawców 
i nie lęka się porównań. Artystka od czasu do 
czasu ukazuje się na scenie warszawskiej jako 
gość, zawsze mile widziany i przyjmowany z rze- 
telnem uznaniem przez publiczność i krytykę. (Patrz 
portret na str. 59).

Marszałkowska Anna, uczennica Rzebiczko- 
wej i Chodakowskiego, obecnego reżysera opery; 
po debiucie w 1880 roku w operze „Carmen” 
w roli Mercedes, pozostała na scenie warszawskiej 
na stanowisku śpiewaczki do ról drugorzędnych. 
Artystka ta należy do liczby sumiennych i bardzo 
użytecznych.

Ostrochulski Ignacy-Mieczysław, korektor for­
tepianów. Zawód swój rozpoczął ongi w słynnej 
fabryce fortepianów Hoffera w Warszawie, później 
na koszt firmy kształcił się w Wiedniu. W 1881 r. 
powołany został na stanowisko stałego korektora

Ostrochulski Ignacy-Mieczysław.

fortepianów w teatrach rządowych warszawskich 
i sprawował ten urząd do 189 5 r., wykazawszy 
gruntowną znajomość fachu, a wiadomo, że od 
dobrego nastrojenia fortepianu, zależy czystość 
orkiestry
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Grassi Rafael, ur. we Włoszech w 1848 r., 
w ojczyźnie swojej otrzymał staranne wychowanie, 
tam też pracował przez długi czas jako tancerz na 
pierwszorzędnych scenach, oraz dał się poznać ja­
ko twórca baletów. Po za choreografią uprawiał

Grassi Rafael.

Grassi także niwę belletrystyczną: napisał parę ro­
mansów drukowanych w piśmie „L’Asmodeo”. 
Z utworów baletowych Grassi’ego największym 
był„Rodope” w rodzaju féerie, wystawiony w Tu­
rynie, Neapolu, San-Carlo i w Rzymie. Później 
skomponował wielki balet p. t. „Teodora”, wysta­
wiony w teatrze La Scala wMedyolanie i w teatrze 
„Regia’’ w Turynie; oprócz tego wprowadził na 
scenę wiele utworów baletowych mniejszych. 
Przybywszy przed czterema laty do Warszawy, 
zaangażowany został do tutejszych teatrów rządo­
wych i odznaczył się wystawieniem „Syreny”, 
„Duiblottina” i ogromnie popularnego baletu p. t.

„Zabawa dziecięca’’. Najświeższym utworem Gras­
si’ego dla baletu warszawskiego jest wielkie dzieło 
z mnóstwem efektownych obrazów i ewolucyj, p. t. 
„Dama kierowa”, wystawione na scenie teatru 
Wielkiego po raz pierwszy d. 3 maja 1896 r.

Meunier Hipolit.

Meunier Hipolit, jeden z najdoskonalszych 
artystów baletu warszawskiego, współcześnik 
Stefańskiej, Cholewickiej, Popiela, Krzesińskiego 
i innych znakomitych tancerzy; syn pedagoga, 
francuza, zrosłego z naszem społeczeństwem. Hipo­
lit Meunier wstąpił do szkoły baletowej w bardzo 
młodym wieku, a w r. 1838 figurował już na liście 
stałych tancerzy baletu warszawskiego; w 1845 r. 
mianowany został tancerzem-solistą i od tej chwili 
przez 20 lat z chlubą pracował dla sztuki choreo­
graficznej, jako jeden z najdzielniejszych tancerzy. 
W 1865 r. mianowany został kierownikiem szkoły 
baletowej. Od r. 1868 Hipolit Meunier pełni na
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przemiany obowiązki baletmistrza lub jego pomoc­
nika, tudzież reżysera baletu, a na tych stanowi­
skach zastępczych zdziałał bardzo wiele, jako kie­
rownik inteligentny i pracowity. M. napisał kilka

baletów.
ŻuberbierMa- 

teusz-Jakób, ur. 
w 1838 roku. Ka- 
ryerę swoją roz­
począł w war­
szawskiej szkole 
baletowej, po u- 
kończeniu której 
pracował jako 
członek corps de 
baleť u, lecz nie­
bawem, wyróż­
niwszy się zdol­
nościami, zajął 
pierwszorzędne 
stanowisko tan­
cerza charaktery­
stycznego, które 
z powodzeniem

a . .. „ » i T i zajmował przezZuberbier Mateusz-Jakob. ,.J . „ . .długi szereg lat.
W balecie warszawskim pracuje Żuberbier już 
od lat czterdziestu, gdyż w 1856 r. wystąpił 
pierwszy raz w corps de balet; pomimo ty- 
loletniej pracy dziś jeszcze zaliczony jest do naj­
lepszych mazurzystów. Zasługą Żuberbiera jest 
także rozpowszechnienie dobrego tańca na scenach 
prowincyonalnych. Od dwudziestu kilku lat, gdy 
zjadą do Warszawy teatrzyki ogródkowe, Żu­
berbier pomaga im, wyucza­
jąc tańca i wystawiając całe 
sceny baletowe w operetkach 
i sztukach ludowych. Dzięki 
Żuberbierowi sceny prowincyo- 
nalne uprawiają dziś taniec 
z pewnym smakiem i artyz­
mem, co też wiele przyczynia 
się do powodzenia, gdyż pu­
bliczność prowincyonalna naj­
chętniej proteguje... taniec.

Marx Henryk, ur. w 1831 
r., karyerę swoją tancerską 
rozpoczął w bardzo młodym 
wieku, gdyż w 1839 r. jako 
chłopiec 8-letni wstąpił do 
szkoły baletu; w sześć lat póź­
niej otrzymał pierwszy etat.
W 1851 r. zaliczony został do 
corps de balefu, przechodząc 
następnie przez różne stopnie 
awansów beletowych, w 1863 
r. mianowany został tancerzem 
solistą baletu warszawskiego.
Talent i długoletnia praca skła­
dają się na poważne zasługi 
tego artysty, który przed dwo­
ma laty, mianowicie w 1894 r. Kcgińska Michalina.

święcił50-letnijubileuszod chwili otrzymania pierw­
szego etatu w balecie warszawskim. Repertuar 
Marxa jest nadzwyczaj różnorodny i rozległy, nie­
ma bowiem ani jednego prawie baletu, wktórym 
by artysta nie 
występował 
w ciągu długolet­
niej swej pracy, 
pełnej zasłużo­
nych powodzeń.
Marx występuje 
obecnie w rolach 
mimie z nych, 
w których odzna­
cza się zawsze 
trafnem zrozu­
mieniem i odda­
niem charakteru 
postaci, jaką 
przedstawia. Jest 
to artysta zamiło­
wany i pracowi­
ty; w „Panu 
Twardowskim”,
n p. gra on trzy Marx Henryk.
role : Augusta, J
później króla Gnomów i Elfów, wreszcie szyn-
karza.

Rogińska Michalina, warszawianka, od 1895 r. 
zamianowana pierwszą tancerką baletu warszaw­
skiego. Do szkoły baletowej oddaną została 
w 6-tym roku życia i już wówczas jako dziecko 
odznaczała się niezwykłą pojętnością. Pracowała 

głównie pod kierunkiem Dylew­
skiej. W 1892 roku, już ja­
ko koryfejka zwróciła uwagę 
znawców na talent swój w ba­
lecie „Lizetta, córka źle strzeżo­
na”, powiew nością w tańcu, 
wdzięcznym układem ruchów 
i bardzo sympatycznemi wa­
runkami zewnętrznemi. W r. 
1894 wysłana została Rogińska 
na koszt dyrekcyi teatrów do 
Medyolanu, gdzie w ciągu nie­
spełna roku odbyła studya ba­
letowe pod kierunkiem słynnej 
Bezetti. Talent Rogińskiej roz­
winął się znakomicie, taniec jej 
zyskał na szlachetności, zwła­
szcza w trudnych pas klasycz­
nych. Po powrocie do War­
szawy pierwszy występ Ro­
gińskiej był zarazem prawdzi­
wym dla artystki tryumfem; 
znawców zachwycała lekko­
ścią i pojęciem tańca, a w fan­
tastycznych kreacyach swoich 
czarowała wdziękiem, urodą 
i talentem. W niektórych pas 
de deux Rogińska śmiało ry- 

(Z fotogr. M. Pusch’a). walizować może z zagraniczne-
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Rządca Ludwik.

mi gwiazdami baletowemi. Jako pierwsza tancer­
ka odtworzyła już Rogińska kilka ról na scenie 
teatru Wielkiego, mianowicie „Esmeraldę’’, „Dia- 
blottin’a”, „Katarzynę, córkę bandyty”, Jadwigę

w „Panu Twar­
dowskim’’ i ku- 
sicielkę w „Da­
mie Kierowej”. 
Rogińska stała 
się ulubienicą nie - 
tylko baletoma- 
nów, ale w ogóle 
całej publiczności 
uczęszczającej na 
przedstawienia o - 
pery i baletu.

Rządca Lu­
dwik, artysta ba­
letu i b. nauczy 
ciel niższej szko­
ły baletowej. U- 
rodził się w r. 
1832. Od lat naj­
młodszych po­
święciwszy s i ę 

karyerze tancerskiej, po odbyciu odpowiednich stu- 
dyów mianowany został w r. 1873 tancerzem-so- 
listą baletu warszawskiego. W tymże roku objął 
obowiązki nauczyciela w szkole baletu i sprawował 
je jaknajsumienniej przez lat 20. Uwolniwszy się 
z posady nauczyciela, pozostał jednak w balecie 
warszawskim jako artysta i dzielny wykonawca 
ról charakterystycznych w utworach baletowych. 
W ciągu karyery swojej długo­
letniej i pełnej powodzeń, wystę­
pował Rządca prawie we wszyst­
kich baletach wystawianych na 
scenie warszawskiej; jako nau­
czyciel wykształcił wielu zdolnych 
tancerzy, którzy dziś zawdzięczają 
mu stanowiska swoje. Rządca 
ogólnie jest lubiony i szanowany 
pomiędzy kolegami dla nieposzla­
kowanej prawości charakteru, tak 
w życiu zakulisowem jak i pry- 
watnem i śmiało rzec można, że 
jest to człowiek mający mnóstwo 
przyjaciół, a niema nikogo, ktoby 
mu źle życzył.

Sędziwy artysta pracuje na sce 
nie warszawskiej przeszło pięć­
dziesiąt lat.

Rządcówna Helena, jedna 
z najmłodszych solistek baletu 
warszawskiego, utalentowana tan­
cerka, na którą zwrócono uwagę 
w ostatnich czasach. Przyszłość 
młodej artystki zdaje się być za­
pewnioną; p. Helena kształci się 
obecnie w sztuce wyższego tańca 
zagranicą, w Medyolanie, dokąd Ostrowska Zofja. (Z fot. M. Pusch’a).

wyjechała w r. z., otrzymawszy w tym celu urlop 
od dyrekcyi teatrów.

Ostrowska Zofja, warszawianka, b. artystka 
baletu warszaw­
skiego, jedna z 
najbardziej uta­
lentowanych tan­
cerek.

Po ukończeniu 
nauk w szkole ba­
letu zaliczona zo­
stała do chórów 
baletowych w r.
1880, a jako zdol­
na i zręczna tan­
cerka w kilka lat 
później miano­
wana została ko- 
ryfejką, następ­
nie solistką, a w 
r. 1893 zajęła sta­
nowisko pierw­
szej tancerki w 
balecie warszaw- _ . , „ . „
skim, na ktorem
pozostawała przez dwa lata, gorąco oklaskiwa­
na przez publiczność w swoich rolach popiso­
wych, z których największa przypadała w balecie 
„Pan Twardowski”. Taniec Ostrowskiej odzna­
czał się zawsze pewną dystynkcyą i niepospolitym 
wdziękiem. Głownem polem popisu artystki były 
tańce charakterystyczne, ale z powodzeniem upra­
wiała także taniec klasyczny. W 1893 r. wystę­

powała artystka gościnnie we 
Lwowie, następnie w Łodzi za 
dyrekcyi Cz. Janowskiego. Po 
wyjściu za mąż w 1895 r. opuści­
ła Ostrowska scenę zupełnie, po­
zostawiając po sobie wspomnienie 
dobrej koleżanki, oraz pracowitej 
i ulubionej przez publiczność arty­
stki. W ciągu ostatnich ośmiu 
lat wyrobiła sobie Ostrowska roz­
legły repertuar, który po zejściu jej 
ze sceny podzielony został pomię­
dzy kilkoma solistkami.

Walczak Jan, jeden z najzdol­
niejszych tancerzy baletu war­
szawskiego. Ur. w 1872 r. odbył 
szkołę baletu pod kierunkiem Meu­
nier ’a i już jako 15-letni młodzie­
niec tańczył pas de deux. Jest 
to tancerz bardzo zdolny, pracowi­
ty i w sztuce swojej zamiłowany. 
Walczak odznacza się w tańcu 
prostotą, temperamentem i dobrem 
pojęciem charakteru danego tań­
ca; zajmuje w tańcach klasycz­
nych drugie miejsce, za to w tań­
cach charakterystycznych jest wy­
bornym i cieszy się zasłużonem
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powodzeniem u 
publiczności, w 
takich baletach 
jak „Syrena” 
„Esme raid a” 
„Pan Twardow­
ski” „Tańce per­
skie” „Dama Kie­
rowa” i w. i. Od 
kilku lat pracuje 
jako nauczyciel 
w szkole tańca.

Rowińska 
Leonia, koryfej- 
ka, odznaczająca 
się dużemi zdol­
nościami i niepo­
spolitą werwą w 
tańcach charak- 

Walczak Jan. terystyc z ny ch,
zwłaszcza w ma­

zurach i czardaszach. Rowińska pracuje w bale­
cie warszawskim od 1880 r.

Socha Edmund, jeden z młodszych, 
zdolnych tancerzy. Do szkoły baletu 
wstąpił w 1884 r.; na scenie w corps 
de balet ukazał się pierwszy raz w r.
1887, a jako solista pierwszy raz wy­
stąpił w 1892 r. i z powodzeniem upra­
wia w balecie warszawskim wydział 
tańców charakterystycznych.

Łobojko Kazimierz, uzdolniony ko - 
ryfej baletu warszawskiego. Ur. w r.
1873, syn b. dyrektora teatru prowin- 
cyonalnego w Galicyi. Występował 
w baletach: „Gisella” „Katarzyna, córka 
bandyty” „Esmeralda” „Brahma”. W r. Socha Edmund
1896 Łobojko przeniesiony został do

Cesarskich

tych pas de qua­
tre, pas de huit 
i w tańcach solo­
wych, odznacza 
się artystka w 
scenach mimicz­
nych, n. p. jako 
dowodząca baja- 
derkami w bale­
cie „Pan Twar­
dowski” i t. p.

Herman Wanda.

Łobojko Kazimierz.

tea­
trów w Peters­
burgu.

Herman 
Wanda, warsza­
wianka, wycho 
wanica tutejszej 
szkoły baletowej; 
w 1884 roku mia 
nowana została 
koryfejką, a w r. 
1896 solistką ba 
letu warszaw­
skiego. Jako tan­
cerka salonowo- 
klasyczna Her- 
manówna odzna­
cza się spokojem 
i umiarkowa­
niem. Po za po­
pisami w rozmai­

Gillert Ale­
ksander. Po u- 
kończeniu szkoły 
baletowej u 1860 
r. przyjęty został 
do baletu war­
szawskiego i ja­
ko bardzo zdolny 
tancerz w sto­
sunkowo krótkim
czasie zaskarbił sobie ogólną sympatyę. W tań­
cach solowych, zwłaszcza charakterystycznych 

miał Gillert ogromne powodzenie. W r. 
1894 mianowany pierwszym tancerzem, 
pozostawał na tern stanowisku przez 15 
lat. Dnia 10 lutego 1889 r. Gillert uległ 
smutnemu wypadkowi zerwania ścięgna 
w prawej nodze i od tej chwili jeden 
z najzdolniejszych tancerzy zmuszony 
był usunąć się ze sceny. W nagrodę 
położonych zasług mianowano go dru­
gim reżyserem baletu i na tej posadzie 
G. pozostaje dotychczas. (Ob. str. 65).

Timirazjew (Karandiejew) Zofia, 
urodzona w Symferopolu, córka puł­
kownika. Po ukończeniu szkoły baletu 
w 1886 r. mianowana została koryfejką 
baletu warszawskiego i uprawiała głów­

nie rodzaj tańców
charakterystycz - 
nych. W ciągu 
dwóch lat ostat­
nich utalentowa­
na artystka nie 
ukazywała się na 
scenie. Po po­
wrocie, od nie­
dawna zamiano­
waną została na- 
uczycielką v\ 
szkole baletu. 
Tańce charakte­
rystyczne mają 
w Zofji Timiraz­
jew przedstawi­
cielkę pełną ele- 
gancyi i właści­
wej sobie finezyi. 
Artystka umie 
trafnie uwydatnić Rowińska Leonia.



Gillert Aleksander. (Z fotogr. M. Pusch’a). Timirazjew (Karandiejew) Zofia. (Z fotogr. E Troczewskiego).
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odrębność każdego' tańca, jest przytem bardzo 
zdolną aktorką, czego dowiodła w wystawionym 
ostatnio balecie „Dama Kiero­
wa’’, jako zrozpaczona mał­
żonka gracza. (Ob. por. str.65).

Kulesza Michał, artysta ba­
letu, tancerz klasyczny, ukoń­
czył szkołę baletową pod kie­
runkiem baletmistrzów Ludwi 
ka Rządcy i J. Mendez’a. Do 
corps de baleť u wstąpił w r.
1880, a w cztery lata później 
ukazał się pierwszy raz jako 
solista w tańcach dodanych do 
opery „Jawnuta” Moniuszki.
Od tego czasu datuje też ka- 
ryera tancerska Kuleszy w tea­
trze warszawskim, karyera wy­
bitna i pełna powodzeń. Jako 
tancerz klasyczny traktuje Ku­
lesza sztukę swoją po mi­
strzowsku, z temperamentem 
właściwym i wielkiem poczu­
ciem form estetycznych. Reper­
tuar artysty obejmuje wszystkie 
większe balety i wiele tańców 
solowych w operach. W 1890 
r. na uroczystość otwarcia 
przebudowanego teatru Wiel­
kiego ułożył Kulesza „Divertis­
sement wioślarskie”, tańczone 
z powodzeniem kilkanaście razy. W 1893 r. wy­
stępował gościnnie we Lwowie, przyjmowany 
bardzo serdecznie, następnie wystąpił też kilka­
krotnie w Łodzi, z tancerką Zofią Ostrowską. 
Jest to dzielny tancerz-solista i zdolny aktor. 
W wystawionym ostatnio balecie „Dama Kiero­
wa” wykonał z powodzeniem główną rolę gracza 
nałogowego.

Kuhne Ludwik, ur. w 1833 r., syn muzyka, 
czł. orkiestry teatru Wielkiego, w dziesiątym roku

życia oddany został do szkoły baletu, którą ukoń­
czył w trzy lata. Pierwszy raz wystąpił na scenie 

jako uczeń szkoły baletowej 
w 1846 r., w balecie „Dyabełek 
kulawy”, zatem obecnie minęło 
lat 50 od czasu, gdy Kuhne na 
scenie warszawskiej pracować 
zaczął. Jako tancerz - solista 
debiutował pierwszy raz w 1858 
r. w pas de deux w operze 
„Rigoletto” i od tego czasu, ja­
ko artysta baletu występował 
w różnych utworach tanecz­
nych, większych i mniejszych, 
zasługując na uznanie znaw­
ców. W 1869 r. objął Kuhne 
wydział ról mimicznych, w któ­
rych z powodzeniem działa 
do dziś dnia.

W 1892 roku otrzymał Ku­
hne od dyrekcyi teatrów be- 
nefis w nagrodę zasług swoich. 
Główny repertuar artysty skła­
da się z baletów: „Figle sza­
tana” „Flik i Fiok” „Pan 
Twardowski” „Esmeralda” 
„Wesele w Ojcowie” „Meluzy- 
na” „Styryjczycy” „Syrena” 
i wielu innych.

Rutkowska Marya, uro­
dzona w Warszawie. Po od­

byciu studyów w szkole baletu w 1892 r. mia­
nowana została koryfejką, a w 1896 r. tancerką 
baletu warszawskiego. Młodej artystce uśmiecha 
się wybitna karyera na scenie; dziś już Rutkowska 
należy do rzędu najmilej widzianych tancerek i naj­
zupełniej na to zasługuje. Artystka odznacza się 
urodą, wdziękiem, żywym temperamentem i niepo­
spolitą harmonią ruchów. Jak dotychczas, najko­
rzystniejszym dla artystki polem popisu są tańce 
charakterystyczne, w których talent jej wysuwa 
się na stanowisko pierwszorzędne.

Kulesza Michał.

Kuhne Ludwik. Rutkowska Marya.



ALBUM TEATRALNE. 67

IV.

TEATR MAŁY.

Leszczyńska Honorata (z Rapackich), pocho­
dzi z rodziny, w której talent jest widocznie dzie­
dzicznym: ojciec jej Wincenty Rapacki, znakomity 
artysta dramatyczny; ciotka Honorata Majeranow- 
ska, znana i ceniona śpiewaczka i artystka, wuj

Leszczyńska Honorata.

Kazimierz Hoffman, utalentowany kompozytor i for- 
tepianista. Leszczyńska Honorata od pierwszego 
występu w „Ślubach panieńskich” zjednała sobie 
prasę i publiczność żywym temperamentem, dosko­
naleni pojęciem rzeczy, plastyką gry, słowem, rze­
czywistym talentem. Po wyjściu za mąż za Bole­
sława Leszczyńskiego, pozostawała w dalszym 
ciągu w personelu artystów teatru Rozmaitości aż 
do wyjazdu do Krakowa, gdzie w krótkim czasie 
zajęła wybitne stanowisko na scenie tamtejszej. 
W 1895 r. powróciła Leszczyńska do Warszawy 
i wystąpiła na scenie teatru „Wodewil” w roli Ka­
tarzyny w „Madame Sans-Gêne”, którą z ogromnem

powodzeniem grała przedtem w Krakowie. Sztuka 
ta z Leszczyńską w roli tytułowej grana była 
w Wodewilu przez cały miesiąc codziennie. Od 
roku Leszczyńska została zaangażowaną na stałe 
do teatru Małego, który pozyskał w utalentowanej

Czosnowska Klementyna.

artystce pierwszorzędną siłę do krotochwili. Try­
umfy Leszczyńskiej w sztukach „Niobe” „Podpre- 
fekt” i wielu innych są tak świeże, iż nie potrzebu­
jemy ich przypominać. Przy współudziale artystki 
teatr Mały zyskał możność rozszerzenia repertuaru 
swego z wielką dla kasy korzyścią.

Czosnowska Klementyna, utalentowana śpie­
waczka i artystka teatru Małego. Dotychczasowa 
karyera Czosnowskiej bywała różnorodną, jak 
różnorodnym, a raczej wszechstronnym jest jej ta­
lent, któremu należy się trwałe stanowisko w poważ­
niejszym zakresie sztuki. Po ukończeniu pensyi
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wstąpiła Czosnowska do szkoły dramatycznej ś. p. 
Derynga, a po zwinięciu jej rozpoczęła wędrówkę 
z tow. dram. swego nauczyciela, jako artystka do 
ról naiwnych, następnie zaangażowała się do tow. 
dram. J. Puchniewskiego. Na 
scenie warszawskiej debiuto­
wała Czosnowska pierwszy 
raz w komedyjce „U ciotuni“, 
w roli Zosi, poczem przez 
sześć lat z rzędu grywała 
z dużem powodzeniem role 
naiwne, a niekiedy — charak­
terystyczne! Za namową Cho- 
mińskiego zaczęła artystka 
kształcić się w kierunku wo­
kalnym i odtąd zaczyna się 
przełom w jej karyerze. Po 
ukończeniu studyów pod kie­
runkiem H. Majeranowskiej 
wystąpiła Czosnowska w r.
1889 w operetce „Serce i rę­
ka” w roli Micaeli, i wstępnym 
bojem zdobyła uznanie publi­
czności i prasy, nietylko dla 
pięknego głosu swojego, ale 
i dla dobrej gry. Otrzymaw­
szy urlop, wyjechała na go­
ścinne występy do Lwowa, 
gdzie doznała entuzyastycz- 
nego przyjęcia. Po powrocie 
do Warszawy objęła wszyst­
kie pierwszorzędne partye 
w operetce i stała się ulubie­
nicą publiczności, tak samo, jak przedtem w ko- 
medyi. Artystka nie poprzestała na tern powo­
dzeniu, przeciwnie, odbywała dalej studya wo­
kalne, ą w 1893 r. zachwycano się w Odessie jej 
„Halką”; że powodzenie to byłorzetelnem, mieliśmy 
sposobność przekonać się o tern podczas debiutu 
Czosnowskiej w „Halce“ na scenie teatru Wielkie­
go przed kilku miesiącami. Nie mogąc znaleść dla 
siebie odpowiedniego na scenie warszawskiej stano­

wiska, porzuciła ar­
tystka Warszawę i 
udała się znów w 
podróż artystyczną 
do Cesarstwa, a jak 
niedawno słyszeliś­
my, śpiewała kilka 
partyj operowych 
w Moskwie. Wy­
stępy te przyniosły 
artystce gorące sło­
wa uznania prasy 
tamtejszej i w na­
stępstwie podobno 
bardzo sute honora- 
rya. A więc w cią­
gu 10-letniej karye- 
ry, z artystki do ról 
naiwnych, wyrobiła 
się pierwszorzędna 

Laskowski Franciszek-Ksawery. śpiewaczka operet­

kowa, wreszcie poważna artystka operowa. Piękny 
organ głosu i młody wiek Czosnowskiej pozwa­
lają jaknajlepiej wróżyć o jej przyszłości.

Zimajer Adolfina (z We- 
deckich), córka urzędnika, u- 
rodzona we Lwowie w 1852 r. 
Ojciec jej mając liczną rodzi­
nę, oddał ją jako dwunasto­
letnią dzieweczkę pod opiekę 
swego przyjaciela, dyrektora 
teatru czerniowieckiego, Zi- 
majer-Modrzejewskiego, któ­
ry młodziutkiej Adolfinie po­
czął powierzać role dziewczą- 
tek naiwnych. W 1869 r. na 
prowincyi wGalicyi grała Zi­
majer Adolfina role amantek. 
Wyszedłszy za mąż za swego 
opiekuna, wyjechała wkrótce 
do Kalisza, gdzie zaczęła wy­
stępować w truppie A. Trap- 
szy, przebywającej podczas 
letnich miesięcy w Warszawie. 
Tu publiczność warszawska 
poznała młodą artystkę, wy­
różniającą się rzeczywistym 
talentem w każdym kierunku. 
W początkach lat siedmdzie- 
siątych widzimy Adolfinę Zi­
majer na scenie lwowskiej, 
grającą pierwszorzędne role 
naiwne w komedyach i pierw­

sze role w operetkach. Ze Lwowa powróciła do 
Warszawy i wystąpiła znów w ogródku pod dy- 
rekcyą Doroszyńskiego. Głos prasy zakwalifiko­
wał ją wówczas na scenę teatru Rozmaitości. Po 
kilku debiutach rzeczywiście bardzo udatných w r. 
1880 (jeszcze przed organizacyą teatru Małego), 
zaangażowano ją na scenę warszawską. Z chwilą 
otwarcia teatru Małego przeszła Zimajer na nową 
scenę, na której wkrótce stała się ulubienicą publi­
czności. W 1884 r. 
wyjechała do Ber­
lina iWiednia; ztam- 
tąd zaś odbyła po­
dróż artystyczną, 
przebywając czaso­
wo w Dreźnie,
Frankfurcie, Kolo­
nii, Monachium,
Peszcie, Pradze i t.d.
Dla artystki tej nie­
obcą jest także i 
Ameryka, w której 
darzono ją oklaska­
mi i złotem. W r.
1886 zatęskniwszy 
do małej scenki i 
ciasnego teatrzyku 
na ul. Daniłowi- 
czowskiej, powró­
ciła do Warszawy, Bogorska Helena.

Zimajer Adolfina.
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witana owacyjnie jako diva operetkowa. Niebawem 
po raz drugi opuściła teatr Mały (w 1893 r.),

Zakrzewski Michał.

żałowana przez miłośników jej talentu i przez 
licznych zwolenników operetki.

Laskowski Franciszek-Ksawery (Romankie- 
wicz). Początkowo pracował na lwowskiej scenie 
hr. Skarbka, za dyrekcyihr. Łosia i Cetnera (1873 r.), 
później zapisał się na listę aktorow prowincyonal- 
nych, bywał kolejno w Krakowie za dyrekcyi Koź- 
miana, wracał także do Lwowa, ostatecznie wszedł 
do składu truppy Gi abińskiego, w której przebywał 
dość długo. W 1893 r. przybywszy do Warszawy, 
po udatných debiutach został przyjęty do operetki 
teatru Małego, gdzie często tez przyjmuje udział 
w krotochwili, jako amant o gladkiem wyrobieniu 
scenicznem. (Patrz portret na str. 68}.

Bogorska Helena (Butwiłłowiczf uczenica 
Mikulskiego, następnie Zakrzewskiego, pierwszy 
raz wystąpiła na scenie teatru Małego w grudniu 
1894 r. z zupelnem powodzeniem w operetce „Ko­
nik polny i mrówka”. Młoda artystka zaleca się 
miłym głosem sopranowym, dobrą metodą śpiewu 
i wyraźną w śpiewie dekla inacyą. Postawa wy­
niosła, powierzchowność ujmująca i wcale dobra 
już rutyna, czynią z Bogorskiej nader użyteczną 
i sympatyczną współpracowniczkę operetki. Pomi­
mo krótkiej karyery swojej zajęła już Bogorska 
obszerny repertuar w operetce z pierwszorzędnemu 
rolami w „Pericholi” „Figlach Chochlika” „Poca­
łunku na próbę” „Koniku polnym i mrówce” „Woj­
nie podczas pokoju” i kilku innych. (Ob. por. str. 68).

Zakrzewski Michał. Urodził się w Warszawie 
w 1844 r. Po ukończeniu studyów muzycznych 
pod kierunkiem Moniuszki, wstąpił do chórów 
w 1862 r. Obdarzony głosem tenorowym, w dal­
szym ciągu uczył się śpiewu u prof. ś. p. Quatri- 
ni’ego, dyrektora opery. Pomimo sympatycznego 
głosu, jaki niezaprzeczenie posiadał, Zakrzewski 
wyperswadował sobie karyerę śpiewaka i stanow­
czo poświęcił się muzyce. Przechodząc różne stop­
nie awansu, otrzymał stanowisko korepetytora 
chórów operetki, następnie pomocnika nauczycieja 
chórów opery warszawskiej. Obecnie Zakrzewski 
jest głównym nauczycielem operetki teatru Małego 
i cenionym profesorem śpiewu.

Różalski Karol, utalentowany kapelmistrz i za­
służony dyrygentoperetki warszawskiej, wychowa­
nkę Konserwatoryum warszawskiego. Po odbyciu 
studyów w Konserwatoryum pod kierunkiem Apo­
linarego Kątskiego, wyjechał Różalski za granicę 
w celu dokończenia swojego wykształcenia mu­
zycznego. W 1874 r. powrócił do Warszawy 
i powołany został na stanowisko profesora Insty­
tutu muzycznego w klasie skrzypców i gry orkie­
strowej. Na stanowisku tern pozostawał Różalski 
przez sześć Jat, aż do chwili otwarcia teatru Małe­
go, kiedy powołano go na kapelmistrza operetki. 
Jest to stanowisko odpowiedzialne i tern trudniejsze, 
ile że w teatrze Małym kapelmistrz nie zawsze ma 
do czynienia z siłami muzykalnie wykształconemi;

Różalski Karol.

tern większą jest to zasługą Różalskiego, że pod 
jego kierownictw em operetka cieszy się uznaniem

9**
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Jagielski Edmund, zaangażowany został do 
teatrów warszawskich w 1887 r.; przez jakiś czas 
powierzano mu role amantów komicznych. W1880 r. 
przydzielony został Jagielski do personelu artystów 
teatru Małego, w którym grywa role komiczne 
i charakterystyczne. Jako pracowity i zdolny aktor

Jagielski ma przy­
szłość przed sobą 
na scenie.

i powodzeniem. Główne zalety Różalskiego, jako 
kapelmistrza, to energia, spokój, przytomność umy­

słu i dar ożywiania 
orkiestry, oraz chó­
rów. Umie on w 
razie potrzeby wy­
bawić artystę z 
kłopotu, to też lu­
bią go i poważają 
w teatrze Małym.

(W grudniu ro­
ku 1896 Dyrekcya 
Teatrów powoła­
ła Różalskiego na 
stanowisko dyrek­
tora orkiestry tea­
tru Rozmaitości po 
ś. p. Lewandow 
skim. Dyrygen­
tem operetki mia­
nowany został p. 
J. Jakesch).

Rutkowski Józef. _ , . T ■Rutkowski Jo­
zef, rozpoczął swój zawód teatralny w chórach 
opery warszawskiej w 1875 r. Dobry głos ba­
sowy i niezwykła muzykalność Rutkowskiego 
sprawiły, że zajął się nim J. Chodakowski i wy­
kształcił go w śpiewie. Później zaangażował się 
Rutkowski do teatru Texla, a w 1880 r. z po­
wrotem zaangażowany został do opery warszaw­
skiej. Po otwarciu teatru Małego artysta ten zali­
czony został do personelu operetki warszawskiej 
i występuje do dziś dnia w teatrze Małym w par- 
tyach basowych.

Jagielski Edmund.

Tur czyński 
Mikołaj (Poturaj), 
wstąpił na scenę w 
teatrze Lwowskim 
W 1877 r., a wyje­
chawszy w rok póź­
niej z Galicyi, przy­
był do Królestwa i 
zaangażował się do 
tow. dram. Józefa 
Texla W 1881 r. 
angażowany był 
przy teatrze Poznań­
skim za dyrekcyi 
Karola Doroszyń- 
skiego; śpiewał 
wówczas pierwsze

Turczyński Mikołaj.

partye tenorowe w operetkach. V/ 1882 r. po 
udatným debiucie w teatrze Małym zaangażowany 
został do persone­
lu tegoż teatru ja­
ko śpiewak operet­
kowy; równocze­
śnie grywał role 
amantów komicz­
nych. ObecnieTur- 
czyński z powo­
dzeniem uprawia 
wydział ról cha­
rakter y s ty c z - 
no-komicznych w 
farsach i operet­
kach.

Rzecznik Lu- 
cyan, ur. w War­
szawie, uczeń 
szkoły dramatycz­
nej ś. p. Jana Chę­
cińskiego. W 1873 
r. zaangażowany 
został do teatru Poznańskiego, za dyrekcyi Jara- 
czewskiego, później pracował w towarzystwach 
prowincyonalnych Ratajewicza i Grabińskiego. 
W 1878 r. zaangażowany znów do teatru Poznań­
skiego (za dyrekcyi Karola Doroszyńskiego), zajął 
wybitne w tym teatrze stanowisko jako śpiewak 
i aktor. Grał role charakterystyczne, między in- 
nemi księcia w „Mazepie”, majora w „Złem ziar­
nie”, komornika w „Żydach” i t. p. Śpiewał 
partye barytonowe w operach: „Halka” „Wanda” 
„Violetta” „Jawnuta” „Lukrecya Borgia” „Cyrulik 
Sewilski” „Flis”, tudzież w całym ówczesnym re­
pertuarze operetkowym. Pracowitość, niezwykła 
sumienność i staranność były zawsze główną ce­
chą tego zdolnego artysty. W 1881 r. Lucyan 
Rzecznik zaangażowany został do teatru Małego 
i tak samo grywa role charakterystyczne w ko- 
medyach i śpiewa partye barytonowe w operet­
kach. Rzecznikowi 
nie obcą jest rów­
nież niwa pisarska.
Przełożył z czeskie­
go na język polski 
„Córkę podpala­
cza”, graną w 1887 
r. na scenie teatru 
Nowego, — nadto 
Rzecznik j est współ­
pracownikiem kil­
ku dzienników war­
szawskich.

Kawecka Wik7 
torya, uczenica H. 
Majeranowskiej, je­
dna z najzdolniej­
szych młodych ar­
tystek teatru Małe­
go. Debiut Kawec- Rzecznik Lucyan.
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Kawecka Wiktorya.

kiej odbył się w marcu 1894 r. w operetce „We­
soła dwójka” (Bettelstudent) Millóckera; debiutant - 
ka odrazu zwróciła na siebie uv\ agę miłym 
i dźwięcznym głosem sopranowym, wdziękiem 
postaci swojej, lekkością i zgrabnością ruchów. 
Zaangażowana do personelu artystów teatru Ma­
łego, w krótkim czasie zaskar­
biła sobie sympatyę publiczno­
ści i życzliwość prasy. Wikto­
rya Kawecka czynną jest także 
w krotochwili; w ogóle młoda 
artystka zajęła już dość wybitne 
stanowisko w teatrze Małym, 
a wątpić nie można, że stanie 
się w przyszłości jedną z po­
ważniejszych sił tego teatru.

Święcka Michalina, praw­
dziwe dziecię sceny, gdyż wy­
chowała się wśród artystów', 
a od najmłodszych lat, jako 
dzieweczka kilkunastoletnia 
występowała na scenie w towa­
rzystwie dramatycznem pod 
dyrekcyą dziadka swego Sto- 
bińskiego, jednego z najstar­
szych dyrektorów prowincyo- 
nalnych. Temperament sceni­
czny i prawdziwe zdolności 
uwydatniły się już przy owych 
pierwszych próbach, a rozwi­
nęły się później w operetce 
w tow. dramat. Józefa Texla 
i Rufina Morozowicza, gdy

Sikorski Laurenty.

tenże objął towarzystwo po Texlu. Święcka na­
leży do grona najpierwszych artystek teatru Ma­
łego; pierwszy raz wystąpiła w operetce „Rajskie 
jabłuszko” w roli Gustawa i od tego czasu utalen­
towana i pracowita artystka szybko zdobywała 
uznanie kolegów, prasy i publiczności. Repertuar 

Święckiej jest olbrzymi; chcąc 
go wyszczególnić, musielibyś­
my chyba cały rejestr tytułów 
operetkowych przepisać. Za­
znaczyć należy, że obok miłe­
go głosu i dobrej gry Święcka 
wnosi z sobą na scenę zawsze 
tyle pożądaną miarę artystycz­
ną, nigdy nie wykracza prze­
ciwko przepisom estetyki, na­
wet w najlżejszej operetce, co 
artystce za rzetelną zasługę po­
czytać należy; niemniej prze­
to rozporządza ona zasobem 
szczerego temperamentu, któ- 

- rym ogrzewa kreacye swoje. 
Jako dobra koleżanka, cieszy 
się Święcka ogólną sympatyą 
w teatrze Małym.

Sikorski Laurenty, bardzo 
zdolny i lubiony komik teatru 
Małego, karyerę swoją na sce­
nie zaczął młodo, bo mając lat 
19 niespełna, wstąpił do tow. 
dram. pod dyrekcyą Raszow- 
skiego, goszczącego podów­
czas w Częstochowie, a było
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to w r. 1868. Tym sposobem Sikorski liczy już 
sobie 28 lat służby scenicznej. W 1872 r. zaanga­
żował się młody artysta do 
tow. dramat. Lecha Nowa­
kowskiego w Kaliszu, na­
stępnie do teatru Poznań­
skiego, za dyrekcyi Zygmun­
ta Sarneckiego. Po powrocie 
do Królestwa bawił jakiś 
czas w tow. dram. J. Grabiń­
skiego, w 1876 r. występo­
wał w teatrze Krakowskim, 
następnie powrócił do Lu­
blina i stale pracował w tea­
trze Lubelskim do 1880 r., t. 
j. do czasu debiutów swoich 
na scenie warszawskiej w 
komedyach „Pan Renet” i 
„Marcowy kawaler”, po któ­
rych to debiutach zaliczony 
został do personelu artystów 
teatru Rozmaitości. Po utwo­
rzeniu teatru Małego przenie­
siony został Sikorski na sce­
nę tegoż teatru i do dziś dnia 
pracuje na niej z zupelnem 
powodzeniem, jako pomy­
słowy komik charaktery­
styczny, cieszący się uzna 
niem publiczności i prasy.
Repertuar Sikorskiego — to 
kompletny spis komedyj i fars wystawionych 
w teatrze Małym.

Proniewicz Władysław, uczeń prof. Horbow- 
skiego, od kilku lat artysta-śpiewak teatru Małego. 
Po ukończeniu studyów wokalnych, przy pierwszym 
zaraz debiucie swoim w operetce zarekomendował

W krótkim czasie wyrobił sobie Proniewicz rozle­
gły repertuar, przyswoił sobie także dostateczną 

rutynę; artysta śpiewa pierw­
szorzędne partye tenorowe 
w „Jabuce“ „Sztygarze“ 
..Zaklętym zamku“ „Córce 
regimentu“ „Sprzedanej na­
rzeczonej“ „Pięknej Hele­
nie“ i t. p. Młody śpiewak 
cieszy się dziś ogólną sym- 
patyą publiczności, jako je­
den z filarów operetki, która, 
jak wiadomo, liczy w War­
szawie mnóstwo zwolenni­
ków.

Jarszewski Karol (Ja­
rosz), jeden z najczynniej- 
szych i najsympatyczniej 
szych artystów teatru Ma 
lego. Karyerę swoją arty­
styczną rozpoczął mając lat 
ośmnaście, w tow. dramat. 
Gralczynskiego w Galicyi. 
W 18.S2 r. został zaangażo­
wany do teatru w Lublinie, 
następnie przeszedł do trup- 
py Grabińskiego, a z chwilą 
otwarcia teatru Łódzkiego 
przez Ł. Kościeleckiego w r. 
188b bral czynny udział w 

organizacyi tegoż teatru, kompletując bibliotekę 
dramatyczną i muzyczną. Po dwuletnim pobycie 
w teatrze Łódzkim został zaangażowany do tea­
tru Małego, głównie do operetki, jako barytoni­
sta. Rzeczywisty talent, inteligeneya i niepospo­
lita ogłada sceniczna sprawiły, że dziś Jarszew­
ski zajmuje w teatrze Małym pierwszorzędne sta-

Kulesza Maryan.

się miłym i dźwięcznym głosem tenorowym, stal 
się więc dla teatru Małego siłą bardzo pożądaną.

Jarszewski Karol.

nowisko, jako amant w komedyi i krotochwili. 
Jarszewski należy do artystów lepszej miary; gra
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jego odznacza się zawsze pewnem wykończeniem, 
niema w niej nic banalnego, a popiera ją szczery 
humor.

Kulesza Maryan. Uczeń ś. p. Jana Królikow­
skiego, a następnie Henryka Grabińskiego. Po udat­

ným debiucie na deskach teatru Rozmaitości, zo­
stał w 1885 r. zaliczony do grona artystów teat­
rów rządowych. Występuje obecnie w teatrze 
Małym, w rolach charakterystyczno-komicznych. 
(Patrz portret na str. 72).

Dział „sylwetek“ uzupełniamy otrzymanemi prawie w ostatniej chwili wiadomościami, 
odnoszącemi się do niektórych znanych osobistości w leat.rach Warszawskich:

Karwowski Kon­
stanty, ur. w 1839 
roku w Suwałkach; 
r. st., dr. medycyny, 
starszy ordynator 
szpitala Dz. Jezus. 
Od 1880 r. dr. Kar­
wowski objął obo­
wiązki lekarza kon­
sultanta Dyrekcyi 
Teatrów Warszaw­
skich i pozostaje na 
tem stanou isku do 
dnia dzisiejszego.

Rittendorf Wła­
dysław - Karol, b. 
budowniczy Tea­
trów Warszaw­
skich, ur. w 1821 r. 
w Nowem Mieście 
nad Pilicą. Obo­
wiązki budownicze­

go Teatrów rządowych objął w r. 1854 i pełnił ta­
kowe przez 40 lat, t. j. do 1894 r. Rittendorf pozo­
stawił po sobie jaknajlepszą pamięć w kołach admi­
nistracyjnych Teatru. W 1889 r. d. 19 września

obchodzono uro­
czyście 35 letni 
jubileusz pracy 
Rittendorfa, jako 
budowniczego 
Teatrów War­
szawskich.

Pod kierun­
kiem Rittendorfa 
odbudowany zo­
stał teatr Rozmai­
tości, oraz według 
jego planów 
i pod jego nadzo­
rem przebudowa­
no teatr Letni w 
ogrodzie Saskim.

Żochowski 
Bronisław, bu­
downiczy, syn 
Feliksa, znanego 

Żochowski Bronisław. pedagoga i filo-

Dr. Karwowski Konstanty.

zofa, ur. w Warsza­
wie w 1834 r. Po 
ukończeniu oddziału 
budownictwa w 
warszawskiej szkole 
sztuk pięknych wy­
słany został do szko - 
ły sztuk pięknych 
w Monachium, gdzie 
studyował pod kie­
runkiem prof. archi­
tektury Zieblanda.
Pomiędzy 1868 a 
188 5 r. Żochowski 
otrzymał wiele od­
znaczeń za plany 
na rozmaitych kon­
kursach budowla­
nych. W 1891 r. 
przebudował z grun­
tu Teatr Wielki; ro­
zebrawszy całe je- Rittendorf Władysław-Karol, 
go wnętrze od pi­
wnic, aż do najwyższych piętr, zaprowadził naj­
nowsze urządzenia i środki bezpieczeństwa, tak, 
że obecnie Teatr Wielki pod każdym względem 
może się równać z najpierwszemi teatrami Europy. 
Z wielu budowli 
wzniesionych w 
Warszawie przez 
budowniczego Żo- 
chowskiego, za­
sługują na wyróż­
nienie: dom hr.
Ludwika Krasiń­
skiego przy ulicy 
Wierzbowej, dom 
hr. Jadwigi Potu- 
lickiej przy ulicy 
Foksal, dom ban­
kiera A. Goldfede­
rn na rogu ul. No- 
wozielnej i Próż 
nej, dom własny 
przy ul Brackiej, 
pomnik marmuro­
wy na grobie hr.
Janusza Roztwo- 
rowskiego i wiele
innych budowli. Szpanowska Helena.
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Szpanowska Helena, znana szerokiemu ogó­
łowi bywalców teatralnych, sympatyczna kasyerka 
teatru Rozmaitości, objęła tą posadę po mężu swoim 
we wrześniu 1867 r. i pozostaje na niej do dziś dnia, 
ku zadowoleniu publiczności. Jako kasyerka, od­
znacza się Szpanowska upizejmością, chętnie in 
formuje nieświadomych co do miejsc i niejedno­
krotnie udziela dobrej rady. Publiczność wie o tern 
i ceni Szpanowską za jej uprzejmość. (Patrz por­
tret na str. 73).

Bóbr Wincenty, bibliotekarz Teatrów War­
szawskich, urodzony 5 kwietnia 1863 r. we wsi 
Popowo-Borowe, pow. pułtuskiego. Do adrninistra- 
cyi Teatrów Rządowych wstąpił 13 listop. 1883 r. 
a odznaczywszy się wybitnemi zdolnościami na 
tern polu, w lat parę mianowany został biblio­
tekarzem Teatrów i kontrolerem teatru Rozmaitości, 
które to obowiązki spełnia z zamiłowaniem, su­
miennością i znajomością rzeczy.

Bóbr Wincenty.



dwóch tomach niniejszego „Albumu” po- 
ÂjŒ/b dano czytelnikom oblity materyał kroni- 

kff karski. Przedstawiono w krótkich zary- 
•f sach dzieje sceny rodzimej w ogóle, dzieje 

teatrów warszawskich wnowszych czasach iczęść 
materyału odnoszącego się do byłych i obecnych 
pracowników naszej sztuki dramatycznej : auto­
rów, krytyków, artystów, zmarłych i żyjących.

Ponieważ „Album’’ przyswaja sobie cha­
rakter Hocsnika, jest więc rzeczą naturalną, że 
w następnych tomach wydawnictwa znajdzie się 
to, co nie mogło pomieścić się w dwóch pierw­
szych, tudzież materyał świeży, jaki z roku na 
rok rośnie pod ręką sprawozdawcy.

Chcąc przyczynić się do aktualności niniej­
szej książki, spróbujemy dać czytelnikom krótki 
a treściwy pogląd na najświeższą działalność 
teatrów warszawskich, zajmując się głównie 
sceną naszą dramatyczną.

Jestto zadanie mniej trudne, niż kłopotliwe... 
Nie mamy zamiaru zajmować się pewnym 

danym okresem, taka bowiem praca przekroczy­
łaby ramy zakreślone dla pierwszych tomów ni­
niejszego wydawnictwa popularnego; niemniej 
przeto zachowujemy sobie podjęcie jej w przy­
szłości, Dziś, korzystając z charakteru „Boczni­
ka , zdajemy poprostu sprawę z jednego roku 
teatralnego, czyli z dwóch sezonów, od paździer­
nika r. z. do chwili otwarcia sezonu zimowego 
189G.

Rzecz oczywista, że wszystko co działo się 
w teatrach naszych w ciągu tegoż roku, było po­

niekąd dziedzictwem, przekazancm przez lata 
ubiegłe, bo inaczej być nie mogło Tak dzieje 
się wszędzie, a tembardziej w teatrze. Pewne 
tradycye, pewne namiętności — większą tu grają 
rolę, niż na innych polach pracy lub sztuki. 
Teatr jest wszystkiem... Ambicye, wspomnienia, 
porównania, mniejsza lub większa płodność 
twórcza pisarzy, protekcye i nieprzyjaźnie, mi­
łości, choroby i urlopy, mniejsza lub większa 
wena artystyczna, zanik talentów, walka o byt 
• — wszystko, z czego składa się świat rzeczywi­
sty, wszystko to znajduje zastosowanie w tea­
trze, wszystko to skupia się w tym małym świat­
ku płóciennych miast i kinkietów elektrycznych, 
sciera się, wre, dystyluje, aby w rezultacie - - bo 
to jest koniecznem — dać świadectwo postępowi 
w sztuce.

Jakże ten postęp wygląda w istocie rzeczy?
Odpowiedź na to pytanie musiałaby kształ­

tować się bezwzględnie, a taka zaprowadziłaby 
nas zadaleko, w każdym razie dalej, niżbyśmy 
sobie tego sami życzyli ze względu na charakter 
„Albumu”. Ale bezstronność każe tu zaznaczyć, 
że najsurowszą refleksyę łagodzi wzgląd na mnó­
stwo okoliczności, z któremi liczyć się trzeba, 
bo nie liczyć się — niepodobna...

Zresztą i to należy mieć na uwadze, że sztu­
ka więcej wykonawcza niż twórcza, jaką wła­
śnie jest teatralna, zależy od wielu czynników; 
w pierwszym rzędzie od upodobań przenikają­
cych ogół w danej chwili, od prądów przejawia­
jących się w literaturze, że pominiemy już
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względy gospodarcze, brane z góry w rachubę 
i oddziaływające wpływowo na sprawy teatru.

Kierownictwu artystycznemu dana jest moż­
ność lawirowania pomiędzy tymi czynnikami. 
Lawirowanie to odbywać się powinno w ten spo­
sób, aby w każdym wypadku utrzymało równo­
wagę i dążyło naprzód. Otóż to kierownictwo 
musi być tern więcej umiej ętnem i sumiennem, 
ile że ma ono przed sobą zadanie bardzo tru­
dne, ale za to — nie bardzo wdzięczne...

Kierownictwo artystyczne dramatu i kome- 
dyi nie mogło w ostatnich czasach odpowiedzieć 
temu zadaniu w sposób doskonały, już z tej przy­
czyny, że ulegało częstym zmianom. Z tej też 
przyczyny przysługuje mu prawo do większej 
względności, niżby takową zastosować wypadło 
w innych warunkach.

Kierownik artystyczny tak poważnej insty- 
tucyi, jaką jest scena dramatyczna warszawska, 
zakreślając plan działania na dalszą metę, musi 
mieć możność stopniowego rozwijania tego pla­
nu, którego linie zbiegać się muszą w dwóch 
głównych węzłach: wytworzenia 1) dobrego re­
pertuaru i 2) dobrego personelu artystycznego.
A na to potrzeba nietylko wielkiej sumienności 
i wielkiej inteligencyi, ale także — czasu. Gdy 
jeden kierownik dorywczą pracę swoją zdaje 
drugiemu, wówczas na całem dziele wyciska się 
piętno „tymczasowości’’; pod taką właśnie mar­
ką znamienną przedstawia się nam okres roz­
wojowy sceny dramatycznej warszawskiej za 
lata ostatnie. Repertuar posiłkował się przewa­
żnie owocami ostatniego konkursu „Kuryera 
Warszawskiego”, a personelowi dramatycznemu 
nie przybyła ani jedna nowa siła z młodej gene- 
racyi artystów, ani jedna siła, któraby dawała 
jakieś rękojmie na przyszłość.

Sezon zimowy 1895/96 r. w teatrze Rozmai­
tości otwarto przedstawieniem „Przyjaciółki 
żon” E Lubowskiego i grano ją 7 razy w ciągu 
października. Sześć przedstawień w tymże mie­
siącu wytrzymała. „Cudzoziemka”, dzięki zaję- . 
ciu, jakie obudziła p. Federowiczowa w roli 
księżnej, w której wykazała, błyski rzeczywistego 
talentu.

Od października do Nowego roku, za wyjąt­
kiem „Gąsienic“ Konara, wystawionych w listo­
padzie i „Syna,“ K. Zalewskiego, wystawionego 
w grudniu, repertuar zmieniał się prawie co dnia. 
Cztery razy przedstawiono w ciągu tego czasu 
„Stryja Sama“, pięć razy „Madame Sans-Gêne“ 
(w teatrze Wielkim) i pięć razj7 Fredrów: „Zrzę- 
dność i przekorę“ „Consilitirn facultatif“ i „Sto­
warzyszenie kobiet wyższych“; poza tern ani je­
dna sztuka nie zdołała utrzymać się na repertua­
rze dłużej nad jeden wieczór. Przewinęło się 
tych sztuk kilkadziesiąt przed oczyma widzów 
w ciągu trzech miesięcy. Taka rozmaitość re­
pertuaru zasługiwałaby na pochwałę, na uzna­
nie najzupełniejsze, gdyby towarzyszyło jej za­
jęcie publiczności; tymczasem było przeciwnie — 
salka teatru Rozmaitości nie zawsze się zapeł­
niała, a nawet zdarzały się w mej pustki...

Jeżeli zważymy, że pierwsze miesiące 1895 r., 
jako też cały sezon letni pozostawiły sezonowi 
zimowemu bardzo mały corobek w spuściźnie, 
to śmiało możemy ztąd wnioskować, że zazna­
czona wyżej rozmaitość repertuaru była konie­
cznością mało zależną od reżysera i mało pocią­
gającą dla publiczności. Ani bowiem „Druga 
żona pana Tanqueray“, ani „Lep“, a tern mniej 
„Paragraf 214“ nie mogły przecież mieć preten- 
syi do powodzenia na scenie Rozmaitości. Z do­
robku letniego utrzymały się zaledwie „Harde 
dusze“ na stanowisku sztuki repertuarowej, wy­
stawione bardzo starannie i grane w sposób 
przynoszący zaszczyt artystom. Po za „Harde- 
mi duszami“ wspomnieć można jeszcze dwie je­
dnoaktówki: „Dzień feralny“ Jordana i „Foto­
grafię Jędrusia“ Z. Przybylskiego, oraz wzno­
wienie „Doktora z musu“ Moliére’a.

Ta sama „rozmaitość“ repertuarowa z wido- 
cznemi jednak oznakami senności trwa dalej 
w ciągu stycznia r. b. Honor podtrzymania re­
pertuaru przyjął na siebie „Syn“ Zalewskiego 
i odpowiedział temu zadaniu w zupełności, ale 
tej jednej świeżyzny było zamało. W celu za­
interesowania publiczności wprowadzono ponie­
działki abonamentowe, które były pomysłem 
szczęśliwym i dały rezultat zadowalniający.

W lutym repertuar odświeżył się dwiema no- 
wemi sztukami: dawno zapowiadaną komedyą 
Jordana „Wilk i owce“, tudzież E. Lubowskiego 
„Królewiczem“, granym 16 razy od 22 lutego do 
końca marca. Do nowości tych przyłączyło się 
w marcu wznowienie „Żydów“ Korzeniowskiego 
i w ten sposób repertuar biegł już nieco raźniej 
do końca sezonu zimowego, przy słabej pomocy 
„Odstępcy“Greybnera, wystawionegod 20kwie­
tnia i przy pomocy wieczorów abonamentowych.

Sezon w teatrze Letnim otworzono w r. b. 
sztuką Yossa „Upadek lwa“, wystawioną d. 23 
maja. Pomimo starannej gry artystów naszych, 
sztuka ta nie obudziła większego zajęcia, a jeżeli 
wytrzymała kilkanaście przedstawień, to dla­
tego, że każda nowość może liczyć na takie 
względne powodzenie w mieście liczącem blisko 
pół miliona ludności, mnóstwo przyjezdnych 
z prowincyi, spragnionych teatru i — jedną je­
dyną scenę dramatyczną i salkę mogącą pomie­
ścić zaledwie kilkuset widzów. W tak wyjątkowo 
korzystnych będąc warunkach, teatr powinien 
być przepełniony na każdem przedstawieniu dra­
matu i komedyi. Jeżeli dzieje się inaczej, to już 
z pewnością nie wina publiczności warszawskiej, 
którą o obojętność dla sceny chyba żadną miarą 
posądzić nie można.

Wspomnijmy tu nawiasowo, że „Podstęp 
pana kapitana“ i „Ciężka próba“ mogłyby już 
spocząć w kurzu bibliotecznym: że „Paragraf 
214“ „Nic bez przyczyny“ oraz „Przez wdzię­
czność“ i niejedną jeszcze rzecz w dodatku na­
leżałoby odstąpić teatrowi Małemu: że wzna­
wiając „Zbójców“, trzeba koniecznie odświeżyć 
obsadę sztuki...
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Nie należy zapominać także o tem, że w spo­
łeczeństwie odbywa się ewolucya w kierunku 
pozytywnym: młodzież zarzuca filologię na ko­
rzyść techniki i handlu, — kraj dotąd rolniczy, 
przetwarza się na rolniczo-przemysłowy. Za tem 
idzie, że i na scenie chętniej będą widziani lu­
dzie czynu, niż melodramatyczni bohaterowie, 
ckliwi i dość zresztą nudni. Ze zadaniem teatru 
jest kształcenie uczuć wzniosłych, nikt temu nie 
przeczy; że scena powinna pielęgnować iskrę 
romantyzmu, aby nie zgasła, na to zgoda. Ale 
nikt chyba nie zechce w nas wmówić, że dobry 
dramat mogą zastąpić „Dwie sieroty“, „Miłość 
ubogiego młodzieńca“, albo „Irena“.

Naturalnie, że teatr, aby mógł równoległe 
zająć stanowisko z myślą i pracą społeczną, po­
trzebuje pomocy od karmicieli swoich — autorów 
dramatycznych. Gdybyż oni chcieli „zejść z pa­
łaców sterczących dumnie“...

Ale to kwestya innej natury.
Wracając się do zaznaczonej u góry „rozmai­

tości“ repertuaru, zapiszę jeszcze kilka szczegó­
łów odnoszących się do tego przedmiotu. I tak: 
„Odstępcę“ zapowiadanego w styczniu, ujrzeli­
śmy dopiero d. 20 kwietnia; zapowiedzianych 
wznowień „Gęsi i Gąsek“ oraz „Panny mężatki“ 
nie było wcale; zapowiadane w grudniu wzno­
wienie „Dożywocia“ stało się faktem dopiero d. 
30 marca. W styczniu obiecywał nam teatr 
Rozmaitości „Historyę, jakich wiele”, ale rzecz 
tę zobaczyliśmy dopiero we wrześniu — w tea­
trzyku Wodewilu, haniebnie popsutą. W maju 
słyszeliśmy, że odbywają się próby ze sztuki 
„Szczęście w zakątku”, ale przedstawił ją 
w czerwcu — Teatr Łódzki. Nie pomnę już wszy­
stkich nowości, co utonęły w morzu obiecanek, 
wiem jednak, że były jeszcze pomiędzy niemi 
takie rzeczy, jak „Hanusia” Hauptmana, „Osta­
tni akt” Jeske-Choińskiego i wiele innych.

Skutki senności repertuarowej okazały się 
naj widoczniej na początku sezonu letniego. Gdy 
towarzystwa prowincyonalne przybyły do War­
szawy ze świeżym zasobem sztuk — i to sztuk 
dobrych — w teatrze Letnim dość często wi­
dzieliśmy całe szeregi pustych lóż i krzeseł.

Na początku lipca 189G r. stanowisko reży­
sera dramatu i komedyi objął Bolesław Ładnow- 
ski, który sprawował już te obowiązki przed 
paru laty wspólnie z Kotarbińskim i ś. p. Tatar­
kiewiczem.

Gruntowne reformy nie dają się przeprowa­
dzić odrazu. Wie o tem doskonale nowy reży­
ser, a dał dowody, ratując przedewszystkiem 
sytuacyę bieżącą przez wznowienie kilku utwo­
rów wartościowych, jak „Rodzina Pourcliam- 
bault”, „Poczciwi wieśniacy” Sardou, wresz­
cie „Chata za wsią”. Czytana próba z „Ko- 
medyantów” Peillerona odbyła się dnia 6 lip­
ca, a dnia 29 t. m. mieliśmy już premierę. 
Prawda, że 3-tygodniowy termin nie wystarczył 
artystom do wzorowego wykonania tej sztuki, 
ale może to po części i wskutek zanadto długie­
go odpoczynku, bo zdolność twórcza kszfałci

się w czynie. Po „Komedyantach” przyszła ko­
lej na dramat Korzeniowskiego „Umarli i żywi”. 
Wystawienie tej sztuki odwlekło się wprawdzie 
z powodu choroby reżysera, ale zato wznowiono 
z powodzeniem „Męża z grzeczności’’ Ruszkow­
skiego, dając sposobność zaprezentowania się 
w rolach głównych p. Trapszo - Chodowieckiej 
i p. Rolandowi, którym role te najsłuszniej się 
należały. Między innemi wznowiono też „Ham­
leta” „Przyjaciółkę żon” „Teścia” „Jak my­
ślicie”, a wznowienia te łącznie z dramatem 
„Umarli i żywi”, z występami gościnnemi p. 
Sliwickiego i p. Bissen Janowskiej zdołały 
utrzymać publiczność w ciągłem zaciekawieniu 
o tyle, że kasa teatralna przypomniała sobie 
błogi zwyczaj zamykania się przed rozpoczęciem 
widowiska.

Sezon w teatrze Letnim zamknięto d. 3 pa ź - 
dziernika przedstawieniem „Hardych dusz”, 
które w ciągu trzech sezonów tak godnie repre­
zentowały repertuar dramatyczny.

Oto krótko spisane dzieje roku teatralnego 
1895/96 w dramacie i komedyi. Nie mogę po­
żegnać się z niemi bez wspomnienia o debiutach, 
których było sporo. Sprawa ta zasługiwałaby 
na broszurę, gdyby chcieć rzecz traktować wy­
czerpująco; nie mając miejsca po temu, streszczę 
się w paru słowach.

Niema chyba dwóch zdań pod względem nie­
odzownej konieczności odnowienia, a raczej od­
młodzenia sił naszego dramatu i komedyi. Za­
sługa swoją drogą, a prawo sztuki — swoją. Ar­
tyzm nie znosi inwalidów, obwisłe policzki me 
dadzą odmłodzić się. szminkami, młodzieńczego 
zapału nie zastąpi rutyna, a powiewność umiera 
w kształtach zgrubiałych. Są to rzeczy tak pro­
ste, żo rozprawiać o nich byłoby — dowodzić ja­
sności w dniu słonecznym...

Dzięki Bogu, że na stanowiskach pierwszo­
rzędnych utrzymuje się jeszcze w dobrem zdro­
wiu szereg artystów dzielnych, mogących jesz­
cze długo służyć sztuce talentem swoim. Ale 
na wypadek choroby, urlopu wreszcie, napróżno 
oglądamy się za zastępcami. I to prawda, że 
role drugorzędne na scenie warszawskiej nie po - 
winny dostawać się miernotom; uwaga ta nabie­
rze większego jeszcze znaczenia, gdy na porząd­
ku dziennym znajdzie się sprawa wskrzeszenia 
tragedyi, pogrzebionej od dłuższego czasu...

Wspomnijmy zresztą usiłowania p. Junoszy 
w „Tancerce”, p. Paprockiej w „Marcowym ka­
walerze", lub p. Horwath w „Chacie za wsią“. 
Bezwątpienia- były to wypadki, ale nie są że one 
walnym dowodem niedostatku w kadrach perso­
nelu artystycznego?

W Niemczech np., gdzie istnieje kilkanaście 
scen stołecznych, teatr pierwszorzędny może 
brać gotowe siły, wyrobione w teatrach pokre­
wnych tradycyami, szkołą i repertuarem; nasza 
scena pierwszorzędna musi sama ivyhsztaleié dla 
siebie siły świeże, gdyż najprawdziwszy talent 
wzięty z prowiucyi, nie odrazu zespoli się z Mar- 
czellówną, Rakiewiczową, Liidową, Rapackim,

w»*
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Leszczyńskim, Ładno wskim,Frenklem, ale przejść 
musi fazę próbną, poprostu szkołę.

Z tego wynika, że debiuty są pożądane, są 
one konieczne — ale kandydaci, jacy przedsta­
wili się w ciągu roku, byli nieodpowiedni. Nie 
wymienię tu owego tuzina debiutantów i debiu- 
tantek, którzy „przespacerowali’’ się przez scenę 
warszawską bez najmniejszego dla niej pożytku. 
To jedynie zaznaczę, że ostatni sezon teatrów 
ogródkowych wykazał kilka sił godnych nietyl- 
ko debiutu, ale przyswojenia scenie warszaw­
skiej, w miejsce nieużytków, których również 
wymieniać tu nie będę.

Nowy kierownik dramatu i komedyi wie 
niezawodnie, co i jak robić należy. Ze ro­
zumna jego inicyatywa znajdzie poparcie ze 
strony dyrekcyi teatrów, o tern jesteśmy jak- 
najmocniej przekonani; zostawmy go zatem 
w spokoju, z życzeniem pomyślności, ufni, że ją 
znajdzie.

W zakończeniu niniejszego niechaj mi wolno 
będzie wskazać na palącą potrzebę stworzenia 
w Warszawie teatru pośredniego pomiędzy sceną 
Rozmaitości a teatrem Małym. Teatr taki 
miałby znaczenie doniosłe dla rozwoju sztuki 
dramatycznej. Przedewszystkiem otworzyłby 
ujście dla młodych talentów pisarskich, które 
nieraz lata całe daremnie kołacą do bram Roz­
maitości; stałby się więc przygotowawczym eta­
pem repertuaru i wywiódłby może na widownię 
niejedną rzecz godną światła kinkietów. Nastę­
pnie teatr taki spełniłby zadanie owej wyższej 
szkoły praktycznej, której nigdy nie zastąpi 
klasa dykcyi i deklamacyi, nie licząca się zbyt 
skrupulatnie przy zapisywaniu aspirantów, z ich 
warunkami do trudnego zawodu artystycznego.

Teatr Mały poszedł inną drogą; minął się 
z przeznaczeniem sceny dramatycznej przygoto­
wawczej, ale wyrobił sobie odrębny repertuar 
i swoją właściwą sferę widzów. Tymczasem 
ludność wzrasta, — ceny teatru Wielkiego nie dla 
wszystkich są przystępne, — salka Rozmaitości 
nie dla wszystkich wystarcza i nietylko pod 
względem obszaru... Że druga scena dramaty­
czna zyskałaby w krótkim czasie taką samą, je­
żeli nie większą nawet popularność, jaką zdobył 
również w krótkim czasie teatr Mały, to rzecz 
ogólnie wiadoma i niezawodna.

** *

Sezon opery i baletu w teatrze Wielkim 
.otwarto dnia 1 października 1895 r. przedsta­
wieniem „Łucyi z Lammeimooru”. Początek 
sezonu, jak zwykle, nie odznaczył się żadną 
nowością repertuarową, ani występami firmo­
wych sił zagranicznych. Publiczność zajmująca 
loże i krzesła pierwszorzędne wie o tern i do 
teatru nie śpieszy, dopóki sezon się nie rozwinie.

Honory domu robiła p. Konarska Zofia, 
ożywiając talentem i pięknym głosem stary re­
pertuar, przed wyjazdem swoim na dalsze stu- 
dya za granicę. Następnie mieliśmy występy

gościnne kilku artystów sezonowej opery kra­
kowskiej: p. Camillowej, utalentowanej śpiewa­
czki i młodego barytonisty p. Górskiego, z któ­
rymi jednocześnie dał się słyszeć p. Warmnth, 
tenor pierwszorzędnej miary.

Sezon ożywił się tym razem wcześniej niż 
zwykle, dzięki Battistini’emu, z którym d. 26 
października 1895 r. wystawiono pierwszy raz 
operę „Hamlet ’ Thomasa i śpiewano ją 10 razy 
w ciągu sezonu. Na występach słynnego bary­
tonisty teatr był zawsze przepełniony.

Z artystów zagranicznych, oprócz Battisti- 
ni’ego, śpiewali w ciągu sezonu panie: Arneiro, 
De Nuntio, Piccaluga, Guercia, Pacini, Mira 
Heller, Labia i przy końcu sezonu panna Tetra- 
zini; panowie: Pini Corsi, Piccaluga, Stampa- 
gnoni, Rawner (tenorzy), De Voyod i pod ko­
niec sezonu barytonista p. Scotti. Zajęcie pu­
bliczności skupiało się około tenora p. War- 
mutha, barytonisty p. Battistinfego i soprani­
stek pp. Miry Heller i Pacini.

W styczniu przybyła na występy gościnne 
słynna śpiewaczka p. Stromfeld-Klamrzyńska, 
b. artystka opery warszawskiej, obecnie, jako 
gość, przyjmowana owacyjnie pizez publiczność 
słuchającą z jednakim zawsze zachwytem śli­
cznego śpiewu artystki.

Z polskich śpiewaków, oprócz wspomnianych 
wyżej pp. Camillowej i Górskiego, występował 
tenor p. Wołoszko i jako debiutant w opeize 
ukazał się znany pochlebnie z estiad koncerto­
wych utalentowany barytonista p. Grąbczewski, 
zaangażowany następnie do personelu opery na 
stałe. Mamy wreszcie do zaznaczenia nader 
udatny debiut p. Czosnowskiej w „Halce” w par- 
tyi tytułowej i niefortunny debiut w tejże ope­
rze p. Dudzińskiego, w paityi Janusza.

Repertuar operowy od początku do końca 
sezonu przyniósł dwie tylko nowości: „Hamleta“ 
Thomasa i „Jolantę” Czajkowskiego, wystawio­
ną pierwszy raz d. 17 maja, śpiewaną po dzień 
15 czerwca 4 razy. Dnia 18 stycznia 1896 r. 
wznowiono „Afrykankę”, a dnia 24 maja wzno 
wiono „Verbum nobile“ Moniuszki; operę tę 
śpiewano w ciągu ostatnich trzech tygodni se­
zonu 7 razy.

Oprócz „Verbum nobile” były na repertuarze 
dwie jeszcze opery oryginalne: „Halka” i „Stra­
szny dwór” Moniuszki; pierwszą z nich śpiewano 
w ciągu sezonu 12 razy, drugą 9. Pod wzglę­
dem ilości przedstawień dorównały „Halce” dwie 
opery: „Rycerskość wieśniacza” i „Don Juan”, 
śpiewane również po 12 razy.

Z dziejów baletu w sezonie 1895/96 zapisu­
jemy występy gościnne panny Legnani, wysta­
wienie „Damy kierowej” (dnia 3 maja 1896 r.), 
ustąpienie ze sceny pierwszej tancerki p. Zofii 
Ostrowskiej, zamianowanie pierwszą tancerką 
p. Michaliny Rogińskiej i znakomite w tańcu 
postępy p. Maryi Rutkowskiej.

** *
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A co robił w ciągu roku teatr Mały?
Oddać mu należy tę sprawiedliwość, że su­

miennie spełniał zadanie, jakie sobie założył: 
bawił spragnionych śmiechu i wesołości.

Po bardzo szczęśliwym sezonie letnim 1895 r., 
zapełnionym trzema sztukami, z których „Sprze­
dana narzeczona“ Smetany graną była 50 razy, 
„ Jabuka“ 35, a „Córka regimentu“ 30, dawano 
w dalszym ciągu przedstawienia przez m. paź­
dziernik w teatrze Nowym, dla miłości „Sprze­
danej narzeczonej“. Wystawienie tej opery ko­
micznej stanowi chlubną kartę w dziejach tea­
tru Małego i pracy reżysera p. Śliwińskiego.

Właściwy sezon w teatrze Małym rozpoczął 
się dnia 25 października, w którym wystawiono 
po raz pierwszy farsę „Niobe“ z p. Honoratą 
Leszczyńską w roli tytułowej. Farsa ta dała 
teatrowi Małemu w ciągu sezonu 54 pełne przed­
stawienia.

Dnia 1 grudnia wprowadził reżyser przed­
stawienia popołudniowe, wznawiając w tym 
celu melodramat „Nad przepaścią“. Przedsta­
wienia te, po cenach zniżonych, cieszyły się 
doskonałem powodzeniem.

Dnia 3 grudnia mieliśmy premierę „Poca­
łunku na próbę“, a ponieważ nie przypadł on 
widzom do smaku, więc już d. 14 grudnia wy­
stąpił teatr Mały z premierą „Posagu Brygidy“. 
Sztuka ta graną była w ciągu sezonu 38 razy.

Dwie sztuki kasowe „Niobe“ i „Posag Bry­
gidy“ pozwoliły odetchnąć swobodniej reżyse­
rowi i artystom, ale nie na długo, bo dnia 25 
stycznia Í896 r ujrzeliśmy już „Podprefekta“, 
farsę francuzką, doskonale przyprawioną... „Pod- 
prefekt“ miał powodzenie wyjątkowe, grano go 
44 razy.

Widocznie p. Śliwiński sam nie dowierzał 
„Wycieczce do Ameryki“, gdyż przed nią jesz­
cze postarał się o „Dziesięć cór“ (d. 16 marca) 
i wystawił „Okrężne“ Korzeniowskiego (d. 21 
marca). Nikt zapewne nie wróżył „Córom“ 60 
przedstawień, a jednak tyle ich było! Ma szczę­
ście reżyser teatru Malego, a szczęście — to 
wszystko.

„Wycieczka do Ameryki“ zawiodła... Ha! cóż 
robić! trzeba wystawić coś innego, więc w 14 
dni po „Wycieczce“ święcił premierę „Wyrodny 
ojciec“. Ale i ten nie tęgo się spisał, dał bo­
wiem tylko 18 przedstawień...

W cztery tygodnie po „Wyrodnym ojcu“ 
przyszła kolej na „Pana dyrektora“ ( d. 4 czerw­
ca), który był dość uprzejmym, gdyż pozwolił 
umieścić się na afiszu 27 razy.

Dobre to, ale niezupełnie — rzekł sobie p. Śli­
wiński. — Szczęśliwe dni „Sprzedanej narzeczo­
nej”* „Podprefekta“, „Dziesięciu cór“, czyż­
byście już bezpowrotnie zniknąć miały?

Siedzi w „reżyserce’’ p. Śliwiński i coś knuje... 
No? no? Uknuł!

Wystawiona d. 4 lipca operetka „Za ocea­
nem” dała mu do końca września 54 przedsta­
wienia. Dołożył w sierpniu „Owieczki” i „Roz­
wód Pierrota“, rozwinął żagle i płynął już spo­
kojnie, wcale się nie troszcząc o konkurencyę 
teatrzyków. Jednakże liczył się z nią bardzo 
uważnie w ciągu sezonu — i zwyciężył.

Zaznaczyć należy, że po skończeniu sezonu 
zimowego w teatrze Małym, artyści krotocliwili 
i operetki dawali w kwietniu przedstawienia 
w teatrze Letnim, a w maju, w teatrze Letnim 
i w Nowym. Sezon letni w teatrze Nowym trwał 
tak samo, jak w roku zeszłym, do końca paź­
dziernika.

I to jeszcze zaznaczyć należy, że teatr Mały 
odświeża się nowemi siłami. W ciągu ostatnich 
lat powiększyli kadry operetkowe pp. Pronie- 
wicz (bardzo sympatyczny tenor), oraz panie Bo- 
gorska i Kawecka, śpiewaczki. Do ról charak­
terystycznych w krotochwili zaangażowano p. 
Siedlecką. W r. z. przybyła utalentowana sub­
retka p. Łaska, zaś w r. b. powiększyli perso­
nel: zdolna p. Wojewódzka i utalentowany ko­
mik operetki lwowskiej p. (Jasiński.

W ogóle teatr Mały nie zapomina o tern, że 
powodzenie obowiązuje...

Ł.UCYAN KOŚCIELECKI.

TEATRZYKI OGRÓDKOWE.

/Zwyczajem lat ubiegłych zjechała w lecie r. 
do Warszawy drużyna aktorów prowincyonalnych 
i rozbiła namioty w trzech miejscach, pod wodzą 

trzech dyrektorów.
W cyrku na Ordynackiem, wcale gustownie 

i z dużym nakładem pracy i grosza przerobionym na 
teatr tymczasowy, osiedliło się towarzystwo dramatycz­
ne Teatru Łódzkiego, pod dyrekcyą Michała Wołow- 
skiego, literata i autora kilku utworów scenicznych.

W ogródku „Wodewilu” (który od czasu założenia 
swego w 1882 r. po raz czwarty zmienił nązwę), da­
wała przedstawienia truppa dramatyczna pod dyrek- 
cyą p. Lucyana Dobrzańskiego, b. artysty Teatru 
Łódzkiego.

Trzecia truppa prowincyonalna, pod kierunkiem 
jednego z najstarszych dyrektorów p. Juljana Grabiń­
skiego, z p. Terentjejewyru, jako przedsiębiorcą finan­
sowym, zajęła teatrzyk „Belle-Yuę“, istniejący od
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1877 r., ongi bardzo ładny, dziś domagający się odno­
wienia i oczyszczenia.

Tegoroczna kampania teatrzyków, pełna rucliu 
i wrzawy, pełna wielkich nadziei i bezwątpienia mniej­
szych spełnień, wykazała jednak dużo żywotności pod 
każdym względem, repertuarem swoim zwróciła uwa­
gę krytyków, a doborem sił wykonawczych wy­
kazała pewną zamożność. Podajemy zatem treściwy 
obrachunek z tegorocznej działalności trzech teatrzyków.

Czy obrachunek ten potrzebny? to inna sprawa; 
ale zdaje nam się, że tak. Bo jeżeli do trzech kas 
teatrów, goszczących przez lato w Warszawie—-licząc 
skromnie — wniosła publiczność przeszło sto tysięcy 
rubli, do bufetów z pewnością drugie tyle... to chyba 
warto zastanowić się, jakie korzyści przyniósł kapitał 
tak poważny?

Sądzę, że najlepiej tę rzecz przedstawię, gdy po­
staram się odpowiedzieć na nastąpujące zapytania: 
Jakie było założenie danego teatru, jego całość, ton 
i cel? jaki był ogólny dorobek literacko-dramatyczny? 
jakie siły pracowały? jaki był dorobek nowych sił 
aktorskich.

Odpowiadając na pierwsze z tych zapytań, wyzna­
ję, że plusów mam, niestety, mało, a i te zawdzięczam 
przeważnie Teatrowi Łódzkiemu.

Założony w 1888 r. z funduszami szczupłemi, 
oparty z jednej strony na życzliwości sfer towarzy­
skich, z drugiej na samozachowawczem przeświadcze­
niu grona współpracowników o potrzebie zespolenia 
się w pewnym kierunku jasno dla pracy wytkniętym, 
Teatr Łódzki wyraźny ma cel przed sobą: w znaczeniu 
społecznem, wpływ na podniesienie duchowego pozio­
mu filisterko-kupieckich szeregów łódzkich i oddzia­
ływanie na moralność szerokich a tak zmieszanych 
warstw w nizinach tego miasta; w znaczeniu osobli- 
wem, wytworzenie czystszej atmosfery w sztuce teatral­
nej na prowincyi, przez gromadzenie jednostek zdol­
nych, przejętych szacunkiem dla swojego zawodu. 
Z drogi do tego celu Teatr Łódzki nie zbacza, a 
w ostatnim roku zrobił śmiały krok naprzód, zwijając 
operetkę. Wierny założeniu swojemu, urządza się też 
odpowiednio, bo musi dbać o to, aby go ceniono. Usi­
łowania w tej mierze podjęte przedstawiły się nam 
w ciągu sezonu na Ordynackiem poglądowo, a wcale 
dodatnio; widzieliśmy dobrze obmyśloną całość przed­
stawień (reżyser p. M. Trapszo), sumienne opracowa­
nie ról, bardzo przyzwoitą wystawę, słowem, mieliśmy 
przedsmak teatru, w którym zaszczepiony kult sztuki 
wydaje już owoce. Pan Michał Wołowski złożył 
więc dowody', że umie być dobrym kierownikiem teatru 
i dobrym administratorem. Jako kierownik zgroma­
dził możliwie dobry zastęp sił aktorskich i dał teatrowi 
kierunek poważny; jako administrator umie patrzyć na 
dalszą metę; nie zraża się chwilowem niepowodzeniem, 
nie traci z oczu celu głównego, którym jest sztuka. 
Jeżeli p. Wołowski wytrwa w tym kierunku, w takim 
razie stanowisko Teatru Łódzkiego w szeregu poważ­
nych instytucyj artystycznych umocni się nareszcie.

W teatrzykach „Belle-vue“ i „Wodewilu“ osiedliły 
się truppy dramatyczne, zupełnie nowe, świeże, złożo­
ne tuż przed rozpoczęciem kampanii; teatrzyków tych 
produkcyjność była zatem dorywczą i nie mogła być 
inną, już z samej natury swojego założenia. Nie moż­

na- wiele wymagać od aktorów przygodnych, zebra­
nych naprędce, specyalnie dla jednego sezonu, od akto­
rów, których przygniata myśl o tern, że gdy liście 
z drzew padać zaczną, przyjdzie się im rozpierzchnąć 
na cztery świata střeny.

W takich warunkach ani firma Z. Przybylskiego, 
jako artystycznego kierownika „Wodewilu“, ani za­
soby7 materyalne przedsiębiercy w „Belle-vue“ dużo 
zdziałać nie mogły. W jednym i drugim ogródku 
zdarzały się przedstawienia udatné; pod tym wzglę­
dem pierwszeństwo należało do teatrzyku „Belle-vue“, 
jakkolwiek „Wodewil“ więcej miał szczęścia do pu­
bliczności. W „Belle-vue“ trzymano się przynaj­
mniej dwu tylko specyalności, komedyi i operetki. 
„Wodewil“ uprawiał wszystko: dramat, komedyę, wo­
dewil, tańce, a nawet — - operę; by7ł to więc teatr „do 
wszystkiego“, a mówcie sobie co chcecie, taki teatr 
dobrym być nie może. Po za tern strona dekoracyjna 
w „Wodewilu“ pozostawiała bardzo, ale to bardzo 
wiele do życzenia, pomimo, że dochody pozwalały bo­
daj na pozór staranności; gdy tymczasem wBelle-vue“, 
walczącem o powodzenie swoje dość ciężko, wystawa 
nie obrażała słusznych wymagań.

Poważniejszą jest atoli sprawa etyki dwóch tych 
teatrzyków, sprawa, którą należy wyprowadzić przed 
forum publiczne.

Oto mówiono zawsze publiczności warszawskiej: 
„popieraj tych dyrektorów, co kołatają do twej łaski 
w lecie, bo czeka ich dola zimowych miesięcy, ciężka 
i długa, pełna utrapień i wysiłków dla zabezpieczenia 
bytu gromadkom artystów wędrownych’’... Publiczność 
usłuchała, popierała i popiera.

Tymczasem co się dzieje? Oto już drugi sezon z rzę­
du przedsiębiorca teatrzyku w Wodewilu prowadzi 
niefrasobliwą kampanię letnią, a z końcem sezonu mó­
wi gromadce swojej: do widzenia, kochana owczarnio, 
szukaj sobie paszy, zobaczymy się za rok w tern sa­
mem miejscu... Trudno zgodzić się na to, że letni 
teatrzyk w Warszawie możemy spokojnie uważać za 
aferę spekulacyjną podczas gdy towarzystwa pro- 
wincyonalne wraz z dyrektorami swoimi pracują wy­
trwale. mają pewne zasługi społeczne i — niedostatek 
w nagrodę. Gorzki śmiech porywa, gdy się pomyśli, 
że bębny reklamowe warczą przez cały sezon na to 
jedynie, aby jednemu człowiekowi dopomódz do zdo­
bycia tłustej pieczeni...

O wiele korzystniej wypadnie mi odpowiedź na 
drugie zapytanie: jaki był dorobek literacko-drama­
tyczny teatrzyków ogródkowych?

We wszystkich trzech omawianych teatrach przed­
stawiono w ciągu Sezonu sztuk zupełnie nowych, albo 
wznowionych: oryginalnych 20, przekładów 17.
Oprócz tego wystawiono dwie operetki i operę „Plis“ 
w Belle-vue, a „Halkę“ Moniuszki w Wodewilu.

Od teatrzyków ogródkowych nikt nie wymaga 
repertuaru wykwintnego, obowiązkiem ich jest sta­
rać się o godziwą rozrywkę dla tej rzeszy miejskiej, 
pragnącej śmiechu tak gorąco, że literalnie szuka 
w sztuce miejsca, w którein mogłaby ten śmiech 
umieścić.

Wobec takiego nastroju publiczności, zadanie 
teatrzyków jest bardzo łatwern i bardzo wdzięcznem, 
a jeżeli przytem pamiętają o pierwszeństwie dla utwo­
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rów oryginalnych — to poczytujemy im to za wielką 
zasługę. Jest w tern wiele optymizmu... Poszuki­
wanie nowych utworów oryginalnych i nowych mło­
dych zdolności pisarskich jest właściwie obowiązkiem 
teatrzyków, tein więcej, że dobrze na nim wychodzą; 
ale niniejsza o pojęcie, nazwijmy to zasługą. Licząc 
na sztuki, było w letnim sezonie 1896 r. takich zasług 
dziesięć: „Sprawa kobiet“ Bałuckiego, „Wyprawa na 
Olimp“ Gawalewicza, „Swaty lichwiarskie“ Zalew­
skiego, „Jadzia wdową“ R. Ruszkowskiego „Baby“ 
K. Junoszy i Z. Przybylskiego, „Nieszczęśliwi“ Roni- 
kera, „Popycliadło“ J. Szutkiewicza, „Brzytwa“ 
M. Wołowskiego, „Historya, jakich wiele“ Z. Przy­
bylskiego i wreszcie „Nowa podróż po Warszawie“.

Aby dowieść, jak dalece we własnym interesie dy­
rektorów leży staranie się o nowe utwory oryginalne, 
dość będzie powiedzieć, że za wyjątkiem „Nieszczę­
śliwych“ , każda nowość oryginalna wytrzymała kilka­
naście przedstawień, nadto „Jadzia wdowa“ graną 
była trzydzieści kilka razy, a liczba przedstawień 
„Popychadła“ przekroczyła pięćdziesiątkę.

W rachunku owych dziesięciu zasług repertuaro­
wych tę jeszcze uwagę zamieszczę, że lwia część autor­
skiego w nich udziału przypadła na dolę pisarzy firmo­
wych, uznanych, — podczas gdy świeże talenty dwie 
tylko zajęły pozycye... I ten jeszcze niewątpliwie 
charakterystyczny szczegół, że autor „Popychadła“ 
a zarazem artysta teatrzyku „Belle-vue“ podobno 
dość długo pukał bez skutku do nieomylności własne­
go dyrektora o wystawienie sztuki, zanim udał się 
z Chmielnej na Ordynacką... Należałoby ułatwić kre­
dyt talentom świeżym, bo to obowiązek zaszczytny, 
no — i popłatny. Wprawdzie publiczność nie dowierza 
czasami, ale tern zrażać się nie trzeba. Na premierze 
„Popychadła“ były pustki, mimo to sztuka „zrobiła 
sezon“, jak mówią w gwarze zakulisowej. W razie 
zaś niepowodzenia - aparat przygotowawczy teatrzy­
ków letnich nie jest znów tak kosztowny, aby go 
puszczać w ruch tylko na t. zw „pewniaki“.

Oddając, co komu należy, zapisuję, że największą 
ruchliwością repertuaru swego odznaczył się teatrzyk 
„Wodewil“, dał bowiem w ciągu sezonu 11 sztuk 
oryginalnych, w tej liczbie 6 zupełnie nowych, 5 wzno­
wionych. I byłaby ta ruchliwość „Wodewilu“ znacz­
nie więcej godną pochwały, gdyby nam był w przy­
zwoitych ramach przedstawił swój dorobek drama­
tyczny, nie przy starych strzępach, urągających mianu 
„dekoracyi“. Wśród strzępów tych bardzo często 
widziała publiczność coś w guście chatki z rzeczułką, 
gdy sztuka wymagała szczytów gór, albo parku angiel­
skiego, a najczęściej brudną izbę zamiast salonu.

„Belle-vue“ zdobyło się na dwie nowe sztuki ory­
ginalne („Sprawa kobiet“ i „Jadzia wdową“), tyleż 
wystawił Teatr Łódzki („Popychadło“ i „Brzytwa“ I, 
reszta należy do „Wodewilu“.

Z>16 sztuk repertuaru obcego, w którym gospoda­
rował głównie Teatr Łódzki, wyróżnić można zaledwie 
pięć: w pierwszym rzędzie Szekspira „Komedyę pomy­
łek“, Sndermana „Szczęście w zakątku“ (Teatr Łódzki i 
i Hauptmana „Hanusię“ (Wodewil), a w drugim rzę­
dzie dwie farsy, grane w Teatrze Łódzkim: „Letę“ 
Gobbinsa i „Bąka za bąkiem“ Schönthaua.

W rezultacie sezon ogródkowy dał nam poznać 20 
nowych utworów, oryginalnych lub tłómaczonych, 
z których połowa zaliczoną być może do spisu prac 
wartościowych, bądź to pod względem literackim bądź 
scenicznym. Jest to więc dorobek zasługujący na 
uwagą i na pochwałę dla teatrzyków.

Z kolei należy odpowiedzieć na pytanie ostatnie, 
najdrażliwsze: jakie siły pracowały na tych scenach 
w ogóle i jaki był przybytek nowych zdolności 
aktorskich?

Gdyby brać miarę ze „wzmianek“ w pismach po­
wtarzanych codziennie, stereotypowo, aż do znudzenia, 
to należałoby cieszyć się mnogością nowych talentów 
i całym tłumem nowych zdolności... Pokój z nimi!
Z ostatuim dniem sezonu skończyła się ich sława:, 
a w parę dni później zapomnieli bywalcy ogródkowi, że 
była jakaś panna X. „huczne zbierająca oklaski“, że 
był pan Z. „zasługujący na szczere uznanie”... Zwy­
kła to kolej rzeczy, a przypominam ją dlatego jedynie, 
aby myśli młodych, uczuwających w sobie istotne do 
sztuki powołanie, oczyścić z pojęć niezdrowych, aby 
ich raz jeszcze zapewnić, że nic się nie zmieniło -i nic 
się nie zmieni w toku tych rzeczy: droga do powodze­
nia w sztuce jest i będzie długą, trudną i niewdzięczną, 
pomimo błyskotliwych pozorów. Kto tym pozorom 
zawierzył -- ten przepadł!

Stu kilkudziesięciu pracowników przewinęło się 
przed naszemi oczami w ciągu sezonu na trzech sce 
nach prowincyonalnycli. Chcąc rozpatrzeć ten liczny 
zastęp sił, muszę podzielić go na cztery kategorye. 
Do pierwszej zaliczę artystów rutynowanych, którzy 
stanęli już w miejscu i używają dziś owoców swego 
talentu, albo rutyny. Do tej kategoryi zaliczam panie: 
Dąbrowską, Pankiewicz i Borawską (amantki), oraz 
Puchniewską i Bartoszewską, artystki charaktery­
styczne; z mężczyzn pp. Bratza, Szymborskiego Jana, 
Siedleckiego,Glogiera (charakterystycznych),Dobrzań­
skiego i Bogdana (amantów bohaterskich), Modzelew­
skiego, Ceremurzyńskiego i Dąbrowskiego w rolach 
epizodowych.

Do drugiej kategoryi należą siły młode, zdolne, 
o których wszelako dziś jeszcze nic stanowczego powie­
dzieć nie można. Tu w pierwszym rzędzie wymienię 
p. Jastrzębcównę, artystkę Teatru Łódzkiego, znaną 
publiczności z debiutu nascenie teatru Letniego w r. z., 
następnie panie: Pertnerównę, Roterównę i Klem 
z Wodewilu, Jutkiewiczównę i Audran z Teatru Łódz­
kiego, oraz pp. Morozowicza Henryka i Kiernickiego 
z Belle-vue, Karpowicza i Pola z Wodewilu.

Trzecia kategorya, to kwiat, artyści będący w peł­
ni rozwoju swoich zdolności; rutynowani, znani już 
dawniej, dla których wszelako otworem jeszcze stoi 
droga wiodąca na wyżyny. W gronie tern prym trzy­
mały pp. Wróblewska i Zapolska, pierwsza jako bo­
haterka dramatyczna, druga jako rezonerka; tuż za 
niemi idzie p. Trapszowa, artystka doskonała w ro­
lach charakterystycznych; w tymże kierunku zasługuje 
na uwagę p. Winiarska z Wodewilu, wreszcie p. Sta- 
szkow ska z Teatru Łódzkiego.

W personelu męzkim przed innymi wyróżnił się 
wyborny charakterystyk i komik Marj an Winkler, 
aktor z krwi i kości, organizaeya nerwowa, przytem 
człowiek bardzo inteligentny. Winkler doskonale
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składa z drobiazgów postacie charakterystyczne swoj­
skie, a w farsie francuzkiej używa rozmachu i podbija 
widza grą pełną werwy i siły komicznej,

Równy Winklerowi talentem p. Marceli Trapszo, 
reżyser sceny łódzkiej, posiada w wysokim stopniu 
rozwinięty dar spostrzegawczy, którym szczęśliwie 
ożywia swoje kreacye; szkoda tylko, że stłumiony głos 
artysty, krępuje go poniekąd, gdy mu wypadnie użyć 
tonów pełnych, okrągłych.

Zdolnym, inteligentnym artystą jest p. Władysław 
Staszkowski, zwłaszcza w rolach rezonerów; posiada on 
gładką swadę, dobrą dykcyę, humor niekłamany i nie 
razi w technice żadnym wyskokiem nieestetycznym.

O p. Sosnowskim mówiłem obszerniej przy sposob­
ności jego debiutu na scenie warszawskiej. Tu po­
wtórzę dawniejsze moje spostrzeżenie, że talent tego 
artysty znalazłby wdzięczniejsze dla siebie ujście 
w rolach charakterystyczno-dramatycznych.

Trzech amantów należy też do tej kategoryi sił 
kwitnących: pp. Kopczewski, Knapczyński i Mielnicki. 
Pierwszy z nich, p. Kopczewski. artysta wyrobiony, 
nieco oschły w uczuciach na scenie, natomiast wyborny 
rezoner i amant charakterystyczny; pp. Knapczyński 
i Mielnicki odznaczają się gładkiem obejściem na sce­
nie, werwą i zręcznością w grze, ale dykcya ich wy­
maga poprawy, a głos p. Mielnickiego więcej pieczoło­
witości.

Trzecią kategoryę zamykają trzej artyści cha­
rakterystyczni: pp. Różański i Szutkiewicz, młodzi, 
zdolni i pracowici, oraz p. Kisielewski, który w kilku 
rolach epizodowycli potrafił dowieść, że posiada rze­
czywisty talent i dużo zacięcia aktorskiego.

Pozostała mi jeszcze czwarta kategorya artystów 
prowincyonalnycli, a zachowałem ją naostatek, z dwóch 
powodów, naprzód dla tego, że są to osobistości nowe, 
które pierwszy raz zaprezentowały się publiczności 
warszawskiej, powtóre dla tego, że wybitnym ich ta­
lentom należy się szczególna uwaga i poparcie.

Tylko cztery nazwiska mam tu do zapisania —tylko 
cztery, a jednakże to bardzo wiele... Są niemi: p. Ma-

rya Przybyłkówna i p. Szobert z Teatru Łódzkiego, 
stanowiący czoło tej sympatycznej szczupłej kolumny, 
którą zamykają p. Kiernicka i p. Grabowiecki z ,,Bel­
le-vue”.

Przesądzać nie można o niczem, gdy się ma do 
czynienia z siłami młodemi: z najbrzydszej poczwarki 
cudowny motyl wylata i odwrotnie też bywa. Cho­
ciaż, co do p. Szoberta, widzę w nim już talent doj­
rzały, któremu może tylko brak pola, aby rozwinął 
skrzydła. Artysta ten porywa pełnią uczucia, szcze­
rością, a deklamuje wybornie. Szkoda, że dyrekcya 
Teatru Łódzkiego chowała go przed publicznością.

To samo byłoby może stało się z p. Przybyłkówną, 
gdyby p. Szutkiewicz nie napisał był „Popycliadła” .. 
Młoda artystka w roli Mańki wykazała trzy zalety 
pierwszorzędne: naturalną naiwność, szczery liryzm 
i temperament, zdobywający się na bardzo silne 
akcenty. Przy takich zaletach, reszta zależy od pracy 
i od zapatrywania się na doskonałe wzory. Tylko, 
gdzie ich szukać, gdy Romana Popiel pożegnała scenę, 
a Wisnowska do grobu zeszła?... Prawda, że p. Przy­
byłkówna pracuje w teatrze, w którym ma doświad­
czonych kolegów, Trapszę, Winklera i Kopczewskiego, 
a życzliwe ich rady mogą dopomódz artystce; uniknęła 
maniery, zdaje się więc, że i nadal intuicyi swojej za­
ufać może. Jest to talent pierwszorzędny, może jedy­
ny z młodych, a towarzyszą mu świetne warunki gło­
su, wyrazistości i urody.

W Belle-vue bardzo korzystnie wyróżniła się z gro­
na artystek tamtejszych p. Kiernicka w roli „Jadzi 
wdowy“ dobrem pojęciem rzeczy i prostotą gry pełnej 
wdzięku, zaś p. Grabowiecki wykazał niepoślednie 
uzdolnienie do ról kochanków bohaterskich, przy wa­
runkach zupełnie odpowiednich.

Oto wszystko.
Może za rok spotkamy się z wymienionymi tu arty­

stami i zobaczymy, co się z nich porobiło. Ale nie 
pamiętam, abym się kiedy pomylił w ocenie talentu 
aktora lub aktorki.

Łucyan Kościelecki.

Repertuar Teatrów Warszawskich
za czas od 1-go października 1895 roku — po dzień 1-y października 1896 roku.

Październik 1895 r.
TEATR ROZMAITOŚCI: ,,1’rzyjaciółka żon“ E. Lubow- 

skiego dnia I, 3, 5, 7, 15,18,28.—„Mieszczanie na prowin- 
cyi“ W. Sard«>u d. 2.—„Pierwszy bal“ Zygm. Przybylskie­
go d. 4.—„Motylomania“ W. Sardoud. 4.—„Rozwiedźmy się“ 
W. Sardou d. 6 —„Dzień feralny“ Jordana d. 6.—„Gniazdo 
rodzinne“ Sudermana, d. 8.—„Bzy kwitną“ Z. Przybylskie­
go, d, 9 i 13. — „Grube ryby“ Bałuckiego, d. 9.13 i 24. — 
„Jak myślicie“ K. Zalewskiego, d- 12 i 14.—„Ferreol“ W. 
Sardou. d. 10. — „Damy i huzary ‘ A. hr. Fredry, d. 11. — 
„Fotografia Jędrusia“ Z. Przybylskiego, d. 11. — „Nauczy­
cielka“ Wł hr. Koziebrodzkiego, d. 16. — „Pan Jowialski“ 
A. hr. Fredry, d 17. — „Guzik“ M. Gawalewicza, d. 19. —

„Ciepła wdówka“ M. Bałuckiego, d. 19.—„Lolota“ d. 20.— 
„Dom otwarty“ M. Bałuckiego, d. 20.—„Flirt“ tegoż, d. 21. 
—„Koniec Sodomy“ Sudermana. d 22. — „Cudzoziemka“ 
J. Ohnet’a, d. 23, 25, 26, 28, 30 i 31.—„Łapka na myszy“ d. 
24.—„Walka kobiet“ d. 27. — „Czyja wina“ H. Sienkiewi­
cza, d. 27.—..Stryj sam“ W. Sardou, d. 30.

TEATR WIELKI: „Łftcya z Lammermooru“ dnia 1 — 
„Zabawa dziecięca“ (balet) d. 1 i 25. — „Esmeralda (balet) 
d 2.—Wieszczka lalek“ (balet) d. 2.—„Pajace“ d. 3, 8 114. 
—„Rycerskość wieśniacza“, d. 3, 8 i 14.—„Vi-letta“ d 4.— 
„Faust“ d. 5 i IS.- „Pan Twardowski“ (balet) d. 6 i 15. — 
„Straszny dwór“ d. ’ i 30.—„Madame Sans-Gêne“ (kome- 
dya W. Sardou), d. 9. 11, 13 i 24.—„Halka“ d. 10,19 i 22.— 
„Trubadur“ d. 16.—„Tułacz“ (dramat) E. Sue, d. 17 i 27
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—Katarzyna córka bandyty“ (balet) d. 20. — „Żydówka“ 
d.'23.—,,Brahma“ „(balet) d. 25.—„Hamlet“ (opera), d. 26. 
28, 29 i 31.

TEATR NOWY: „Sprzedana narzeczona’“ Smetany, d. 
i, 4, 5, 8, 9, 11,13, 14, 16, 17, 18, 19, 22, 23 i 24. — „Piękna 
Helena“ d. 2 i 15.—„Jabuka“ d. 3 i 21. — „Bęben“ d. 0, 28 
i 30.—„Ciotka Karola“ d. 6. — . Konik polny i mrówka“ d 
7.—„Perichola“ d. 10.—„Zemsta nietoperza“ d. 12 i 20.

TEATR MAŁY: „Niobe“ d. 25, 26, 27, 28, 29, 30 i 31, 
z dodatkiem na przemiany jednoaktówek: „Wujaszek Al­
fonsa“ kom. St. Dobrzańskiego,—„Małżeństwo przy latar­
niach“,—„Czuła struna“,—„Piosenki tyrolskie“.

Listopad 1895.

TEATR ROZMAITOŚCI: „Harde dusze“ Orzeszkowej- 
Sarneckiego, d. 2 i 12. — „Motylomania“ d. 3. — „Doktor 
z mu.-u“ Molliére’a, d. 3 —„Stryj Sam“ W. Sardou, d. 4, 10, 
19 i 28.—„Cudzoziemka“ d. -5, b, 11, 14, 18 i 25.—„Poskro­
mienie złośnicy“ Szekspira, d. 17.—„Gąsienice“ A. Konara, 
d. 20, 21, 22, 23, 21 26, 29 i 30. — „Walka motyli“ Suder- 
mana, d. 27.—. Przyjaciółka żou“ d. 6.—„Dom otwarty d. 7. 
—„Wśródlasu“ d. 7. — „Jakób Warka“ Zglińskiego, d. 9.— 
„Honor“ Sudermana, d. 13. — „Walka kobiet“ Scribe’go, 
d. 15. — Marynarz“ d 15.- „Przed ślubem“ K. Zalewskiego, 
d. 16.

TEATR WIELKI: „Hamlet“ (opera) d. 2, 8, 11, 14. 17 
i 24.—„Katarzyna, córka bandyty“ (balet) d. 3. — „Faust“ 
d. 4 i 16.—„Halka“ d. 5.—„Pan Twardowski“ (balet) d. 10 
i 18.—„Łucya z Lammermooru“ d. 12 i 28. —„Zabawa dzie­
cięca“ d. 12—„Hugonoci“ d. 19.—„Don Juan“ d. 6, 9, 13, 
20, 23 i 25.—„Straszny dwór“ d 21. — „Faworyta“ d. 26.— 
„Madame Sans-Gêne“ (komedj a) d. 15 i 27. — „Tańce per­
skie“ (balet) d. 22 .— „Sprzedana narzeczona“ d. 29. — 
„Wieszczka lalek d. 22 i 29—„Aida“ d. 30.—„Rycerskość 
wieśniacza“ d. 22.—„Mazepa“ (tragedya) J. S., d. 7.

TEATR MAŁY: „Niobe“ d. 2, 3, 4, 5, 6. 8, 9,10 (po po­
łudniowe), 11, 12, 14,16, 18,19, 20, 21, 22, 23, 25, 26, 27, 28 
1 29.—„Mąż za drzwiami“ d. 3.—„Bęben“ d. 2, 4, 6, 8, 11, 
i 4, 18, 21 i 23.—„Małżeństwo przy latarniach“ d. 5, 9, 12 
i 20 —„Sztygar“ d. 10 i 17. — „Żołnierz królowej Madaga­
skaru“, kom. St. Dobrzańskiego, d. 17 (popołudniowe). — 
„Czuła struna“ d. 13 i 19.—„Piosenki tyrolskie“ d. 16, 22 
i 26.—„Myszy bez kota“ d. 24 (popołudniowe). — „Jabuka“ 
d. 15 i 24. — „Wice-adinirał“ d. 25, 27 i 28. — „Wujnszek 
Alfonsa“ d. 29 —„Nad przepaścią“ d. 30. — „Konik polny 
i mrówka“ d. 7.

Grudzień 1895.
TEATR ROZMAITOŚCI: „Pan Jowialski“ d. 1. — 

„Walka motyli“ d. 2 i 4.—„Gąsienice“ d. 3, 5, 7, 12 i 31. — 
„Mieszczanie na prowiucyi“ d. 6.—„Przyjaciółka żon“ d. 8. 
—„Koniec Sodomy“ d. 9.—„Półświatek“ A. Dumasa, d. 10. 
—„Miód kasztelański“ J I. Kraszewskiego, d. 11. — „Nic 
bez przyczyny“ d. 11, 13 i 20. — „Walka kobiet“ d. 13 — 
„Zrzędność i przekora“ A. hr. Fredry, d. 14,15, 16,17 i 23. 
„Consilium facultatis“ Fredry (syna), d. i 4, 15, 16, 17 i 23. 
— „Stowarzyszenie kobiet wyższych“ (Fredry (wnuka) 
d. 14, 15,16, 17 i 23,—„Syn“ K, Zalewskiego, d. 18, 19, 21* 
22, 27, 28 i 30. — „Grube ryby“ d. 20. — „Dzień Wigilii“ e! 
Łukowskiego, d. 23 i 26.—„Dom otwarty“ d. 26. — „Bawi- 
dełko“ E. Lubowskiego, d. 29.—„Ciężka próba“ d 31.

TEATR WIELKI: „Piękny sen“ K. Zalewskiego, d. 1- 
—„Bajka“ M. Frenkla, d. 1. — „Tułacz“ (dramat) d. 1. — 
„Sprzedana narzeczona“ d. 2, 6, 9, 15 i 27. — „Aida“ d. 3, 
l8 i 28 —: Halka“ d. 4,19 i 29. — „Rycerskość wieśniacza“ 
d- 5,10 i 30.—„Zabawa dziecięca“ i „Wieszczka lalek“ d. 
5, 10 i 30. — „Faust“ d 7. — „Katarzyna córka bandyty“ 
d- 8.—„Syrena“ (balet) d. 10. — „Pan Twardowski“ d 11, 
20, 23 i 31.—„Bal maskowy“ d. 12, 14, 16 i 21. — „Madami- 
Sans-Gêne“ d. 9 i 13.—„Diablottin“ (balet) d. 16. — „Stra­
szny Dwór“ d. 17 i 22.—„Hugonoci“ d. 26.

TEATR MAŁY: „Nad przepaścią“ d. 1 (po pot.), 8 (po 
poł) i 27 (po poł.).—„Ciotka Karola“ a. 1.—„Piosenki ty­
rolskie“ d. 1.—„Niobe“ d. 2, 6, 9,11,13,15,19, 27 i 29. —

„Wujaszek Alfonsa“ d. 2, 6 i 9.—„Pocałunek na próbę“ d. 
3, 4, 5, 7, 8, 10 i 12.—„Wice-admirał“ d. 11 i 13.—„Posag 
Brygidy“ d. 14, 16,17, 18, 20, 21. 22, 23, 26, 28, 30 i 31. — 
„Biedna dziewczyna“ d. 15 (po poi ).—„Czuła struna“ d. 15, 
19 i 27.—„Nowy Don Kiszot“ d. 22 (po poł.), 26 (po poł.). 
—„Figle Chochlika“ d. 29.

Styczeń 1896.
TEATR ROZMAITOŚCI: „Pan Jowialski“ d. 1 i 20 — 

„Syn“ d. 2, 4, 6,11, 14, 16, 18, 21, 24, 25, 28.— „Gąsienice“ 
d. 3, 9,10,17 i 26.—„Fredzio“ d. 7.—„Walka kobiet“ d. 8. 
—„Nic bez przyczyny“ d 8 i 29.—, Dzień feralny“ d. 12.— 
„Zemsta za mur graniczny“ d. 12.—„Lena“ d. 13.—„Miesz­
czanie na prowincyi“ d 15. — „Ciężka próba“ d. 17. — 
„Dwór we V» łodkowicach“ d. 19.—„Nauczycielka“ d. 22.— 
„Czyja wina“ d. 23.—„Ciepła wdówka“ d 23. — „Pierwszy 
bal“ d. 26.—„Pan Damazy“ (abonament) d. 27. — „W alka 
kobiet“ d. 29.—„Poskromienie złośnicy“ d. 30.—„Bawideł- 
ko“ d. 31.

TEATR WIELKI: „Faworyta“ d. 1 i 9. — „Trubadur“ 
d 2.—„Sprzedana narzeczona“ d. 3, 12,15, 20. — „Halka“ 
d. 4 i 17.—„Faust“ d 6 i 16.—„Katarzyna córka bandyty“ 
d. 7 i 16.—„Zabawa dziecięca“ d. 7 i 11.— „Madame Sans- 
Gêne“ d. 8 i 29.—„Pan Twardowski“ d. 10 i 22.— „Rycer­
skość wieśniacza“ d. 11. — „Wesele w Ojcowie“ (balet) d. 
11.—„Diablottin“ d. 12. — „Hugonoci“ d. 13. — „Straszny 
dwór“ d. 14 i 27. — „Afrykanka“ d. 18, 21 i 25. — „Robert 
i Bertrand“ d. 19.—„Aida“ d. 23 —„Łucya z Lariimermoorn“ 
d. 24. — „Rigoletto“ d. 28. — „Cyrulik sewilski“ d. 30. — 
Dnia 31 nie było przedstawienia w teatrze Wielkim.

TEATR MAŁY: „Niobe“ d. 1, 3, 6, 12, 15, 19, 20 — 
„Nad przepaścią“ d. 1 (po poł.).—„Posag Brygidy“ d. 2, 4, 
7, 8, 9, 10, 11, 13, 14, 16, 18, 21, 23,27 i 30.—„Czuła struna“ 
d. 3 —„Perichola“ d. 6 (po poł.). — „Piosenki tyrolskie“ d. 
6 i 19.—„Biedna dziewczyna“ d. 12 (po poł ) —„Podejrzana 
osoba“ d. 12 i 15.—„Jabuka“ d. 17. — „Orfeusz w piekle“ 
(1 akt) d. 20. - „Piękna Helena“ d. 22. — „Konik polny
i mrówka“ d. 24.—„Fodprefekt“ d. 25, 26, 27, 28, 29 i 31.— 
„Ciotka Karola“ d. 26 (po poł.).—„Przyjaciółki“ d. 31.

Luty 1896.
TEATR ROZMAITOŚCI: „Syn“d. 1,11 14 1 20 -„Pan 

Damazy“ d. 2, 12 i 19.—„Miód kasztelański’’ d. 3 —„Consi­
lium facultatis“ d. 3.—„Wilk i owce“ d. 4, 5, 6, 7, 8, 9, 13, 
16, 18 i 21. — „Zemsta za mur graniczny“ o 10. — „Dzień 
feralny“ d. 10 i 17. — „Flirt“ d. 15. — „Gąsienice“ d 17 — 
^Królewicz“ d. 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28 i 29.

TEATR WIELKI: „Rigoletto“ d. I i 12. — „Robert 
i Bertrand“ d. 2, 9 i 16.—„Hugonoci“ d. 3 i 5.—Pan Twar­
dowski“ d. 4,11, 20. — „Cyrulik sewilski“ d. 6. — „Aida“ 
d 7.—„Faust“ d. 8 i 10.—„Zabawa dziecięca“ d. 9, 18 i 25. 
—„Carmen“ d. 13 i 15. — „Violetta“ d. 14 i 19. — „Halka“ 
d. 17.—„Rycerskość wieśniacza“ d 18.—„Wieszczka lalek“ 
d. 18. — „Mignon“ d. 21 i 23. — „Łucya z Lammermooru“ 
d. 22. — W dniach 24, 26 i 28 lutego odbyły się w teatrze 
Wielkim przedstawienia truppy dramatycznej rossyjskiej.

TEATR MAŁY: „Podprefekt“ d. 1, 3, 4, 5, 7, 8, 10, 11, 
13, 15, 17, 18, 19, 20, 22,24,26 27 i 29.—„Przyjaciółki1, 
d. 1, 3, 4, 5, 7, 8.10, 11, 15, 17, 22, 24, 26 i 29.—„Nad prze­
paścią“ d. 2 (po poł.) i 16 (po poł ).—„Posag Brygidy“ d. 2, 
6, 9, 12, 14, 16, 21 i 23. — „Niobe“ d. 9 (po poł.). — „Czuła 
struna - d. 13, 19 i 27.—„Figle Chochlika“ d 18.— „Podej­
rzana osoba“ d. 20. — „Myszy bez kota“ d. 23 (po poł.).— 
„Zemsta nietoperza“ d. 25.—„Piękna Helena“ d. 28.

Marzec 1896.
TEATR ROZMAITOŚCI: „Wilk i owce“ d 1.—„Dzień 

feralny“ d. 1.—„Syn“ d. 2 i 19 —„Miód kasztelański“ d. 3. 
—„Złoty cielec“ d. 3.—„Gąsienice“ d. 4 i 25.—„Królewicz“ 
d. 5, 6, 12,14,18, 20, 24, 27—„Lena“ d. 7, 23. — „Fredzio“ 
d. 8.—„Żydzi“ d. 9, 10, 11, 17, 21,22, 28.— „Damy i huzary“ 
d. 15.—„Podstęp pana kapitana“ d. 15 i 26.—„Grube ryby“ 
d. 16.—„Barkarolla“ d. 16.—„Majster i czeladnik“ d. 26.— 
„Zrzędność i przekora“ d. 26.—„Miłość ubogiego młodzień-
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ca“ d. 29.—..Dożywocie“ d. 30 i 31.—..Nad ranem“ Sarnec­
kiego, d. 30 i 31.

TEATR WIELKI: „Brahma“ d. 1, 2 i 4. — „Wieszczka 
lalek“ d. 1.—„Rycerskość wieśniacza“ d. 3 i 24.—„Carmen“ 
d. 5 i 14 —„Faust“ d. 7 i 28.—„Hugonoci“ d. 10.—„Bal ma­
skowy1 d. 17, 21, 27 i 29 —„Faworyta“ d. 19 i 31.—„Otello“ 
(opera) d. 25 —„Mignon“ d. 26.—„Straszny dwór“ d. 30.— 
W dniach 2, 4, 6. 8, 9, 11. 12, 15, 16, 18 20, 22 i 23 marca 
dawane były w teatrze Wielkim przedstawienia truppy ros- 
syjskiej.

TEATR MAŁY: „Niobe“ d. 1 po poł., 9 w., 22 po poi., 
29 w.—„Podprefekt“ d. 1, 3, 5, 6. 8, 10, 14, 16, 17, 18. 19, 
20, 25, 28 i 31.—„Przyjaciółki“ Korzeniowskiego, d. 1, 3, 5, 
6, 8, 10 i 14. „Piękna Helena“ dj 2, 4, 7 i 12 — „Żołnierz 
królowej Madagaskaru“ d. 8 (po poł.). —• „Piosenki tyrol­
skie“ d. 9.—„Posag Brygidy“ d. 11 i 15.—,,Nad przepaścią“ 
d 15 po poł.—„Dziesięć cór na wydaniu“ d. 16, 17, 18. 19. 
20, 21, 22, 23, 24, 25, 26. 27, 28, 29 po poł. i wiecz., 30 i 31. 
—„Okrężne“ d. 21,22,13, 24, 25 po poł., 26, 27. 29 po poł. 
i 30 —„Podejrzana osoba“ d. 25 po poł.

Kwiecień 1896.
TEATR ROZMAITOŚCI: „Dożywocie“ d. 1, 9, 12, 15 

i 18.—„—Nad ranem“ d. 1 i 9.—„Harle dusze“ d. 6 i 27.
— Flirt“ d. 7.—„Żydzi“ d. 8, 11, 16 i 28.—Mieszczanie na 
prowincyi“ d. 10.—„Consilium facultatis“ d. 12. — „Lena“ 
d. 13.—„Ferreol“ d. 14.—„Podstęp pana kapitana“ d. 15.— 
„Grube ryby“ d. 17 —-Ciężka próba“ d. 17.—„Bzy kwitną“ 
d. 18.—„Dwór we Włodkowicach“ d. 19-—„Odstępca“ d.‘20, 
21, 22, 23, 25 i 30—„Walka kobiet“ d. 24.—„Nawrócenie“ 
d. 26—„Zemsta za mur graniczny“ d. 26,—„Honor“ d. 29.

TEATR WIELKI: „Halka“ d 1 i 22.—„Hamlet“ (opera) 
d. 6, 8, 14 i 29.—„Violetta“ d 7,15 i 17. — „Cyrulik sewil­
ski" d. 29, 28 i 30 —„Pan Twardowski“ d 10 i 20. — „Mi­
gnon“ d. 11 i 13.—„Don Juan“ d. 12, 16 i 23.—,,Purytanie“ 
d. 18,19 i 21.—„Tułacz“ d. 24. — „Bal maskowy“ d. 25. — 
„Lydya“ dr., d. 26 (poranek). — „Zabawa dziecięca“ d. 26 
(poranek). — „Katarzyna córka, bandyty“ d. 26 w.— „Stra­
szny dwór“ d. 27.

TEATR MAŁY: „Dziesięć cór na wydaniu“ d. 1, 6 po 
poł., 7, 9, 11, 12 po poł., 14, 16, 17, 20, 21, 22, 23 i 26 po 
poł.—„Okrężne“ d. I, 6 po poł., 9,11, 12 po poł., 16, 21, 
23 i 26 po poł.—„Piękna Helena“ d. 6 i 10.—„Podprefekt“ 
d. 7, 14, li i 2i. — „Zemsta nietoperza“ d. 8. — „Jabuka“ 
d. 12.—„Nitouche“ d. 13. — „Sprzedana narzeczona“ d. 15, 
18,19 i 24.—„Ciotka Karola“ d. 19. po poł.—„Niobe“ d. 20.
— „Wycieczka do Ameryki“ d. 25, 26 27, 28, 29 i 30. — 
W dniach 2, 3, 4 i 5 kwietnia w teatrach warszawskich nie 
było przedstawień z powodu Wielkiego Tygodnia.

Maj 1896.
TEATR ROZMAITOŚCI: „Klub kawalerów“ d. 1, 3, 5 

i 17.—„Odstępca“ d. 2.—„Marya Gauthier“ d. 4—„Żydzi“ 
d, 7.—„Półświatek“ d 7. — „Miłość ubogiego młodzieńca“ 
d. 8.—„Dalila d. 9.—„Dożywocie“ d. 10.—„Consilium facul­
tatis“ d. 10. — „Bawidełko“ d. 11 .— „Królewicz“ d 12.— 
„Gąsienice“ d. 13. — „Podstęp pana 1 :apitana“ d. 14. — 
„Zemsta za mur graniczny“ d. 14.—„Nasi najserdeczniej­
si“ d. 15. — „Mąż i żona“ d. 16 i 18. — „Zrzęduość i prze­
kora“ d. 16. — „Złoty cielec“ d. 16. — „Odludki i poeta1“ 
d. 18 —„Łapka na myszy“ d. 18. — „Lena“ d. 19. — „Pan 
Damazy“ d. 20.—„Harde dusze“ d. 21. — „Koniec Sodomy“ 
d. 22.

TEATR LETNI- „Upadek Iwa“ Vossa, d. 23, 24, 25, 26, 
28 i 31 — „Wielki człowiek do małych interesów“ d. 27.— 
„Poczciwi wieśniacy“ d. 29 1 30.

TEATR WIELKI: Dnia 1 maja nie było przedstawie­
nia z powodu próby baletu. — „Purytanie“ d. 2, 6, 15, 18 
i 27.—„Dama kierowa“ (balet) d. 3, 5, 7, 9, 12, 14, 19. 21, 
22, 26, 27 (poranek) i 31 —„Hugonoci“ d. 4.— „Cyrulik se­
wilski“ d. 8, 11, 28.—„Ernani“ d IC.—„Rigoletto“ d. 13.— 
„Don Juan“ d. 16. — „Jolanta“ op. Czajkowskiego, d. 17,

21 i 26.—„Pan Twardowski“ d. 17, 24 ■ 29.—„Lucyn z Lam- 
mermooru“ d. 20.—„Faust“ d. 23.—„Verbum nobile“ d. 24 
i 30.—„Violetta“ d. 25.—„Wieszczka lalek“ d. 30 .— „We­
sele w Ojcowie“ d. 30.

TEATR MAŁY: „Wycieczka do Ameryki“ d. 1, 2, 3, 8 
9, 10 i 16.—„Okrężne“ d- 3 po poł., 8 po poł., 10 po poł., 
16 po poł., 17 po poł. — „Dziesięć cćr na wydaniu“ 
d. 3 po poł., 4, 6, 8 po poł., 10 po pot.," 15, 16 po poł., 7 po 
poł., 19.—„Niobe“ d. 4.—„Posag Brygidy“ d. 5.—„Podpre­
fekt“ d. 6 —„Piękna Helena“ d. 7.

TEATR NOWY: „Wyrodny ojciec“ d. 8, 9, 10, 11. 12, 
13, 14,15,16, 17,19, 21,23, 25, 27, 30 i 31.—„Dziesięć cór 
na wydauiu“ d. 16, 20, 21, 23, 25. 27, 30 i 31.— „Przyjaciół­
ki” d. 17.—„Konik polny i mrówka” d. 18 i 28. — „Niobe“ 
d. 20 — „Dziecko szczęścia” d 22, 26, 29. — „Jabuka” 
d 24

Czerwiec 1896.

TEATR ROZMAITOŚCI: „Poczciwi wieśniacy“ d. 1 
i 12.— „Upadek lwa“ d. 2 i 5.—„Ciężka próba” d. 3, —„Mąż 
i żona“ d. 3 i 21.—„Łapka na myszy” d. 3. — „Klub kawa­
lerów” d. i. — „Bzy kwitną“ d. 5. — „Zbójcy“ d 6 i 27. — 
„Pan Jowialski“ d. 7.—„Nauczycielka d. 7. — „Mazepa“ d. 
9.—„Fron-Frou“ d. 10 i 16 —„Nasi najserdeczniejsi“ d. 11. 
—„Madame Sans-Gêne“ d. 13,18 i 23.—„Dwie sieroty” d. 
14 i 24— „Królewicz“ d. 15.—„Wśród lasu* d. 15.—„Flirt“ 
d. 17.—„Tnłacz“ d. 19 i 28.—„Uriel Akosta“ d. 20.—„Lena“ 
(1. 22 i 29.—„Odludki i poeta“ d. vl—„Podstęp pana kapi­
tana d. 21.—„Miód kasztelański“ d. Î5 — „Przez wdzięcz­
ność“ d. 25.—„Walka motyli“ d. 26.—„Żydzi“ d. 30.

TEATR WIELKI: „Rigoletto“ d. 1.—„Jolanta“ d. 2.— 
„Pan Twardowski“ d. 2 i 13.—„Violetta d. 3.—„Dama kie­
rowa“ d. 4, 9 i 11. — „Verbum nobile“ d. 5 7,13 i 15. — 
„Wieszczka lalek“ d. 5, 7 i 15 —„Otello“ d. 6. — „Faust“ 
d. 8.—„Pajace“ d. 10. —• „Rycerskość wieśniacza“ d. 10. — 
„Hugonoci“ d. 12.—„Purytanie“ d. 14.

TEATR NOWY: „Perichola“ d. 1. — „Wyrodny ojciec1 
d. 2.—„Dziesięć cćr na wydaniu“ d. 2,16, 23, 25, 27 i 30. — 
„Konik polny i mrówka“ d. 3 —„Pan dyrektor'1 d. 4, 5. 6, 
7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15,17,18, 20, 21, 22, 24, 26, 28 
i 29.—„Okrężne“ d. 16, 23, 25, 27 i 30.—„Sprzedana narze­
czona“ d. 19.—„Wesele w Ojcowie“ d. 23. 25, 27 i 30.

Lipiec 1896.

TEATR LETNI: Walka motyli“ d, 1. — „Właściciel 
kuźnic“ d. 2 i 14.—„Odludki i poeta“ d. 3.—„Consilium fa­
cultatis“ d. 3.—„Wśród lasu“ d 3. —„Przez wdzięczność“ 
d. 3.—„Uriel Akosta“ d. 4 — „Dwie sieroty“ d. 5 i 24. — 
„Dalila“ d. 6. — „Mazepa“ d. 7. — „Erzed ślubem“ d 8- — 
„Marya Gauthier11 d. 9 i 27,— „Mieszczanie na prowincyi“ 
d. 10.—„Zemsta za mur graniczny“ d. 11 i 28. — „Do roz­
wodu“ d. 11.—„Madame Sans-Gêne“ d. 12. — „Ferreol“ d. 
13.—„Odstępca“ d. 15.—„Rodzina Fourchambault“ d. 16 — 
„Walka kobiet“ d 17. — „Marynarz“ d. 17. — „Cbata za 
wsią“ d. 18,19, 20, 21, 22 i 23.—„Tułacz“ d. 25. — „Harde 
dusze“ d. 26.—„Komedyanci“ Peilleron’a, <1. 29, 30 i 31.

TEATR NOWY: „Pan dyrektor11 d. 1, 2, 3, 5 i 26.— 
„Za oceanem“ d. 4, 6, 7, 8, 9,10,11,13,14,15,16, 17, 18, 
20, 21, 22, 23, 24, 25, 27, 28, 29, 30 i 31.—„Nitouche" d. 12. 
—„Jabuka“ d. 19.

Sierpień 1896.
TEATR LETNI: „Komedyanci“ W. 1, 2, 3, 5, 7, 11, 13, 

1.5,16,18, 20, 22, 23, 24 i 26.- , Mazepa“ d. 4. — „Dożywo­
cie“ d. 6 i 19. — „Marcowy kawaler“ d. 6 i 19. — Jakćb 
Warka“ d. 8 i 10 —„Hamlet“ d 9. — „Mąż i żona“ d. 12.— 
„Consilium facultatis“ d 12 i 21. — „Barkarola“ d. 14.— 
„Marynarz1- d. 14.—„Odludki i poeta“ d. 14.—„Grube ryby“ 
d. 17 i 21. — „Robotnicy“ d. 17. — „Zemsta za mur grani­
czny“ d. 25.—„Mąż z grzeczności“ d. 27,28, 29. 30i 31.
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TEATR NOWY: ,,Za oceanem“ d. 1, 3, 4, 5, 6, 7,12, 14, 
17,20, 22, 25, 27, 29 i 3l.—„Pan dyrektor“ d. 2. -„Owiecz­
ki“ d. 8, 9, 10, 11.13,15, 16, 18,19, 21, 23, 24, 26, 28 i 30. 
—„Rozwód Pierrota“ d. 16,18,19, 21, 23, 24, 26, 28 i 30.

Wrzesień 1896.
TEATR LETNI: „Grube ryby“ d. 1.—„Pomyłka“ d. 1.— 

„Mąż z grzeczności“ d. 2, 7, 10, 12, 14 i 30 — „Umarli 
i żywi“ J. Korzeniowskiego, d. 3, 4, 5, 6, 8. 13 i 20. — 
„Przyjaciółka żon“ d. 9 i 15 —„Lena“ d. 11.—„Teść“ d. 16, 
18. 22 i 28.—„Komedyanci“ d. 17 i 19.—„Rozwiedźmy się“

d 21.—„Oj mężczyźni, mężczyźni!“ d. 23.—„Jak myślicie“ 
d. 24.—„Właściciel kuźnic“ d. 25.—„Dwór we Włodkowi­
cach“ d. 26.—„Dom otwarty“ d. 27.—„Ciężka próba“ d. 27. 
—„Frou-Frou“, d 29.—„Mąż pieszczony“ d. 30.

TEATR NOWY: „Owieczki“ d. 1, 3, 6, 10, 15, 17, 19, 
22, 24, 25 i 28.—„Wujaszek Alfonsa“ d. 1, 3 i 6-—„Zaocea­
nem“ d. 2, 4, 6, 7. 9, 11,12,14,16,18, 21, 23, 26 i 30.— 
„Wesele w Ojcowie“ (balet) d 3, 10, 15,19, 22, 27 i 29.— 
„Dziesięć cór na wydaniu“ d. 8,13, 20, 24, 25 i 28.—„Okrę­
żne“ d. 8,13, 17, 20, 22. 27 i 29. — „Divertissement tancer- 
skie“ d. 8, 2o 1 28. — „Rozwód Pierrota“ d. 10, 13,15, 17, 
19, 20, 24, 27 i 29.
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Plany sytuacyjne " ' ' Warszawskich.

Teatr Wielki.
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CENY MIEJSC (z dopłatą na biednych i za kontramarkarnię) :

Loża parterowa na 4 osoby . . . 
Loża 1 piętra na 4 osoby . . - ■_ 
Loża 1 p. na 4 os. z gab. przy seenie 
Loża 1 p. na 4 os. z gab wprost sc. 
Loża 2 p. na 4 osoby . . . ■ . 
Loża 2 p. na 6 osób (E i F lit.) . . 
Loża 3 p. na 6 osób (G i H lit.) . .
Krzesło w 1 rzędzie....................

„ w 2 i 3 rz............................
„ w 4 i 5 rz............................
„ w fi, 7,8 i 9 rz . . . .
„ w 10,11,12,13 i 14 rz. .

Amfiteatr w 1-ym rz.......................
Amfiteatr w 2-im rz........................

Na Na balety Na Na balety
opery i dramaty opery i dramaty

Rs. k. Rs. k. Rs. k. Rs. k.

9 50 8 50 Amfiteatr w 4-ym i 5-yin rzędzie . . 1 85 1 50
11 — 9 50 Balkon w 1 rzędzie.............................. 2 25 1 75
12 — 10 50 „ w 2 rzędzie.............................. 1 75 1 45
13 — 11 — „ w 3 4 i rzędzie......................... i 50 1 25
8 — 7 — Galeryn 3 piętra w 1 rzędzie . . . 1 20 — 90

10 50 9 50 „ „ w 2, 314 rz. wpr.se. — 90 — 75
7 50 6 50 Galerya 3 piętra w 2 rzędzie bocz. . — 75 — 65
4 25 3 75 „ „ w 3 rzędzie bocz. . — 65 — 50
3 75 3 25 „ „ w 4 rzędzie bocz — 50 — 40
3 25 2 75 Galerya 4 „ w 1 rzędzie bocz. . — 65 — 50
2 75 2 25 „ „ w 2,3 i 4 rz. wpr. sc. — 50 — 45
2 25 1 75 „ „ w 2 rzędzie bocz. . — 45 — 40
2 75 2 25 „ „ w 3 i 4 rzędzie bocz. — 35 — 30
2 25 1 75 1

Przy odbiorze biletów z Kasy Zamawiań dopłaca się 10%. Za zajęcie w lożach więcej nad cztery osoby (do sześciu 
miejsc), pobierany jest dodatkowa opłata w stosunku ’|t części loży od każdej osoby. Do lóż nie rozprzedanych mogę, być 
nabywane kupony dla osób pojedynczych w dzień przedstawienia, w godzinach południowych. Bilety sprzedawane sę co­
dziennie, oprócz niedziel i święt, w Kasie Zamawiań, w gmachu Teatru Wielkiego, od godziny 10-ej z raua do 4-ej po po- 
l idńiu. Bilety pozostałe nabywać można w dzień przedstawienia od godziny 10-ej z rana do 2-ej po południu i od 5-ej do 
<). ej wieczorem w Kasie teatru Wielkiego.

(Początek o godz. 8-ej 'wieczorem).

^
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Teatr Rozmaitości.

CENY MIEJSC (z dopłatą na biednych i za kontr amarkarnię):

Loża. I-go piętra . . . rs. 7 kop. 90
,, 2-go „ . . . . „ » V

Krzesło w 1-ym rzędzie. „ 3 91 10
„ w 2 i 3 rz. . . 2

91 *j 60
„ w 4, 5 i 6 rz. . „ 2 tł 10
„ w 7, 8, 9 i 10 rz. „ 1 11 60
„ w następnych rz. „ 1 »’ 10

Galery a 1-ym rzędzie *» 11 85
„ wpr. sc w 2 rz.. 11 11 80

Galeria wprost sc. w 3 rz.. . kop. 75
v W Vł ^ i 11 • * l. *0
„ w '2-ćh koczu. „ . . „ 50
„ w 3 „ „ - . „ 40

Paradyz w 1-ym rzędzie. . . „50
wprost sc. w 2, 3 i 4 rz. „ 50
w 2 boczn. rzędach . „ 40
w 3 , ... „30

Bilety sprzedawane są codziennie, oprócz Niedziel i świąt, w Kasie Zamawiuń w gmachu teatru Wielkiego od 
gudziny 10-ej z rana do 4-ej po południu; bilety pozostałe nabywać można w dzień przedstawienia od godz. 10-ej 
z rana do 2-ej po południu i od 5-ej do 9-ej wieczorem w kasie Teatru Rozmaitości (wprost kasy Teatru Wielkiego).

Wejście do Krzeseł i Lóż d strony Placu Teatralnego. Do Galeryi i Paradyzu na prawą stronę od ulicy Wierzbowej 
(wprost Niecałej) — na lewą stronę, od placu Teatralnego (obok Maukielewicza)

Początek o godz. 8-ej wieczorem.



88 ALBUM TEATR A N E.

J

"Teatr Letni

CENY MIEJSC (z dopłatą na biednych):

Loże 1-go piętra na 4 osoby .
„ parterowa na 4 „ . .

Krzesła w 1 i 2 rzędach . . .
„ w 3 i 4 „ ...
„ w 5,6,7 „ ...
„ w 8, 9,10 „ . - .
„ w 11,12,13 i 14 rzędach 
„ w 15.16,17 i 18 „

I U I II
Rs. k. Rs. k. Ks. k. Ks. k.

6 40 5 40 Krzesła w 19 i 20 rzędach . . . 45 _ 55
6 40 5 40 Amfiteatr 1 piętra w 1 rzędzie 1 — — 65
2 50 2 10 w 2 i 3 rzęd. . — 65 — 55
2 10 1 60 w 4, 5, 6 i 7 rz. — 40 — 40
1 75 1 35 Amfiteatr 2 w 1 rzędzie — 45 — 40
1 50 1 10 w 2 i 3 rzęd. . — 30 — 30
1 — — 80 Ił '» w 4,5 i 6 rzęd. — 20 — 20
— 60 — 65

Uwaga. Ceny I naznaczone są na widowiska takie, jak opery, dramata itd.; ceny II doiyczą fars, operetek, wode-
wilów Sprzedawane sa codziennie, oprócz niedziel i świąt, w Kasie Zamawiali w gmachu Teatru Wielkiego, od godz.
10-ej z rana do 4-ej po południu; bilety pozostałe nabywać można od godz. 10-ej z rana do 1-ej z południa i od 3-ej do 6-ej 
po południu w dzień przedstawienia w kasie Teatru Małego, pomieszczonej w gmachu Teatru Wielkiego na Placu Teatralnym; 
zaś od 6-ej po południu do D-ej wieczorem w kasie przy teatrze w ogrodzie Saskim.

Teatr daje widowiska aż do nastania chłodów.

Początek o godz. 8-ej wieczorem.
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T eatr Mały
(przy ul. Daniłowiczowskiej).

CENY MIEJSC (z dopłatą na biednych):
Krzesło w 1 i 2 rzędzie . . rs. 2 k. 50 ( 1,60) *)

„ w 3 i 4 ......................... 2 „ 10 ( 1,251
„ w 5, 6 i 7 „ . . . „ 1 „ 80 ( 1,-)
„ boczne....................„ 1 „ 50 (—,80)
„ w 8, 9 i 10 rzędach . „ 1 50 (—,60)
„ w 11 i 12 „ . . „ 1 „ 25 (-,70)
„ w 13 rzędzie ... „ 1 „ — (—,70)

Krzesło •< 4 i 15 rzęd.. . . Rs. 1 k — (k. 45) 
„ w imfiteatrze w 1 rzędzie „ 85 ( „ 80)
„ ' „ „ w 2 „ . „ 70 („ 65)

Amfiteatr w 3, 4 i 5 rzędzie . . . „45 („ 40)
Balkon w 1 rzędzie.........................„60 („45)

„ w 2     30 ( „ 25)
„ nier.umerowany..................... ,20 ( „ 15)

Bilety sprzedawane są codziennie, oprocz Niedziel i świąt, w Kasie Zamawiań, pomieszczonej w gmachu teatru 
Wielkiego (obok cukierni Semadeniego) od godziny 10-ej z rana do 4-ej po południu. Bilety pozostałe nabywać można 
w dzień przedstawienia od godz. 10-ej do 2-ej po południu w kasie Teatru Małego, pomieszczonej w gmachu Teatru Wiel­
kiego (z lewej strony placu) — zaś od godziny 5-ej do9-ej wieczorem w miejscowej kasie Teatru Małego przy ulicy Daniło­
wiczowskiej.

Na przedstawienie popołudniowe Bilety nabywać można codziennie od g. 10 r. do 4 pp. w Kasie Zamawiań bez dopłaty 
l03/„ lub w dniu przedstawienia od 10 r. do 2 pp. w Kasie Teatru Małego (Gm Teatru Wielkiego) i od 3 pp. w miejscowej Ka­
sie Teatru Małego przy ulicy Daniłowiczowskiej.

Wskutek żądania Dyrekcyi Teatrów, dozwolone zostało dla osób idących i powracających z teatru Małego, przej­
ście przez zabudowania ratuszowe wprost na plac Teatralny.

Początek przedstaivieň wieczornych o godz. 8-ej.
Początek przedstawień popołudniowych o godz. Ł

*) Ceny zniżone pomieszczone w nawiasach, odnoszą się do przedstawień popołudniowych w niedziele i święta.



90 ALBUM TEATRALNE.

Teatr Nowy
(przy ul Królewskiej).

CENY MIEJSC (z dopłatą na biednych):

Kupon do loży J6 2 . . . rs. 2 k. 50 Krzesło w 9,10,11 i 12 rz. . rs. 1 k.50
Loże na 4 os. Jfc J6 3, 4, 5 i 6 „ 6 ?» 40 „ w 13, 14, 15 i 16 rz. . » 1 „

î» « łł j> 1 • • • • „ 5 ?» 40 „ w 17 do 23 izędu . . — „ 80
„ „ „ „ » 8 . . . . „ 4 >7 40 Amfiteatr w 1-ym rzędzie ,, ,, 85
., „ ., „ J6 Ao 9 i 10 . „ 3 »» 20 „ w 2-im „ . . „ — „ 65

Kupon do lóż Ab Ab 9 i 10. . ' i ' 7ł 80 „ w 3-im, 4, 5 i 6 rz. „ - „ 45
Krzesło w 1 i 2 rzędzie. . „ 2 >ł 50 Balkon w 1-ym rzędzie . . ., - .,60

„ w 3, 4 i 5 „ . . „ 2 »? 10 „ w 2-im „ . . „ -- „30
„ w 6, 7 i 8 „ „ 1 ?7 75

Bilety sprzedawane są codziennie, oprócz Niedziel i świąt, w Kasie Zamawiań w gmachu Teatru Wielkiego, od 
godz. 10-ej z rana do 4-ej po południu. Bilety pozostałe nabywać można w dzień przedstawienia od godz. 10-ej z ra­
na do 2-ej po południu w kasie Teatru Małego w gmachu Teatru Wie’kiego, zaś od godz. 4-ej do 9-ej wieczorem w miej­
scowej Kasie Teatru Nowego przy ulicy Królewskiej.

Początek o godz. 8-ej ivieezorem.
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Teatr na Wyspie
(w Łazienkach).

CENY MIEJSC (z dopłatą na biednych) :

Krzesło w 4-eh pierw. rz. . rs. 2 k. 10 Galerya........................................ kop. 55
„ w dalszych rz. . . „ 1 „ 60 Paradyz..........................................„30

Balkon numerowany . . . „ 1 „ 10

Bilety nabywać można codziennie w Kasie Zainawiań od godziny 10-ej z rana do 2-ej po południe_w dzień zaś
przedstawienia od godz. 10-ej z rana do 2-ej popołudniu w kasie Teatru Wielkiego —a ód 5-ej po poł. w miejscowej 
kasie przy Amfiteatrze na Wyspie w Łazienkach.

Początek o godz. 8-ej wieczorem .
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Skład osobowy Teatrów Warszawskich.0

I Administracja.
a). Dyrekcja rządowa Teatrów:

Prezes dyrekcyi, jenerat-major Piotr P. Andrejem. 
Wice-prczes dyrekcyi, rz. r. st. Vacqueret Emil.
Sekretarz Dyrekcyi, Tomarowslci Mikołaj.

b). Siły pomocnicze :
Lekarze teatrów: dr. Karwowski Konstanty, dr. Jan Woźnicki. 
Budowniczy, Jalcunin Włodzimierz.
Bibliotekarz, Bóbr Wincenty.
Felczer, Nou-ak Jan.

c). Knucelarya Dyrekcyi Teatrów.
Buchalterzy: Bolzwig Aleksander, Wiśniewski Feliks, Sachs 

Waleryan.
P. o. kasyera Dyrekcyi, Froniek Rudolf.
Urzędnicy kancelaryi: Dembiński Adam, Gołogowshi Józef, 

Michcdski Jakób, Trzeciak Józef, Tyszkiewicz Jan.

d). Kasjerzy Teatrów:
Kasyer Kasy Zamówień, Borzysławski Wacław.
Kasjerka teatru Wielkiego, Turczynmoicz Marya. 
Kasyerka teatru Rozmaitości, SzpànowAa Helcnu 
Kasyer teatru Małego, Galasiewicz Jan.

ej. Magazyn towarów i składy teatralne: 
Magazynier, Wilczyński Karol.
Pomocnik magazyniera, Jagielski Edmund.
Inspektor garderoby, Płaczlcowski Ludwik.
Pomocnik inspektora, Swiergocki Józef.
Rekwizytor, Krauze Mieczysław.

5. Grzywiński Józef.
6. Krogulski Władysław.
7. Kruszewski Antoni.
8. Leszczyński Bolesław.
9. Ładnowski Bolesław, re­

żyser dramatu i komedy i
10. Mikulski Józef.
11. Narkiewicz Józef.
12. Nowicki Seweryn.
13. Owerło Paweł.

14. Paliń ski Władysław.
15. Prażmowsk' Maryan.
16. Rapacki Wincenty.
17. Roland (Konopka) Te­

odor.
18. Szymanowski Władysł.
19. Tatarkiewicz Maryan. 
20- Wojdalowicz Władysł.
21. Wolski Edward.
22. Zejdowski Józef.

c) Suflerzy:
1. Nowicki Roman. 2. Wiśnicki Piotr.

d) Orkiestra teatru Rozmaitości.
Różalski Karol, dyrektor.

1. Bander Franciszek.
2. Bombolski Antoni.
3. Braun Jan.
4. Gwizdalski Edmund.
5. Hołd Michał.
6. Hotysz Jan.
7. Hotysz Wacław.
8 Jaroszewski Jan.
9. Karliński Izydor.

10. Keller Teofil.
11. Hirszfeld Ada ■

12. Kruszewski Ludwik.
13. Lewkowicz Józef.
14 Majewski Michał.
15. Michnowski Edmund.
16. Nelle Stanisław.
17. Pianowski Edward.
18. Sobolewski Michał.
19. Szulc Adam.
20. Ulbrich Jan.
21. Witkę Aleksander.

III. Opera.
a). Kapelmistrzowie:

II. Dramat i komedya,
a). Artystki:

1. Barszczewska Wanda.
2. Bogusławska Aniela.
3. Borkowska Marcelina.
4. Czaki Jadwiga.
5. Ekiert Emilia.
6. Federowiczowa.
7. Gilska Aleksandra.
8. Horwath Irena.
9. Junosza-Gostomska An­

tonina.
10. Lüde Aleksandra baron.
11. Marczello - Chraszczew-

ska Helena.
12. Mieińska Magdalena
13. Mirečka Marya

b).
1. Bolesławski (Nowicki).
2. Czarnecki Aleksander.

14. Mroczek Marya.
15. Niewiarowska Welerya.
16. Ostrowska Zuzanna.
17. Paprocki Marya.
18. Rakiewicz Aleksandra.
19. Selens Helena.
20. Szymanowska Teofila.
21. Szymanowska Wiktorya.
22. Szymborska Helena.
23. Tarnowska Julja.
24. Trapszo - Chodowiecka

Irena.
25. Żółkowska (Ostrowska)

Aloiza.

Artyści:
3. Dąbiowski Franciszek.
4. Frenkiel Mieczysław.

*) W niniejszej liście imiennej zamieszczone są osoby będące na 
etacie Nieetatowych zaś, do których się zaliczają ofieyaliści i sluż.ha 
niższa, jak-, statyści, woźni, stolarze ślusarze, tluminatorzy i t. p 
pominęliśmy, ponieważ personel tei kategoryi ulega częstym zima 
nom.

1. Trombini Cezar. 3. Barcewicz Stanisław.
2. Spetrino Franciszek.

b) .Artystki:
1. Dylewska Jadwiga.
2. D’Orio (JodkiewiczJ.
3. Lewicka Wilhelmina.
4. Marszałkowska Anna.

5. Przygodzka Aniela.
6. Skulska Marya.
7. Szczepkowska Anastazy a

c). Artyści:
1. Chodakowski Józef, re­

żyser.
2. Crotti Mikołaj.
3. Grąbczewski Wiktor.
4. Kawalski Henryk.
5. Kwieciński Walenty.

6. Sillich Aristodemus.
7. Siwicki Aleksander.
8. Stankiewicz.
9. Szaniawski Witold.

10. Wołoszko Stefan

t! ). Siły ponroi niese:
Herz Michał, akompaniator.
Miller Władysław (syn), akompaniator. 
Zakrzewski Michał, nauczyciel chórów. 
Michałowski, sufler.fes,"1 11 î .
Balatko, nadzorca porządku scenicznego.



ALBUM TEATRALNE. 93

Gebethner Kazimierz, kuroktor fortepianów. 
Miinehhsimer Adam, zarządzający biblioteką muz.

e) Chór damski:
•. Almarkiewicz.
2. Bednarek Apolonia.
3. Borkowska Julian.
4. Brandowska Bronisława.
5. Callori Wirginia
6. Czeinska Jadwiga.
7. Czernik Aleksandra.
8. Ciani.
9 Drzewiecka Adela.

10. Drzewiecka Julia.
11. Du’ Lauran.
12. Dymek Franciszka.
13. Grabosz Marya.
14. Habrowska.
15 Helenowicz.
16. Hjuk Antonina.
17 Kowalska Marya.
18. Lewandowska.
19. Litwinowa.

20. Maks Marya.
21 Miram Marya.
22 Narożna Antonina.
23. Ogrodowska Pelagia.
24. Omylińska Antonina.
25. Pasławska Marya.
26. Panzebach Amelia.
27. Rejewska Jadwiga.
28. Rejewska Wanda
29. Rutkowska Felicya.
30. Sadkowska Stefania.
31. Surdykowska Marya.
32. Stypułkowska Jadwiga.
33. Ulbrych Bron sława.
34. Ulbrych Zofiai
35. Wielgard Józefa.
36. Węgrzyn Franciszka.
37. Wilke Marya.
38. Wrześniowska Marya.

53. SzulzLeon.
54. Siegl Antoni.
55. Sztyller Emil.

; 56. Thalgrin Stanisław.
57. Tatarowski Zdzisław. 
58 Tomaszewski Stanisław

59. Tylka Samuel.
60, Wolanek Rudolf.
61 Wacuhalter Aleksander
62. Ziegler Gotfryd.
63. Ziegler Gotfryd (syn).
64. Zynger Zygmunt.

IY. Balet.
Grossi Rafael, dyrektor baletu.
Meunier Hipolit, reżyser.
Gittert Aletcsander, pom. reżysera.
Chronowslca Ernestyna I
Gittert Aniela > nauczycielki szkoły baletu.
Timirazjew Zofia J
Cholewicka Marya \ , . , , , ,
Nowicka Zofja ) Korczynie w szkole baletu.

a). Pierwsza tancerka:
1. Rogińska Michalina.

b). Tancerki:
f). Chór męski:

1, Blachliński.
2 Bolewski Władysław.
3. Bońkowski.
4. Burawski.
5. Brikner Alojzy.
6 Dmowski Karol.
7 Drzewiński Piotr.
8. Dymek Stanisław.
9 Dzierżanowski.

10. Ęjbel Bazyli.
11 Garbowski Władysław.
12 Jaworski Feliks.
13. Kazalski Kazimierz.
14. Kowalski Juljan.
15. Kozłowski.
16. Lafer Zygmunt.
17. Lewandowski Bolesław.
18. Lewański Jan.
19 Napiórkowski Kazim.
20. Narożny Franciszek.
21. Niedźwiedzki Leon.
22. Ogrodowski Józef.

23. Olszewski Karol.
24. Orczyński Mieczysław.
25. Pasławski Karol.
26. Piętka Jan.
27. Rutkowski Władysław. 
28 Ryczer Adam.
29. Spławiszewski Józef.
30. Stankiowicz Artur.
31. Stankiewicz Jan.
32. Świątkowski Feliks.
33. Świderski.
34. Szczygielski Adolf.
35. Sztern.
36. Tarnowski Władysław.
37. Tylicki Feliks.
38. Ulbrich Józef.
39. Wardzyńskł Antom.
40. Wiśircki Roman.
41. Wołoszko.
42. Zabrocki Piotr.
43. Zaleski Leon.

1. Bóbr Marya.
2. Chrzanowska Łucya.
3. Fi la ty n Zofia.
4. Herman Wanda.
5. Hubertówna Helena.
6. Kamińska Wjktorya.
7. Kochówna Felicya.
8. Kriger Anastazya.
9. Kulesza Aurelia.

10. Lucas Romana.
Jl. Łaźniewska Stanisława. 

I 12. Maślankowska Anna.

13. Materno Weronika.
14. Niemyska Kazimiera.
15. Nowakiewiczówna Jó­

zefa.
16. Popiel - Czerkasow H.
17. Rowińska Helena.
18. Rydzewska Emilia.
19. Rutkowska Marya.
20. Rządcówna Helena.
21. Spalkowska Zuzanna.
22. Timirazjew Zofia.
23. Witkę Ludwika.

«)■

1. Filatyn Leopold.
2. Kulesza Michał.

Tancerse-soliści:
3. Walczak Jan

/l). Tancerse:
1. Kuhne Ludwik.
2. Marx Henryk.
3. Minakowski Karol.

4. Rządca Ludwik.
5. Żuberbier Mateusz - Ja-

kób.

o). „Corps de balet“ damskig). Orkiestra
1. Astachów Piotr.
2 Aust Romuald.
3. Barcewicz Stanisław, ka­

pelmistrz.
4. Bernard Teodor
5 Biliński Władysław.
6. Borzęcki Sylwester.
7. Chmi lewski Jan.
8. Cynk Antoni.
9. Drutman Jakób.

10. Drutman Maks.
11. Elsznic Alojzy.
12. Federhans Juljan.
13. Fittelberg Grzegorz.
14 Gocławski Józef.
15. Gromski Aleksander.
16. Gusze.
17. Haak Karol.
18. Halicki Karol.
19. Hokiesz Edward.
20. Hrbek Jan.
21. Janicki Franciszek.
22. Jeleński Stanisław.
23. Kahan Salomon.
24. Kochendorfer Oskar.
25. Klauze Jan
26. Komaszewski Bolesław.

teatru Wielkiego:
27. Konert Aleksander.
28 Lanckoroński Jakób.
29. Lesiewicz Zygmunt
30. Lewi Stanisław.
31. Librecht Izydor.
32 Lotto Izydor.
33. Majewski Czesław.
34. Majer Aleksander.
35. Malinowski Jan.
36. Melodyst Pantaleon.
37. Mierzyński Franciszek.
38. Mitman Samuel.
39. Moniuszko Bolesław,

inspektor oikiestry.
40. Morawiec Franciszek.
41. Osmański Wojciech.
42. Piehor Władysław.
43. Pistor Józef.
44. Quatrim Ludwik.
45. Randekart Karol.
46 Roguski Waleryan.
47. Skopek Emil.
48. Stankiewicz Michał.
49. Stelmach Antoni.
50. Świącki Jan.
51. Szatz Pinkus.
52. Szultz Chaim.

1. Bogusławska Wanda.
2. Borkowska Bronisława
3. Brnn.
4. Cieślak Kazimiera.
5. Erenfeucht Wincentyna.
6. Gaszewska.
7. Gnatowska Anna.
8. Gnatowska Wanda.
9. Gocławska Stanisława.

10. Gostyńska Lndwika.
11 Hincz Zofia.
12. Hubert Aleksandra.
13. Jakueka Wanda.
14. Jezierska Jadwiga.
15. Kleczyńska Anna.
16. Klemańska Kamila.
17. Klempińska Marya.
18. Kordecka Marya.
19. Kossowska Józefa.
20. Kowalska Marya
21. Krauze Julia.
22. Kulczycka Bronisława.
23. Leszczyńska Antonina.
24. Lisowska.
25. Lucas.
26. Ludwiniak Marya.
27. Łapińska Anna.

28 Łazarew Natalia.
29. Łaźniewska Zofia.
30. Muciudzińska.
31. Malczyk Eugenia.
32. Malczyk Marya.
33 Malinowska Natalia.
34. Materno Marya.
35. Meunier Izabella.
36. Slessal Leokadya.
37. Messal Lucyna.
38. Michałowicz Helena.
39. Michnowska Stefania.
40. Mieczkowska Wacława.
41. Mroczkowska Eleonora.
42. Możdżyńska.
43. Ossowska Helena.
44. Potkańska.
45. Pražska Zofia.
46 Raczyńska Marya.
47. Rejgerska Czesława.
48. Rogińska Stanisława.
49. Rutkowska ^Janina.
50. Rządcówna Julia.
61. Sachs Adela.
52. Sachs JWanda.
53. Senkowska Bronisława.
54. Sławicka.

12ł*
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55. Suernaa Tadwigi.
56. świecka Joanna
57. Sïiiarowska Marya.
58. Szti kdreher Kazimiera.
59. Sztokdreher Komana.
60. Tenderenda.
6t. Tokarska Marya.
62 Wasilewska Aleksandra.

f). „ Corps il
' 1. Blankard Adam 

2 Bartoszewski.
3. Bień Wacław.
4 Bielecki August.
5. Bielecki Henryk.
6. Boehenkiewicz Klemens.
7. Domaradzki Jan.
8 Domysłowski.
9. Faliszewski.

10. PilaiiC Wincenty.
11. Gijsiorowski.
12. Godlewski Dyonizy.
13. Holdstein Aleksander.
14. tfamerliński Kazimierz.
15. Jackowski.
16. Janicki Antoni
17. Kamiński Antoni 
18 Kamiński Karol.
10 Kegler Wacław.
20. Kirszensztein Antoni;
21. Korno wski Wincenty.
2.1. Koszueki Eugeniusz.
23. 1 .owalski Ludwik.
24. Kubicki.

63. Wersbe Stanisława.
64. Wil Antonina.
65. Wnoui Marya.
66. Zaclialka Cecylia.
6’ Zgliszczynska Cecylia. 
68. Z G liszczyńska Wanda, 
69 Żulicka Emilia.

baleť ‘ m ęski.
25. Kuriłło.
26. Kwiatkowski.
27. Ładzynski.
28. Markowski Mieczysław.
29. Michałowicz Stanisław. 
30 Michrowski Hipolit.
31. Mikulski Roman
32. Paszkowski Józef.
33. Popielowski Wacław.
34. Romanowski Antoni
35. Sachs Stanisław.
36. Sancewicz
37. Sikorski Walery-Józef.
38. Śliwiński Bonifacy.
39. Słowacki Wincenty.
40. Sobieski Cypryan.
41. Sobiszewski Aleksander.
42. Socha Edmuud.
43. Trojanowski Franciszek
44. Trojanowski Jan.
45 Warzyński.
46 Zalewski Jan.
47. Zejlich Piotr

V. Teatr Mały.
Śliwiński Ludwik, reżyser krotochwili i operetki 
Jakesch J., dyrektor orkiestry.
Zakrzewski Michał, korepetytor solistów i chórów

a). Artystki:
1. Babińska Janina.
2 Bauman Wilhelmina,.
3. Bogorska Helena.
4. Dworzecka Marya.
5. Dylewska Marya.
6. EngeJke Stefania.
7. Kawecka W.ktorya.
8. Klossowska Stanisława.
9. Leszczyńska Honorata

10. Łaska Michalina.

11. Majeranowska Honorata
12. Manowska Wanda.
13 Michalska.
14. Osealdowa.
15. Siedlecka Bolesława.
16. Stankiewicz Natalia 
17 Święcka Michalina.
18. Wojewódzka Marya.
19. Zielińska Marya.

b).
J. Bora wski Julian.
2. Dylmski Hilary.
■i. Gasiński Edmund, 
i Grubnisbi Henryk.
5. lloleman Władysław.
1 i J agielski Edmund.
7. Jarszewski Karol.
8. Kulesza Maryan.
9. Laskowski Ksawery.

10. Makowiecki Feliks.
11. Misiewicz Wiktor.

Artyści:
12. Morozowiez Rufin.
13. Nowakowski Czesław.
14. Prohazka Józef.
15. Prohazka Stanisław.
16. Proniewicz Władysław.
17. Rutkowski Józef
18. Rzecznik Lucyan.
19. Sikorski Laurenty.
2 >. Śliwiński Ludwik.
21. Tnrczynowicz Leonard.
22. Turezyński Mikołaj.

c). Chór damski:
1. Arciszewski Wiktorya.
2. Gliszczyńska
3. Gliszczyńska Marya.
4. Groehowalska StnuiisL
5. Jabłońska Józefa.
6 Malinowska Marya.
7. Malinowska Sylwestra.
7. MiHbędzka Stanisława
8. Orlikowska Zofia.

9. Słońska.
10. Szade Emilia.
11. Winterszteiner Auto

nina.
12. Wnorowska Cecylia
13. Wnorowska Marja
14. Wojtowicz Felicya.
15. Zajlich

d). Chór męski:
1. Besser Adam.
2. Oimoszyński.
3 Tust Antoni.
4. K<jeki Edward.
5. Kiełczewski.
6 Kowalski Stanisław.
7. Kubacki Aleksander.
8. Majewski Antoni.

9. Pestrakiewicz Stanisław.
10. Sterkowski
11. Sykulski Henryk.
12. Uszyński Michał.
13. Winterszteiner Stani­

sław.
14. Zarębski Józef.
I f. Zieliński Bronisław.

e). Sufler sy.
1. Ziółkowski Aleksander. 2. Prohazka Stanislaw.

f). Orkiestrą teatru Małego:
Jakach J.,' kapelmistrz.

1. Borewicz Bronisław.
2. Cer ano wi< z Antoni.
3. Ferster Edmund.
4. Grabowski Stanisław.
5. Grabowski Władysław.
6. Grigorjeri Włodzimierz.
7. Jabłoński Hipolit.
8. Jabłoński Józef.
9. Jakowski Antoui.

10. Kwiatkowski Stanisław.
11. Lachowski Jan.

12. Langwald Anastazy.
13. Pinkowski Feliks.
14. Rejgerski Henryk.
15. Słoński Adam.
16. Spachta Jan.
17 Suszczyński Stanisław 
18. Waíiuew Michał.
19 Wrzosek Jan.
20. Zawadzki Stanisław.
21. Zinger Józef.

KONIEC TOMU DRUGIEGO.



♦»H SPIS RZECZY H<*
zawartych "w tomie n-im

str.
Artyści Teatrów Warszawskich (biografie wraz z por­

tretami):
I. Dramat i komedya................................... 34 51

II. Opera ... ... 52—60
III. Balet .... ... 61-66
IV. Teatr Mały ..........................................67___ 73

„Cieniom zmarłych“ (wiersz), przez Antoniego Orlvwsk'eyo 13 
,.Do artysty1 (wiersz), przez Maryana Gawalcwicza . . 33
Nekrologia (życiorysy zmarłych artystów teatrów war­

szawskich), z portretami...................................14-32
Repertuar teatrów warszawskich, za czas od i paździer­

nika 1895 r. — po dzień 1 października 1896 r. . 82
„Rok teatralny 1895/6“, przez Łucyana Kościeleckieyo . 75
Plany sytuacyjne teatrów» warszawskich, z wewnętrznym 

widokiem każdego teatru, numeracyą miejsc, oraz 
cenami miejsc i obowiązującemi przepisami :

*

I. Teatr Wielki .... ...
str.
86

II. Teatr Rozmaitości ................................... 87
III. Teatr Letni (w Ogrodzie Saskim) . 88
IV. Teatr Mały (przy ulicy Daniłowieżowskiej) 89
V. Teatr Nowy (przy ulicy Królewskiej) . 90

VI. Teatr na Wyspie (w Łazienkach) . 91
Krytycy teatralni (biografie), z portr., przez Qu . 5

92

93
V. Teatr Mały.................................................94

Sylwetki osób z Administracyi T. W. . . . 73—74
Teatrzyki ogródkowe, przez Łucyana Kościeleckieyo . . 79

Skład osobowy Teatrów Warszawskich:
I Administracya
II Dramat i komedya
Ul Opera...................................
IV. Balet...................................



•-

r-‘ ,

%
#

*
Na żądanie Szan. Czytelników przygotowaliśmy ozdobne OKŁADKI w kolorowe płócien ko ze złoceniami, które sprzedaje 

skład główny: drukarnia J. Sikorskiego, Warecka i4, w Warszawie, — po cenie rs. i za egz. i dla 1.1 i II razem opraw ).
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